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Pseudo-dyktator.
U p a d ek  Prim o de R ivery o b u ­

dził naogó ł o wiele w iększe za in te ­
re sow an ie  w prasie  i opinji publicz­
nej, niż zw ykle  p rzesilen ie m in is ter­
ialne w kra jach  par lam entarnych .  
U stąp ien ie  Pri mo de R every  zos ta ­
ło p o trak to w an e  prsez  wielu publi­
cystów  jako  objaw, św iadczący  o 
kruchości i nietrwałości rządów  dy­
k ta to rsk ich  w naszych  czasach, p o ­
w szechn ie  bow iem  g en e ra ł  h iszp ań ­
ski poczy tyw any  był za jed n eg o  z 
kilku polityków sp raw ujących  dziś 
w E urop ie  n a p ra w d ę  w ładzą  d y k ta ­
torską.

Pogląd  ten  jed n aże ,  jak  tego  d o ­
wiodła dym isja  Prim o de R ivery. 
by ł tylko pozorn ie  słuszny. D y k ta ­
tor bow iem  w ścisłem tego  słowa 
znaczeniu , nie u s tęp u je  ze sw ego 
s tanow iska  w sku tek  odm ow y ze 
strony  króla pod p isan ia  p rzeds ta ­
w ionego m u dekretu . W ątp ić  m oż­
na, aby  w w y p ad k u  za ta rgu  Musso- 
liniego z kró lem  włoskim p an em  
placu  pozosta ł  ten  ostatni. K to  wie, 
czy za targ  ten  nie skończy łby  się 
raczej n a  obdykacji  króla.

W  H iszpanji  sy tuac ja  p rzed s ta ­
wiała się odm iennie. W łaściwym  
d y k ta to re m  by ł król Alions, op .era-  
jący  się o kam aryllę  dw orską, gen. 
Pri mo de R ivera  zaś był tylko siłą 
w ykonaw czą ,  u trzym ującą  sic przy 
w ładzy  d o pó ty  ty lko, dopóki odpO' 
w iadało  to w idokom  i zakusom  abso- 
h itystycznym  króla.

Inna rzecz, że  zm iana  n a  s tan o ­
wisku k ierow nika polityki w H isz ­
panji m oże w yw ołać  skutki o wiele 
donioślejsze, niż to  dzieje  się tam , 

gdzie ustrój sam ow ładczy  op iera  się 
n a  tradycji,  uśw ięconej p raw em . 
A bso lu tyzm  hiszpański,  jako  sp rze­
czny x obow iązu jącą  konsty tuc ją  
m ógł t rzym ać j ię  tak  długo, 
jak  długo trw ały  sprzy ja jące  rzą ­
dom  n ieodpow iedz ia lnym  konjun- 
k tu ry  zew nętrzne  i w ew nętrzne .  
Szereg  n iep o w o d zeń  w polityce go ­
spodarcze j  i m iędzynarodow ej b ar­
dzo szybko spow odow ał zw rot w o- 
pinji i g run tow nie  podw aży ł  istn ie­
jący  od  iześciu lat przeszło  s tan  
rzeczy.

G en . P rim o d e  R iyera  p rzyszed ł 
do w ładzy  w r. 1923. N a pow ierzch­
n ię  życia po litycznego w yniosła  go 
*rmja, is to tnym  jed n ak  p o w o d em  
w ypłyn ięc ia  am bitnego  g u b ern a to ra  
K a ta lo n ji  był n iem al zu p e łn y  chaos 
w ew n ętrzn y  kraju, fa ta lne położenie  
k ra ju , Wreszcie p rzed łuża jąca  się 
n ieszczęsna  w ojna w M arokku.

D i  R ivera  rozpędził  parlam ent,  
a  n a  j< go m iejsce ustanow ił d y k ta ­
tu rę  militarną. W zo rem  jego  był 
Mussolini, k tó reg o  w e w szystk iem  
naśladow ał.  Nie szczędził w ięc szum ­
n eg o  pa to su  i b o h a te rsk ich  gestów, 
i .e tylko w tern m ógł naś ladow ać 
Mussoliniego, k tóry  jako  inwidual- 
Oość p rzew yższa  go o ca łą  głowę. 
Szczęście  z po czą tk u  do  n iego się 
uśm iechało, udało  mu się bow iem  
zlikw idow ać pow stan ie  Abd-el-Kri- 
*na w M arokku, przyczem , rozumie 
**ę, g łów ną rolę w likwidacji tego 
Pow stan ia  odegra ła  F rancja .  Nie o- 
“ eszło się p rzy tem  bez  za ła tw ienia  
°so b is ty ch  p o rachunków , albow iem  
g en era ł  P rim o d e  R ivera  wykorzy- 
*tał sposobność, by  unieszkodliwić 
®wego ryw ala  gen e ra ła  B erenguera , 
J ^ p i s u j ą c  m u g łów ną  w in ę klęski 
*z r°k ku . G e n e ra ł  B erenguer  po- 
u,*. * po d  sąd, a  de  R ivera  obej- 
jąkla n acze ln e  d o w ó d z tw o  armji i, 
POftiJu* wyżej zaznaczyliśmy, przy 
cięat° cy Francji prow adzi do  zwy- 
diru.^w! za co zosta je  księciem  Ai- 
militarn ^ wa â ta  P°żniej zmienia 
prow aó^  dy k ta tu rę  n a  cywilną prze- 
g * b in e tu ^ ąc rek o n s tru k c ję  sw ego 
trzej „ ’ W k*órym pozosta ją  tylko 
obejm uj- t,ęra ôw 'e .  re sz tę  zaś tek  
nie o z a ^ ^ y w i l e " .  T a  p rzem iana  
kursu , g j y ^ a je d n a k o w o ż  zm iany 
nie zwołują ^ r im o  d e  R ivera  nada l  
is tn ie jące  wParlam entu . By rozbić 
k łada  sw oją  '[ił18zPan ii P « t j e .  za- 
„U nion P atri0*;,a s?*. -Part]? ’ : *• *w 
łanie  Z g . o m ^  « P ow « d > zw o- 
k tó re  m a prze p**n,a N arodow ego , 
s tosunków . T o  >  Z1C * san ac ię
ro d o w e  u tw orzoneBr° m a ^ 7 ®  N a - . . .  ue na. p o d s taw ie
o o m u a c j ,  króla mi*ło m j g  ch a rak .
ter  ciała d o rad czeg o  a n je  UfjtBWO_
daw czego  okazało  się ^  nakf że j

niu N a r : r r m Wr d m o ŝ r0m adZe'
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obrou  swoich przywilejó^ I h Z Z
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TEATR MIEJSKI Z. A. S. P. ca PohuUre.
W ład z a  Prim o de R ivery  w ciągu 
tych  lat sam a się znużyła  i nie z a ­
dow oliła  literalnie nikogo, m obilizu­
jąc przec iw ko  sobie w szystk ie  siły 
kraju. Doszło  do  tego, ;-e dw a  
dzienniki k o n se rw a ty w n e  .A . B. C “ 
i „El D eb a te" ,  k tóry to ostatni jes t  
o rg an em  w ysokiego  kleru, naw oły ­
wały do pow ro tu  do starej k o n s ty ­
tucji z roku  1876. R ządy  nie o d p o ­
wiedzia lne podkopyw ał zagranicą na j­
słynniejszy pow ieśc iopisarz h iszpań­
ski Blasco Ibanez i najgłębszy w sp ó ł­
czesny  um ysł H iszpanji,  słynny , fi­
lozof prof. U nam uno.

P rim o d e  R ivera  lekcew aży ł s o ­
bie ag itac ję  „em igran tów ", r l e  o k a ­
zało się, że za em igrantam i stoi c a ­
ły kraj. Św iadczyły  o tem  rozruchy  
na  un iw ersy te tach ,  k tó re  dyk ta to r  
zlikwidował d rakońsk iem i ś rodkam i, 
w ywołując pow szechne  n iezad o w o ­
lenie, a  ze s tu d en tem i solidaryzo­
wali się profesorow ie  un iw ersy te tu . 
N iezadow olen ie  z rządów  Prim o de 
R ivery  stało się t a k  ogólne, że n a ­
w et tak  ostrożny polityk k o n se rw a ­
tyw ny jak  G uerra  dał się w ciągnąć  
do  spisku. 1 tym  razem  u d a ło  się 
dyk ta to row i s te ro ryzow ać  króla, 
atoli, p ro ces  p rzeciw ko  G uerrze , z a ­
kończony  zresztą  w yrokiem  uwal 
niającym, był n ie jako  ostatn im  g w o ź­
dziem do trum ny  n ieudo lnego  n a ­
ś ladow cy Mussolin.ego.

Prim o de R ivera  by łby  się na- 
p ew n o  jeszcze  u trzym ał przy w ła ­
dzy, — gdyż kró l Alfons XIII, w o- 
baw ie  w ybuchu  rewolucji republi­
kańsk ie j  w brew  sobie sam em u wciąż 
w osratniej chwili udziela ł P rim o de 
R iverze sw ego  poparcia ,  — gdyby  
p rzec iw ko  n iem u nie w ystąp ił n a j ­
pow ażniejszy  czynnik, t j. — waluta. 
P e s e ta  spada ła  w zastrasza jący  s p o ­
sób, a  obecnie jej siła k u p n a  zre- 
d u k o w u n a  zosta ła  do piątej części. 
O kaza ło  się, że organizm  g o sp o d ar­
czy nie znosi ek sp e ry m en tó w  in 
an im a vili, a m em en to  sfer g o sp o ­
darczych , do  k tórych  przyłączyli się 
o rzeds taw .c ie le  nauki , sztuki, z ro ­
biło swoje. Król przyjął ofiarow aną 
m u przez P rim o d e  R v e rę  d y m is ję1 
gdy zaw iodło  d y k ta to ra  os ta tn ie  p o ­
ciągnięcie: ap e l  do  armji i floty.
G en era ło w ie  i adm ira łow ie nie u- 
dzielili mu sw ego „p lacet" ,  w obec  
czego  P rim o de R iyera  widząc, że 
zn ikąd  n ie  m a poparcia ,  p o d a ł  się 
do dymisji.

Ironja  losu chciała, by  jego  n a ­
s tę p c ą  został jego rywal, g en e ra ł  
B erenguer ,  k tó reg o  Prim o d e  R iy e ­
ra  w roku 1925 kaza ł a re sz to w ać  
za w ygłoszen ie  jakiejś  m ow y. P ó ź ­
niej nastąp iło  p o jed n an ie  m iędzy  
rywalam i, ale  było o no  tylko p o zo r­
ne: B erenguer  oczek iw ał c lwili, k ie ­
dy będz ie  się m ógł zem ścić n a  Ri- 
yerze.

N astęp ca  Prim o de  Rivery, p rz ed ­
stawiciel odm iennych  niż on m etod  
rządzenia ,  będzie  miał zadan ie  n ie­
łatw e. Musi on d o k o n ać  nietylko 
tru d n eg o  przejścia  od rządów  nie­
par lam en ta rn y ch  do  p ar lam en ta ry z­
mu, ale będz ie  miał za  zad an ie  przy­
w rócen ie  norm alnych  s to sunków  fi­
nansow ych , p o d e rw an y ch  przez  sp a ­
d e k  waluty, a  wreszcie u n o rm o w a­
nie s to sunków  w armii; w ojsko hisz­
p ań sk ie  bowiem  doszło w latach os­
tatn ich  do  szczytu  rozstroiu przez 
k ilkakro tne  bunty , ,;czne dym isje  
oficerów, zw łaszcza n iek tó rych  b ro ­
ni, jak  artylerja, k tó re j  korpus  of< 
cerski zupełn ie  rozw iązano. Pacyfi­
k ac ja  i spo łeczeństw a i w ojska, n a ­
p ra w a  s tosunków  gospodarczych  i 
stabilizacia w ilu ty ,  o to  najpilniejsze 
zaaan ia ,  jakie  sto ją  p rzed  gen. Be- 
ren g u erem .

O d  tego czy uda  m u się o p a n o ­
w ać sy tuac ję  b ę d ą  zależały w znacz­
nym  stopniu  losy dynastji  B urbonów  
Hiszpańskich. U s tąp ien ie  ted y  gen. 
P rim o de R ivery  w żadnym  razie 
nie m ożna  uw ażać  za kryzys dyk ta- 
tury, jes t  to najzw yklejsza likwida :ja 
przeży te j  formy m onarchji abso lu t­
nej, k tó rą  chciał w skrzesić  król A l­
fons XIII. D.

Wypuszczanie spiskowców 
artyterzysfi^w na wolność.

S U W IL IM , 1. II. (Pat). M in ister sp raw  
'n r w n ę trz n y rh  n a k a z a ł w y p uszczen ie  n a  w o l­
ność a rty le rzy stó w . zam ieszan y ch  w sp isk u  
w o rk o w y m  przec iw k o  by łem u d y k ta to ro w i 
H iszp an ji.

Powrót profesorów 
na katedry.

MADRYT, 1 II. (Pat). W  zw iązk u  z u s tą ­
p ien iem  P rim o  df R ivcry , n a  k a te d ry  u n i­
w ersy teck ie  p o w raca  w ielu  d aw n y ch  p ro fe ­
sorów .
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Narada gospodarcza
Tel. od w i. kor. z Warszawy 

W czora j  w p rezy d ju m  R ad y  Min. 
p o d  p rzew odn ic tw em  p. p rem jera  
Bart,a odby ła  się k on fe renc ja  go­
spodarcza ,  z udziałem  min. K w ia t­
kow skiego, M atuszew sk iego , K unna , 
Józew skiego , P rys to ra ,  p ierw szego 
wicemin. 6praw w ojskow ych  gen. 
K onarzew sk iego  oraz p re zesa  B an­
ku  G o sp o d ars tw a  K ra jow ego  d-ra 
G óreck iego ,  pośw ięcona om ówieniu  
możliwości szybszego  d o k o n an ia  za ­
m ów ień  rządow ych  w przemyśle.

W SejmSs i Senacie.
Tel. od wl. kor. » Wa>szawy.
W czora jszy  dz ień  w Sejm ie u- 

p łynął  z zupe łnym  spokojem . Po  raz 
pierwszy od kilku tygodni nie ob- 
radow ały  kom isje ani p lenum  Sej­
mu. Jedyn ie  po  poł. zebrał się na 
kró tk ie  p o s ied zen ie  S en a t  by za ła t­
wić us taw y o w ypuszczeniu  trzeciej 
emisji pożyczk dolarow ej,  daiej u- 
s taw ę  o ulgach p o d a tk o w y ch  dła 
kapita łów , wreszcie u s taw ę  o k re ­
dy tach  d o d a tk o w y ch  na  bież. okres  
budże tow y. W szystkie  te  trzy u s ta ­
w y S en a t  uchw alił w brzm ieniu  »ej- 
m ow em .

(Przyp. ‘Red. W e  w c z o r a j s x y m  n u m e r r e  
w s k u t e k  p o ś p i e c h u  p r z y  p r z y j m o w a n i u  t e l e ­
f o n u  x W a r s z a w y  m y l n i e  p o d a n a  z o s t a ł a  
w i a d o m o ś ć  o  p o s i e d z e n i u  S e j m u ,  z a m i a e t  
S e n a t u ) .

Uchwała podkomisji 
konstytucyjnej.

W A R S Z A W A , l-II. (Pat). S e j­
m ow a podkom is ja  k o n s ty tu cy jn a  
p od  p rzew o d n ic tw em  pos. P iłsud ­
sk iego  pow zięła  na  dz-iiiejszem p o ­
siedzę niu uchw ałę  treści n a s tę p u ją ­
cej: 1) podkom is ja  stw ierdza, że p o ­
s tan o w ien ia  art. 125 ust. 3 u s taw y  
konsty tucy jny ' i uchw ały S e jm u zd n ia  
22 stycznia 1929r. nie zaw iera ją  p rz e ­
szkód, k tó reb y  wyłączały f rag m en ta ­
ryczną  rewizję ustaw y konsty tucyjnej,  
2) Z e  względu jed n ak  n a  to, że 
w niosek  K lubu N arodow ego  po ru ­
sza kw estje ,  s tanow iące już p rz ed ­
miot rozw ażań  komisji k ons ty tucy j­
nej, na  podstaw ie  zgłoszonych  w nios­
ków  Klubu B. B. i lewicy, o raz do ­
tyczy materji, zaw arte j w innych 
ar tyku łach  us taw y konsty tucyjnej,  
rów nież objętych  pow yższym  wnios • 
kiem  rewizyjnym, podkom isja  p ro ­
ponuje: „K omisja k o n s ty tu cy jn a  po ­
s tan aw ia  w niosek  Klubu N aro d o w e­
go w spraw ie  zm iany art. 25 u s ta ­
wy konsty tucy jne j  ro zp a try w ać  łącz­
nie z wnioskiem  klubu B. B. i le­
wicy".

W icem in is te r  sprawiedliwe ..ci p. 
S ieczkowski oświadczył, iż zgadza 
t ię  n a  konkluzję wniosku, na tom iast  
sprzeciw ia się pierwszej jego p rze­
słance, w ychodząc  z zasadn iczego  
założenia, iż rząd  nie uznaje za 
możliwą f ragm en ta ryczną  rewizję 
konstytucji,  za ńwno z p unk tu  wi- 
Izenia celowości, jak  i p ra w n e ­

go. P rzedstaw ic ie le  B. B za ­
strzegli i obie praw o złozenia o- 
św iadczenia  na p lenum  komisji do 
części p ierw szej wniosku. P rz e d s ta ­
wiciel K lubu N a rodow ego  pos. Ko- 
m arnicki sprzeciw ił się drugiej czę­
ści w niosku i zgłosił vo tu m  mn ij 
szóści, żądając  defin ityw nego za ła t­
wienia rewizji art. 25 konstytucji  w 
czasie najbliższym. R efe ra t  wniosku  
podkom isji n a  p lenum  komisji p o ­
w ierzono pos. P iłsudskiem u.

Naczelny kapelan harcerstwa.
Tel. od wl. kor. z  Warszawy.
K siądz  k a rd y n a ł  K akow sk i m ia­

now ał w  tych dn iach  nacze lnym  k a ­
p e lan em  h a rce rs tw a  ks. S obczyń- 
skiego.

Znon prof. Dybowskiego.
LV7ÓW . 1.11. (Pat). Z m arł  tu w 

w ieku  lat 97 znany  uczony profesor 
B en ed y k t  D ybow ski.  Z o s taw ił  on 
szereg  p rac  z dziedziny  zoologji i 
paleontologji. Jako  uczestn ik  po ­
w stan ia  1863 roku  zes łany  n a  Sybe- 
rję  b ad a ł  faunę  tajgi i tundry  od 
Baikaiu do  Kam czatki.

imieniny P. Prezydent? Rzplitej w Warszawie
W A R S Z A W A , 1, U: (Pat.) W

dniu dzisiejszym, jako w dniu im ie­
nin P an a  P rez y d en ta  R zeczypospo- 
łitei, na w szystkich  dom ach  stolicy 
pow iew ają  chorągw ie  o barw ach  
narodow ych.
. P an  p rezes  R ad y  M inistrów prof. 

dr. Bartel przesła ł do Spały  na  r ę ­
ce  P ana  P rez y d en ta  d ep e szę  treści 
nas tęp u jące j :  „W  imieniu rządu  i
swojem  m am  zaszczyt prosić P a n a

P rez y d en ta  o przyjęcie serdecznych  
i pe łnych  od d an ia  życzeń  w dniu 
imienin".

N a Z a m e k  K rólewski przyby 
w ają z życzeniami dla G łow y P a ń ­
s tw a dostojn icy państwow i, p rzed­
stawiciele dyplomacji,  wojskowości, 
sfer politycznych, gospodarczych  i 
społecznych , gdzie wpisują się do 
specja lnej księgi.

Depesza do P. Prezydenta Rzplitej.
Z  o' azji Imienin P a n a  P rez y ­

d en ta  Rzeczypospolite j  uczestnicy 
o d b yw ającego  się obecnie  kursu 
w ychow aw czego  dla nauczycieli 
szkół średn ich  wystosowali n a s tę ­
pu jącą  d ep eszę :  „Pan  P rezy d en t
R zeczypospolite j  Polskiej Ignacy 
Mościcki. W arszaw a. Z am ek .  U c ze ­

stnicy P ierw szego  Kursu W y c h o ­
w aw czego  N auczycieli Szkół Ś red ­
nich w W ilnie sk ładają  anu  P re ­
zydentow i, P ie rw szem u  O b y w a te lo ­
wi R zeczypospolite j Polskie j w yra­
zy hołdu i czci o raz  najgorę tsze  ży­
czenia w dniu Jego Imienin. W imie­
niu kursu D yrek to r  Zup śn iku .

M l Jeszcze jedna ambasada w Warszawie.
Telefonem od własnego korespondenta z Ŵ  ^zawy.

O ow iadujem y się, że sp raw a  pod- p o s tanow iona  a zała tw ienie  osta tecz- 
v-"'eienia poselstw  tu reck iego  w War- nych  formalności już n as tąp i  w naj* 
szpwie i polskiego w A ngorze  do  bliższym czasie, 
godności am b asa d  jes t  definitywnie • --------

Ecna expnsć min. 7aieskiego we Francji.
P A R Y Ż , 1 II. (P a t  . C ała prasa 

p o ra n n a  d rukuje  obszern ie  wyjątki 
z ex p o se  m inistra Z a lesk iego , w y­
głoszonego na  komisji sp raw  z a g ra ­
n icznych Sejmu. f‘rasa podkreśla  
uutęp, do tyczący  s tanow iska  Polski

w obec  porozum ienia  francusko-n ie ­
m ieckiego. „Le Journal"  za ty tu łow ał 
swój ar tykuł jak następuje :  „P rze­
m ów ienie  ministra Z a lesk ieg o  o 
w spó łp racy  francusko-po 'jk ie j" .

1 ZAWIADOMIENIE

1 Zarząd Kursów Kroju i S z y c ia  
l Z. JACEW!CZOWEJ
I  p o d a je  do wiadomości, iż od dnia 10 lu tego  b. r rozpocznie  się 
i  m iesięczny  kurs kroju, szycia i haftu  dla in te ligentnych  p»ń.
I  Z ap isy  przyjm uje się codziennie  w godzinach  16— 18

1 Wilno, ul. MicKiewicza 22 m. 8, telef. 14-05

Poselstwo meksykańskie opuściło Moskwę.
M O S K W A , MI- (Pat)- P ose ls tw o  faires M attim  na czele opuściło 

m e k s y k a ń s k ie  z byłym charge d ’af- M oskw ę.

Przed wtzytą Strandmana w Polsce.
Oświadczenie ministra snraw zagranicznych Estonji.

TALLIN, 1. II. (Pat). Na wczoraj- 
szem posiedzeniu zgromadzenia n a ro ­
dowego, wygłosił przemówienie m i­
n ister spraw zagranicznych Lattik, 
wyjaśniając cel podróży głowy państ­
wa estońskiego do W arszawy. Mini­
ster uważ.a za niestosowne napaści ze 
strony opozycji i podkreślił, iż pom ię­
dzy Polską a Estonją zawsze pano­
wały przyjacielskie stosunki i obecna 
podróż do W arszawy bezwątpienia 
bardziej jeszcze zacieśni węzły przy­
jaźni pomiędzy obydwoma państw a­
mi. !

Podróż Strandm ana według słów 
Lattika —  nie kryje w sobie absolut­
nie żadnych celów politycznych. Gło­
wa państw a estońskiego odwiedził już 
Finlandję, Łotwę i Szwecję. Obecnie

zostaje przedsiębrana kolejna wizyta 
do Polski. Gdy w swoim czasie poru­
szono kwestję tej podróży, m inister 
Lattik poinformował o niej komisję 
spraw zagranicznych, w pracach któ­
rej biorą udział również przedstawi­
ciele opozycji, k tórzy wówczas nie 
protestowali przeciw ko tej podróży.

Minister zakończył przemówienie 
wyrażeniem pewności, iż cały naród 
estoński jak najlepiej odnosi się do 
podróży naczelnika państwa, uw aża­
jąc, iż podróż ta bezwątpienia dopo­
może do jeszcze większej przyjaźni 
pomiędzy Polską a Estonją. Przem ó­
wienie m inistra Lattika powitane zo­
stało oklaskam i większości deputow a­
nych.

Zmiana nastrojów w Łotwie.
TA L LIN , 1. II. (Pat). D z ien n ik  „P aew a- 

teh t“ , p isząc o w rażen iu  je k ie  w y w arła  w 
ło tew sk ich  k o łach  p o lity czn y ch  w iadom ość 
o p o d ró ży  S tra n d m a n a  do P o lsk i, stw ierdza, 
że o ile po czą tk o w o  w iad o m o ść  ta  w zburzy ­
ła w iele um ysłów , o ty le  o b ecn ie  p o d ró ż  t r a ­
k to w an a  jech  ju ż  d a lek o  sp o k o jn ie j.

N astęp n ie  d z ien n ik  p isze: „S p o tk an ie  obu 
m in is tró w  sp raw  zag ran iczn y ch  w Rydze,

p o d czas p o d ró ż y  p o w ro tn e j S tra n d m a n a  z 
P o lsk i je s t  n aszem  zd an iem  sam o  p rzez  się 
z ro zu m ia łe . W  każdym  b ą d ź  ra z ie  n ie  b ę ­
d z ie  o n o  m ia ło  n a  celu  z a s tą p ie n ia  n ied o sz ­
łe j k o n fe re n c ji  g ru d n io w e j. S p o tk an ie  to  
b ę d z ie  ty lk o  ak tem  zw yk łej g rzeczn o ści, w y­
n ik a ją c e j  z p rz e jaz d u  esto ń sk ieg o  m in is tra  
sp ra w  z ag ran iczn y ch  p rzez  te ry to r ju m  L oł- 
wy.

śmiafy napad na Kasjera fcankM w Kownie.
Bandytą oficer armji litewskiej.

KOW NO, 1. II (Pat). W  d n iu  w c z o ra j­
szym  w b an k u  w za jem n eg o  k re d y tu  d o k o n a ­
no  n iezw yk le  śm iałeg o  n a p ad u  n a  k a s je ra  
b a n k u . Z am ask o w an y  złoczyńca z dw o m a r e ­
w o lw eram i w rę k u , po d czas obecności w sali 
k ilk u  k łije n tó w  o ra z  służby, z ab ra ł 88 tys. 
litów .

W sk u tek  szybkiego  z a a la rm o w a n ia  p o li­
c ji b a n d y ta  zo sta ł u ję ty  jeszcze  w gm ach u  
b a n k o w y m , p o  d łuższem  w zajem n em  o s trz e ­
liw an iu  się. B an d y ia  po zd em ask o w an iu  o- 
k a za ł się  niejaik im  S u tk a itiK e m n o fie e re m  
a rm ji litew sk ie j w sto p n iu  p o ru czn ik a .

WIADOMOŚĆ z KOWNA
ZE ZJAZDU „LAUDININKÓW *

Na z jeździć  litew sk iego  zw iązk u  c h ło p ­
sk iego  p rz em aw ia ł d z ia łacz  ch rze śc ija ń sk o  
d e m o k ra ty c z n y  p ro f. L o w id a jtis , k tó ry  d o ­
m ag a ł się ro z p is a n ia  w yborów  do  Sejm u o- 
ra z  p ro te s to w a ł p rzec iw k o  p rześ lad o w an iu  
k o śc io ła  k a to lick ieg o  na  L itw ie . M ówca 
s tw ie rd z ił, że rz ą d  o becny  p ro w ad zi n a d a l 
szk o d liw ą  p o lity k ę  W o ld e m ara sa  i n ie  z a ­
w ie ra  um ow y z P o lsk ą . S p raw a  W iln a  n ie  
je s t ju ż  d la  L itw y  p ro b lem atem , lecz p o ru ­
sza się ją  ty lk o  fo rm aln ie . D o ty ch czaso w a  
o r je n ta c ja  L itw y  w k ie ru n k u  N iem iec i R o­
sji jes t d la  k ra ju  szk o d liw a, ja k  ró w n ież  u- 
k tad  h an d lo w y  z N iem cam i. P o ro zu m ien ie  
z P o lsk ą  je s t kon ieczn o śc ią . W k o ń cu  prze- 
w o o p 'c z ąc y  z jazd u  b. p rezes S tu lg inskis, 
zg łaśił szereg  rezo lu cy j, p o tęp ia ją cy c h  w o s t­
ry c h  sło w ach  rz ą d  lu b e lis a , k tó re  zosta ły  
p rzy ję te .

K a r d y n a ł  G a s p a r r i
poda się do d y m ili 14 b. m. 

R Z Y M  I 11. (Pat). Jak donoszą  
dzienniki, k a rdyna ł  G asparri  m a się 
p o d ać  do dymisji w dniu 14 b. m.

Aieksander Moore
ambasadorem SI. Zjedn. w Polsce.

W A S Z Y N G T O N . I.II. (P a t  S e ­
na t za tw ierdź ł nom inację  p. Alek' 
sandra  M oore na s tanow iska a m b a ­
sadora  Stanc, w Z jed n o czo n y ch  w 
Polsce.

Przeciwko tunowie z Polska.
BERLIN, 31.1. (Ale). P odczas  o-

s ta tn iego  posiedzenia  sejmu prus- 
skiego klub m cm iecko-narodow ych  
postaw ił wniosek aby rząd pruski 
g łosow ał w Radzie Rzeszy prze 
ciwko polsko niemieckiej um ow ie 
likwidacyjnej.. Wniosek len w iększo­
ścią g łosów stronnictw  prawicy i 
cen trum  został uchw alony. U chw ała  
sejmu pruskiego obow iązuje  d e leg a ­
tów Prus w Radzie  Rzeszy.

Wygaśnięcie pełnomocniłw 
affachćs wojskowych.

BERLIN, I.II. (Pat), W ed ług  d o ­
niesień prasy, z dn iem  dzis 'e jszym  
w ygasa ja  pe łnom ocnic tw a d o ty ch ­
czasow ych  a t tacn es  wojskowych, 
przydzielonych  po zniesieniu m ię­
dzysojuszniczej komisji kon tro lu ją ­
cej do  p rzedstaw icielstw  d y p lo m a­
tycznych  m ocarstw  sojuszniczych w  
Berlinie. ,

Miłe stosuneczki.
R Y G A , 31,1. (A te). W ed łu g  obli­

czeń  d o k o n an y ch  n& p ods taw ie  in ­
formacji dziennikt. „F ro le ta rsk a ja  
Pr aw da* w m iesiącu styczniu roz­
strze lane na  U krainie  na, p o d s taw ie  
w yroków  śmierci 76 osób. Z a n o to ­
w ano  19 zabójstw  przedstaw icieli  
w ładzy sowieckiej i dzies ięć  za m a ­
chów  na u rzędy  sow ieckie , przy­
czem  w dw óch  w y p ad k ach  do lo- 
k lu sow ietów  rzucono  bom by. 
O prócz  tego  w ydarzy ło  się w  tym  
m ier-acu w rozm aitych  m iejscow o­
ściach U kra iny  178 p o d p a leń  na tle 
politycznem .

Jeszcze jedna narodowość 
w Palestynie.

L O N D  N, 31.1. (Ate;. P a tr ja rcha  
orm iańsko-kato lick i w Jerozolimie 
w ykupił  w osta tn im  czasie od ko lo ­
nistów żydow skich  wielkie obsza ry  
ziemi, n a  k tórych  zam ierza  osadzić 
orm iańskich  uchodźców  z Turcji., 
U jaw nienie  tej tranzakcji wyw oła ło  
wielk ie  wrażenie  w k o łach  sjoni- 
s tvcznych i arabsk ich . W y k u p  ziem i 
o a  kolonistów żydow sk ich  nie s p o t ­
ka ł się z w iększem i trudnościam i 
po n iew aż  koloniści żydow scy  po  o- 
s ta tn ich  pogrom ach, d o k o nanych  
przez  A rabów , skłonn. byli do sp rze­
d aży  osad. f

Giełśa warszawska 2 dii. 1.11 b.r.
WALUTY i DEWiZY:

Dolary . . . .  886—8.857a—8,8, ł/s—8,65’/,
B e l g j a ....................... 124, i fi —3 24,48—123,87
Kopsnbaga . . . . .  238,15 — 229,06— 287,85 
Londyn . . . .  43.377,-43,48—4 ,27
Nowy Y o rk ................... 8,8i>'9—8,4)19—8,87#
Niwy York wypi tełegr. 8.147—8,5)37—8,897
P a ry ż ...............................34,98—35,07-34 89
Ssw ąje& rja ................ 172.00 — 172,43-171.57
S to k h o lm ................... i39,35—239,95 238,75
Wiedeń . . . . . . .  125,45-1.5.77—125,15
W iochy........................... W,86 -46,78—4ti,54

........................................................2I2.4q
G d a ń s k ......................................  . . . 173,47

PRPIERY PROCENTOWE:
Pożyczka inweetyc.....................120,00—121,75
5% prbmjowa d o l a r . ................ 73,00—74,50
10% k o le jo w a ........................................ 102,50
S% L Z. B.,G. K. i B.R, cbL B. Q. K. 94.CC
Te samo 7% . . .  .  83,23
4% ziem skie..............................................41,50
47,% ziemskie . . 60,00
8% warssawskie . . . .  70.75—71,0u—70,85
8% Częstochow y...................................... 60,50
10% S W le o .............................................. 72,00
8% P k tr k o w a ......................   61,00

A K C J E :
Bask P o ls k i ............................................ 1F4,C0
Bank Spółek Zarobił.................................8f,00
Cukier 27,7*5
F i r i e y ......................................................  39 00
W ęgiel......................................................... 51,50
S p ie ss ......................................................... 99,00
Parowozy I i II em................................2**.* 0
Starachowice....................21,25- 21.00—21,25

A
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Listy z Warszawy.
A propos teatru dla dzieci.

Prz-od paru  dniam i, z racji wysta­
wienia sztuki p. W andy Stanisławs­
kiej „Królewicz R a k 1, p. „tł.*1 na ła­
mach „K urjera1' poruszył sprawę te­
a tru  dla dzieci. Ponieważ zagadnie­
niem  tem bardzo blisko się zajm ow a­
łem, a pozatem stało się ono i w W ar­
szawie wysoce aktualne, korzystam  
z okazji, by kilka uwag na ten tem at 
dorzucić.

Stosunek dyrekcyj teatrów  w Pol­
sce do m ałoletniej publiczności jest 
wręcz niezrozum iały Ilekroć na a fi­
szu ukaże się sztuka dla dziatwy — 
niem al zawsze kasa jest w oblężeniu, 
widowisko doskonale się opłaca. W i­
dać z te&o, że imprezy takie są potrze­
bne, pożądane, że istnieje na nie s ta ­
ły ponyt. Mimo to, nawet teatry, bo­
kam i robiące, deficytowe, nie decy 
dują się na systematyczne upraw ia­
nie ,ego działu, mogące stanowić po­
ważne źródło dochodu przy niewiel­
kim  wysiłku i odrobinie dobrej woli.

Przed paru  laty  p. Jan  Pawłowski, 
dyrektor teatru  im. Fredry  w W arsza­
wie, zwrócił się do mnie z propozy­
cją pisywania sztuk dla dzieci. Inicja­
tywa okazała się nadspodziewanie lu­
kratyw na. Przez cały rok widowiska 
te wprost ratow ały budżet teatru. A- 
toli, z chwilą zamordowania tej sceny 
przez m agistrat warszawski, nikt nie 
pom yślał o kontynuowaniu zapocząt­
kowanego dzieła.

Zwracano się w tej sprawie do za­
rządu teatrów  m iejskich; wskazywa­
no, że prowadzenie stałych, dobrych 
widowisk dla dzieci nie przedstawia 
żadnego ryzyka; że da ono możność 
w yrabiania się młodszych artystów, 
którzy latam i calemi nie mogą się do­
czekać większej roli; że wobec p o j a ­
dania do dyspozycji chórów opery i 
zespołu szkoły baletowej, można sto­
sunkowo tanio wystawiać najw spa­
nialsze feerjej kostjumów i aekoracyj 
nie brak); żc wreszcie pawnie okazują 
ca się potrzeba takich przedstawień, 
czyni dawanie ich obowiązkiem 
teatró*S subsydjowanych z podatków 
ludności. —  W szystkim tym argum en­
tom  przyznawano słuszność i... na tern 
się kończyło. *

— Pomyślimy... Powrócimy do tej 
sprawy... —  oto stale powtarzana od­
powiedź.

Sporadycznie ukazywały się sztu­
ki dla dziatwy to tu, to owdzie. Nie­
które z nich obiegały prowincję i na 
tem  się kończyło. O jakiejkolwiek cią­
głości, o systematyc.znem zaspakaja­
niu tej potrzeby żadna dyrekcja po­
myśleć nie chciała.

Ale, jak  wiadomo, gdzie istnieje 
rzeczywisty popyt, tam  wkońcu i po­
daż się zjawia. Zaczęły więc powsta­
wać im prezy specjalne, dorywcze, 
półam atorskie. Ruch len rozpoczął 
niejaki Mieczysław Lipowski, czło­
wiek bardzo dobrej woli. ale nie po­
siadający ani kwalifikacji, ani odpo­
wiednich środków. Przedstawienia da­
wał przeważnie taniutkie, tandetne. 
Mimo to, nigdy mu publiczności nie 
brakowało. Znalazł leż niebawem li­
cznych naśladowców, konkurentów. 
Niestety, przeważali między nimi a- 
ferzy -i, przekonani, że dziecko byle 
tandetą zadowolić można, a dobra re­
klam a zawrsze frekwencję zapewni.

I rzeczywiście, zaczęły mnożyć się 
afisze, kom unikaty w pismach, wę­
drowne plakaty z zapowiedziami ós­
mych cudów świata. Przez pewien 
czas zręczny im presarjo i aranżer ba­
lów-, Iwanowski, organizował w sali 
Tow. Higjenicznego poranki, składane 
z popisów solowych, potem ukazał 
się obrotny przedsiębiorca Tym ote­
usz Ortym i t. d. i t. d. Z każdym m ie­
siącem przybywało coraz więcej im ­
prez, aż doszło dziś do tego, że cała 
m asa kinoteatrów  warszawskich w 
soboty i niedziele oddaje swe sale na 
widowiska dla dziatwy.

Z tych wszystkich imprez jedynie*

teatr „Jaskółka* , prowadzony przez 
p. Starską, ma na oku nietylko in te­
res, ale również pewne cele ku ltu ral­
ne. Śród pozostałych przeważa goni­
twa za efektownym tytułem , krzykli­
wą reklam ą —  byle handel szedł.

W każdym razie już z tego widać 
że zapotrzebowanie jest i to duże. Dla­
czego więc teatry miejskie nie kwa 
pią się z zaspokojeniem tej potrzeby, 
trudno zrozumieć. Tajemnica!

Niemniejszą jest tajemnicą, dlacze­
go teatry innych miast, a między n ie­
mi i wileński, nie mogą zdecydować 
się na stałe, systematyczne prow a­
dzenie tego działu. O ile wiem, p. S ta­
nisławska już kilka lat tem u napisała 
swojego „Królewicza Raka11. Gdyby 
odrazu był wystawiony, jużby dotąd 
kilka innych podobnych baśni stworzy 
ła i napewno byłyby coraz lepsze. 
W łaśnie o to chodzi, że u nas auto­
rów dobrych, utalentow anych nie za­
chęca się do tej roboty, ale odstręcza 
od niej. A potem dyrekcje mówią; 
niem a repertuaru. Jest to jeden ze 
stałych wykrętów. Bo niepraw da: re­
pertuar jest, a pozatem m am y aż nad­
to sił chętnych do pracy. \V> starczyła 
np. inicjatywa Polskiego Radja, ab\ 
zjawili się autorzy i autorki w ybor­
nych słuchowisk dla młodzieży. Ma­
my Porazińską, m am y Szelburg-Os- 
trowską. Dąbrowską, mamy Or-Ota... 
Niedawno bardzo udatną feerję nap i­
sał W arecki, artysta Teatru Polskiego 
W ystarczyła zachęta ze strony dvr. 
Barwińskiego. a pokazało się, że śli­
czne sztuki dla dzieci pisać może we 
Lwowie poeta Zbierz.chowski. W ilno 
m a p. Stanisławską, p. Romer-Ochen- 
kowską której komedyjki dla dzieci 
m ają wszystkie po 2 wydania i cie­
szą się dużetn powodzeniem.

Piór więc nie brak. Brak tylko, ze 
strony dyrekcyj teatralnych ochoty 
do przezwyciężenia bezwładu.

Uważam, że gdzie jak gdzie, ale 
właśnie w W ilnie stałe spektakle dla 
dziatwj byłyby niezm iernie pożądane 
Pomijam już to, że byłyby dla teatru 
pewnem źródłem dochodu, że kształ­
ciłyby od małego publiczność i zbli­
żały ją do teatru; ale zwrócę uwagę 
na jeszcze jeden wzgląd bardzo ważny 
Mianowicie, że w W ilnie rzadko k tó­
re dziecko słyszy dobrą, prawidłową 
polszczyznę. W tym kierunku teatr 
może oddać olbrzymie usługi i przyjść 
szkole z nieładu pomocą.

Benedykt Hertz.

Z komisji rolnej.
W A R S Z A W A . 1.11. (Pat). N a d z i -

siejszem posiedzeniu  sejm owej ko ­
misji rolnej p od  przew odnic tw em  
pos. Ł uck iego  p. m inister rolnictwa 
Janta-Połczyński w ypow iedzia ł  u w a ­
gi, do tyczące  obecn eg o  k ryzysu  w 
rolnictwie oraz przedstaw ił  sposoby  
za radzen ia  o b ecn em u  stanowi. P a n  
m inister podkreślił  n a  w stępie ,  że 
przesieln ie  o b ecn e  niewątpliwie czę­
ściowo jest w ynikiem  (aktu, że  d o ­
tychczas  jeszcze nie zdołano  o p ra ­
co w ać  jed n eg o  p rog ram u  rolnego, 
k tó ryby  p o zo s taw ał n iezm ienionym  
w polityce. S tan  zaostrzy ł się w ro ­
ku  o becnym  p rzez  to, że  przesilenie 
zbożow e m a cha rak te r  wybitn ie  m ię ­
dzynarodow y.

N astęp n ie  p. m inister p rz ed s ta ­
wił w ogólnych  za rysach  p lan  d o ­
raźnej pom ocy  d la ro ln ictw a i w y ­
mienił środki, k tó re  m ogłyby  być 
za s to so w an e  w zak res ie  polityki 
zbożewej, eksportow ej,  k redy tow ej,  
taryfowej i t. d. P o  przem ów ieniu  
p. m inistra  rozw inąła  się ożyw iona 
dyskusja , k tórej nie ukończono, o d ­
k ład a jąc  ją  d o  n a s tęp n e g o  p o s ie ­
dzenia .

Karnawał..! Kar nawał!
Długi bo  długi, d o b re  60 dni z 

czubem , a le  czy tak  bardzo  w e so ­
ły..? w ątp ić  należy. Już to zwykle, 
gdy  się m a  dużo  czasu n a  coś, 
w szystko  idzie ospale  A  zabaw a 
p o trzeb u je  jak iegoś p rzyśp ieszonego  
tem p a ,  jak iegoś w rażen ia  że trzeba  
uży ć  jak  naiprędziej,  by  dojść do 
nas tro ją  odpow iedn io  bez troskiego , 
hu laszczago  i tego  lubego ogłupie­
nia, k tó re  się osiąga, za leżn ie  od 
te m p e r a m e n tu : tańcząc, flirtując lub 
pijąc. T e n  ostatn i sposób  p o d n ie ­
cania  się  jes t  najmniej w ybredny, 
najn iższy i w ogóle  rozm aicie  z tem  
byw a. S ą  tacy, co podlan i „czystą"  
ods łan ia ją  sw e b ru d n e  sum ienie, łzy 
ron ią  w kieliszek lub n a  kam ize lkę  
sąsiada, (łono 6ąsiadki też  się do  
tego  nada je ),  i w cale  nie są weseli. 
N a tom ias t  tan iec  i flirt, (nie wiem czy 
się to  jeszcze  ta k  nazyw a), m a  ce ­
chy niewinności i jak  w te raźn ie j­
szych czasach  coraz  większej p ro ­
stoty, czy uproszczenia . Czyż się 
dziś, p an ie  drogi, rob tak ie  długie 
ce reg ie le  z k o b ie tą  jak  za  tych  d o ­
brych, (dla s ta ry ch  ciotek), czasów, 
k iedy się nie obesz ło  bez zabiegów, 
s ta rań ,  wizyt, rozm ów , u jm ow ania  
pa ru  p oko leń  k rew n y ch  i sług z a u ­
fanych, k ied y  się ek sp en so w ało  na  
kw iaty  i cukierki, a jeśli się chciało 
być  n a p ra w d ę  korrek t,  to  się pier- 
wiej rozm iaw iało  z rodzicami, a w 
mniej cnotliwych w ypadkach ...  w ogó­
le milczano.

Dziś nikt nie m a czasu, ani na

dyskrecję ,  ani n a  rozm ow ę. D a w ­
niej, gd y  m ężczyzna  pap la ł  o sw ych 
sp ra w k ach  z kobietą ,  najczęściej 
by ł to id jo ta  lub szan tażys ta ,  dziś 
m ówi się o tem  z p ro s to tą  i m im o ­
chodem . Bo i pew niel O n a  jes t  za ­
ję ta  on  zap raco w an y ,  o n a  m a  n a  
g łowie biuro, szkołę, m agazyn , z a ­
w o d o w ą  p racę ,  on  też  p racu je  w 
w  tych  sam ych b ranżach . W a lk a  
o by t  srogie n a k ła d a  konieczności,  
w spó łczesny  pęd, k o n k u ren c ja  i w y­
ścig pracy , pogan ia  jak  ba tem ; led ­
wie tu  czas starczy za jąć  się suk ­
n ią  szw aczką, fryzjera i m an ikurę  
odwiedzić... A le  w łaśnie z tem i Suk­
niami jes t  bieda. N oszą  dłuższe , i 
p ięknie. Dość się b ary łk o w aty ch  ły ­
dek , w oła jących  o p o m stę  do  n ieba  
napatrzy liśm y, dość  lekarze  naw y- 
dziwiali nad  pom rożonem i k o ń czy ­
nami, k tó re  różne  kobie ty , panny  
n iem ąd re  i m ężatk i jeszcze... nie- 
m ądrzejsze , w dow y i rozw ódki też  
n iena jrozum nie jsze  odziew ając  w p a ­
jęczyny, zam ienia ły  w czerw one  i 
spuch łe  ciało. Jak  się p rzez  4 —5 
lat nacierpiały , to  się w reszcie  d o ­
myśliły, że  m o żnaby  nosić  w e łn ian e  
pończochy, a fabrykanci zlitowali 
się tej niedoli babskie j  i wymyślili 
w ysokie  boty. Jak  n a  złość, zam iast 
zimy mieliśmy do k o ń ca  stycznia  
w iosnę, te raz  m oże  te  och ran iacze  
n ó żek  b ę d ą  miały rac ję  bytu. Bo 
w reszcie  śnieg, sanna , ka rn aw a ło w a  
pogoda .  D zw onki brzękają, dzieci 
z sankanrr i nar tam i p e łno  n a  każ

Konferencja londyńska.
Urzędowy tekst propozycji francuskiej.

LO N D Y N , LII (Pat). D elegacja  
francuska publikuje u rzędow y teks t  
swej propozycji.  T e k s t  ten  zos tan ie  
później skom ple tow any . Z g o d n ie  z 
tek s tem  k ażd e  z m ocars tw  p o d p i­
sujących  układ , musi ograniczyć 
to n n aż  globalny n a  czas trwania 
konw encji  do  ilości tonn, k tó ra  zo­
s t a j e  określona. O gran iczony  zo ­
s tan ie  tonnaż  jed n o s tek  i ich uzbro­
jenie. K ażde  z m ocarstw  oędzie  m u­
siało rozłożyć tonnaż, zgodnie  z o- 
kreślonem i cyframi, na  sześć  klas 
okrę tów , p rzew idzianych  w u k ł a ­
dzie. Z o s ta n ie  tak że  u ję ta  w reguły  
sw o b o d a  bud o w y  o k rę tó w  w grani­
cach  i kategorjach , k tó re  zos taną  
określone. R ep ar ty c ja  będzie  m ogła 
u legać zmianom.

Specia lne  konw encje b ę d ą  m o ­
gły jeszcze  bardziej zacieśnić  u ła t­
w ienia  t ransfe row e  pom iędzy  d w o ­

m a lub więcej k o n trahen tam i.  M o­
ca rs tw a  za in te reso w an e  będt,  m u ­
siały być zaw iadom iene  na rok  p rzed  
o d d an iem  do stoczni d an e j  je d n o s t ­
ki morskiej o zm ianach  w repartycji 
i tonnażu . W  ten  , sposób  floty 5 
m ocarstw  b ę d ą  zaw sze  naw zajem  
dobrze  po in fo rm ow ane o sobie. W  
czasie p o s ied zen ia  p ią tk o w eg o  p o ­
stanow iono  zgodzić się na  udział w 
o b rad ach  szefa sekcji rozb ro jen io ­
wej sek re ta r ja tu  Ligi N aro d ó w  w 
cha rak te rze  obserw ato ra .  P rz e d s ta ­
wiciel sekcji tej będzie  o b ecny  
przy  w szystkich  dyskusjach , d o ty ­
czących kwestji ogran iczen ia  zb ro ­
jeń  morskich, W ten  sposób  teza  
francusko., p rzeó s ta  wtona w  tnę- 
m orjale  z dn ia  26 g rudnia  1929 r., 
a w c iągająca  L igę  N arodów  do 
pracy nad  rozbro jen iem , o trzym uje  
ca łkow ite  zadośćuczynien ie .

Bilans dwóch tygodni.
L O N D Y N , 1-II. (Pat). Bilans p ierw ­

szych dw ó ch  tygodni konferencji 
m orskiej sp ro w ad za  się do n a s tę ­
pu jących  wyników:

Z  punk tu  w idzenia p ro cedury  
k onfe renc ja  nie uzgodniła  p rogram u 
ca łoksz ta łtu  obrad, p racu jąc  narazie  
b ez  po rządku  dziennego. K o n fe ren ­
cja pos tanow iła  na  p ods taw ie  m e ­
m o ran d u m  francusk iego  i p ro pozy­
cji kom prom isow ej P au l  Boncoura  
przystąp ić  do  określen ia  m eto d y  
ograniczenia  zbrojeń. D opiero  po 
uzgodnien iu  m etody  konfe renc ja  
przystąp i do us ta len ia  p o rządku  
dz iennego  -rokowań.

Z  punk tu  w idzen ia  m ery to ry cz ­
nego  w iadom e je s t  dzis 'aj, że  sp ra ­

w a  zn iesien ia łodzi p o d w odnych , 
w y su n ię ta  p ierw otn ie  przez  M ac D o ­
nalda, jako jed en  z pmnktów p ro ­
gram u konferencji  p rzes ta ła  być 
ak tua lną .  G łów na  ak c ja  o g ran icze­
nia zbro jeń  n a  m orzu  sk ierow ana 
będz ie  przeciw ko wielkim p an c e rn i­
kom  (ba tt lesh ipom ) oraz k rążow ni­
kom  o pojem ności lOtys. tonn . W ia ­
d om o również, że Japon ja  do m ag a  
się w stosumcu do  tych o bu  k a te -  
goryj 70'to p a ry te tu  ang ielsko-am e- 
rykańsk iego , na  co nie godzi się 
A m ery k a ,  o raz że Włochy żad a ją  
u s ta len ia  p a ry te tu  z F rancją ,  k óre 
to żądan ie  od rzuca  Francja . Czas  
t rw an ia  konferencji  obliczają tu o-

Tonnaż globalny
LO N D Y N , 1. II. (Pat). D e legacja  

francuska oświadcza, że  nieścisłe sr, 
cyfry, og łoszone przez „Daily T ele -  
g raph"  w spraw ie  ogólnego tonnażu  
floty francuskiej, pozosta jącej w służ­
bie czynnej.

D elegacja  francuska  stwierdza,

goim e na trzy miesiące.

floty francuskiej.
że tonnaż  globalny floty francuskiej 
w  dniu I s tycznia 1930 roku  w y n o ­
sił 712.700 tonn, z k tórych  około 
313 tys. tonn  obejm uje  s tatk i w służ­
bie czynnej, 199.700 —  statki b ę d ą ­
ce w budow ie, lub k tó rych  b u d o w a  
zosta ła  uchw alona  przez par lam ent.

Wyrok w sprawie 28 członków komunistycz­
nej partji Z. B.

W A R S Z A W A , 1, 11. (Pat.)  W ar- wy. W  przew ażnej części sąd  za- 
szawski sąd  ape lacy jny  w yda ł  dziś twierdził po p rzed n ie  kary  w szystkim  
w yrok  w spraw ie  28 cz łonków  ko- oskarżonym . Jedyn ie  p racow nika  
m unistycznej partji Z ach o d n ie j  Bia- misji sow ieck 'e j  U zdańsk iego  unie- 
łorusi, sk azanych  p rzez  sąd  okręgo- winnił.

Wstrząsający wypadek w szkole powszechnej
we Lwowie.

L W Ó W , (A. W .). G m aeii szk o ły  p o w sze­
c h n e j im  św . A nny  w e L w ow ie  by ł oucg d u j 
ra n o  w id o w n ią  w s trz ąsa ją ce g o  w y p ad k u . 
M ianow icie  Z bign iew  T icb tse l, u czeń  G k la ­
sy, p rz y n ió s ł w d n iu  w czo ra jszy m  do szko ły  
n a b ity  rew o lw er, k tó ry  z a b ra ł z d o m u  bez 
w iedzy  o jca . W  czasie  p rz e rw y  p o k azy w a ł 
go u czn io w i 7 o d d z ia ła  L eszk o w i R ab ie . W

p ew nym  m u m cn c ic  p rzy ło ży ł rew o lw er do  
p ie rs i R aby i sp o w o d o w ał w y s trza ł, k tó ry  po- 
ł^ iy ł  R abę  tru p em  nu  m ie jscu . T łc h łs d  zo­
s ta ł  o d p ro w a d zo n y  do  k o m isa r ja tu , gdzie  s p i ­
sa n a  p ro to k ó ł, łb -aa  to p o d o b u le  zach o d zi t a  
je d y n ie  wypudo* n ieo s tro żn eg o  o b ch o d zen ia  
s ię  z b ro n ią .

w potrzasku.
Wykrycie kryjówki przywódców komunistycznych.

B E R LIN , 1. II. (Pat). W  p ią te k  w ieczo ­
rem  p o lic ja  b e r liń sk a  w y k ry ła  w jed n y m  z 
szynków , w p o b liżu  d w o rc a  ślą sk ieg o  p oufne  
z a b ra n ie  p rzy w ó d có w  k o m u n is ty czn y ch , n a ­
leżących , ja k  się  o k aza ło , do  ro z w iąz an e j 
b o jó w k i k o m u n is ty czn e j „C zerw ony  K ront".

A resz tow ano  80 u czestn ik ó w , w śród  n ich  
k ilk u  zn an y ch  p ro w o d y ró w  k o m u n is ty czn y ch  
•n iem ieckich. P rz e p ro w a d z o n a  w śród  a r e ­
sz to w an y ch  rew izja  o so b ista  d u ła  uieoczi 
k iw an e  w y n ik i. S k o n fisk o w an o  w-ielką ilość 
sz ty le tów , k a s te tó w  i bokserów '.

Barbarzyński samosąd.
OCILLA, (G eorgiaJ 1. II . (P a t) . M łody z łożony  z se tek  lo d z i, k tó rzy  sk ro p ili nustę- 

u iu rzy n , o sk a rżo n y  o zab ic ie  14-lc łn ic j b ia -  p n ie  zw łok i n a f tą  I p o k ra ja w sz y  je  nożam i, 
te j dz iew czyny  zo sta ł ro z sz a rp a n y  p rzez  ‘h u n  sp a lili.

Miasto bandytów.
LONDYN, 31. I. (A. T . E .). U bieg łe j nocy 

b a n d y c i w y sad z ili w p o w ie trze  w C bleago  
b u d y n e k , w  k tó ry m  z n a jd o w a ły  się  lo k a le  
b iu ro w e . E k sp lo z ja  zn iszczy ła  d o m . Szyby 
w  p ro m ie n iu  100 m etró w  są  ro z b ite . T e jź -  
no cy  w c h iń sk ie j d z ie ln icy  G hieago zam ordo­
w an y  zo sta ł h e rsz t b an d y tó w  p rzez  k o n k o re n

c y jn ą  b an d ę . N iezn an i sp raw cy  z a m o rd o ­
w ał! te jże  nocy k a s je ra  z rzeszen ia  w ła śc i­
c ie li tak só w ek , o ra z  u rz ę d n ik a  teg o  i rzesze  
n ia . U bieg ła  n o c  je s t re k o rd e m  p rz es tę p s tw  
n a w e t w C hicago , m ieśc ie  s ly u ą ec tn  z z u c h ­
w alstw a  b a n d y tó w .

dym  w zgóreczku . W  W iln ie  m ają  
rajl Co ulica, to to r  san eczk o w y , a 
ruch  niewielki, w ięc i b ezp ieczeń ­
stw o zapew nione .

O tóż  to że  ruch  nie wielki, a  n a ­
w e t  zupe łn ie  mały. W  sk lepach  
skanda liczny  zastój, p an ie  k iw ają  
g łowam i n ad  zeszłorocznem i s tro ja­
mi, m ężow ie  k iw ają  g łowam i nad  
kasą ,  a właściciele sk lepów  łokcio­
w ych  k iw ają  się sami nad  pustem i 
ladam i, bo  i k u p u jący ch  m ało . i gdy 
się im powie: „N a te raźn ie jszą  su ­
k ien k ę  trz e b a  5 — b m etrów  po  25 
—  35 zł." s tękn ie  n iebożą tko  jedno
i drugie, i wiejel A ż  się śnieg k u ­
rzy! C zasam i aż żal, p a n ie n k a  mi- 
lusia jak  cukierek , łzy w oczach- 
„Ojej, rok  tem u, dw a, to z 2 —  3 
m e tró w  by ła  śliczna suk ienka, a  t e ­
raz, k iedyż  ja  tyle b ę d ę  miała p .e- 
n ięd zy “. Id io tyczna moda! M oże i 
ładna ,  m oże b ard z ie j  m a jes ta ty czn a  
n a  balu, gdy  p o w iew n e  długie sk rzy­
d ła  i d w a  w ach larze  tych  m etrów  
żorżety  czy satin  ro zp ły w ają  się i 
f ruw ają  koło tancerki. A le  koszt! 
K oszt zdw ojony, a  p ien iędzy  n iem a, 
p o d a tk i  są. I jakie! C eny n a  zboże 
podłe . R az  po  raz zjaw ia się w  
T o w . rolniczem  ktoś z z iem iaństw a: 
„R adźcie , ratujcie! M am  trzy w a g o ­
ny żyta, d w a  pszenicy, jęczm ień, 
owies, m u szę  płacić podatk i,  ani 
g rosza n ie  m am  a  o zboże n ikt nie 
p y ta  naw et,  ce n y  spada ją  z czegóż 
zapłacić, z czego żyć? P o co  u p ra ­
wiać, zw iększać  p rodukc ję ,  u lep ­
szać  rolę czy up raw ę, cieszyć 
się z u rodzaju  jeśli taki z tego re- 
zu l ta t11. W  L odzi  i w różnych  fa-

m a M S E a M E a m

b rycznych  ośrodkach ,  b a n k ru c tw a  
jed n o  za d rugiem , fabryki p racu ją  
po  kilka tylko dni w  tygodniu . Bo i 
gdzie zbyw ać  towary? N iem cy m a ­
ją swoje, R osja  nic n ie  ma, ale  i nic 
m ieć nie chce. P o łudn ie  też  n iebo ­
gate .  D ław im y się, bez robocie  w zra ­
sta, n ęd za  też, a  ludności p rz y b y ­
wa, jak b y  się n a  rajskie rozkosze  
rodzili. O d  10 lat trzy miljony nas  
p rzybyło  i b a rd zo  się z tego  p rz e d  
b ez d z ie tn ą  F ran c ją  pysznim y, a le  
gd y  się obok  tego  pom yśli o b rak u  
lokali, n iety lko d la  szkół ale i dla 
rodzin, o nędzy  i zag łodzen iu  dzie­
ci. o śmierelności n iem ow ląt z po ­
w odu  w ycieńczen ia  m atek ,  to  przy­
chodzi n a  myśl, że  m oże  i w  tem  
p o s tęp u jem y  ze  aw ykłą  P o lakom  
ho jnością  i szerokim  ges tem , nie 
l icząc-m  się z n ieub łaganem  jutrem .

W ilno zresz tą  n ie  d rażn i  ludzi 
b iednych  nad m iern y m  p rzepychem : 
da lek o  do  tego ,  nigdzie m oże  w 
P o lsce  kobie ty  n ie  ub iera ją  się tak  
skrom nie, pow iedzm y śmiało, tak  
n iee legancko  ja k  u nas. I p rzed  
w o jną  tak  było . Im zam ożnie jsza  
z iem ianka , tem  sukn ia  n iem odniej- 
jza ,  znoszona, p rzerab iana ,  k a p e ­
lusz p rzefasonow any , p łaszcz  u Jud- 
ki w  m iasteczku  z fasonu  p o ży czo ­
n ego  od k u zy n k i  co jeździła dw a  
la ta  tem u  zagranicę . A  cóż dopiero  
teraz, k iedy  fak tycznie  zły s tan  ek o ­
nom iczny  n ie  pozw ala  z iem iaństw u  
n a  ża d n e  zbytki.

K ob ie ty  u nas  rozum ieją  k iedy  
m u szą  oszczędzać, nie są  próżne, 
jak  w  dużych  m iastach  i nie ru jnu­
ją  sobie zdrowia poto, b y  za sw e

Program rządu austrjackiego 
dla zwalczania braku pracy.

W IED EŃ. l.II. ( at). Dziś w po- 
łudn ie  przyją ł kancl. S chober  p rzed ­
stawicieli robotn iczych  zw iązków  za ­
w odow ych  i p rzeds taw ił  im program  
rządu  dla zw alczania  b raku  p racy  
w  Austrji. P rogram  rządow y dzieli 
się na  dw<e części.

C zęść p ierw sza obejm uje  za rzą­
dzen ia  gospodarcze ,  k tó re  m ogą być 
na tychm ias t  p rzep ro w ad zo n e  a mia­
nowicie p rzyśp ieszen ie  ro b ó t  bu d o ­
w lanych, za rządzen ia  agrarno-poli- 
tyczne  i u ła tw ienia  k red y to w e  dla 
p rzeds ięb io rs tw  przem ysłow ych

D ruga  część  p rog ram u  rz ą d o w e ­
go p rzew iduje  zaciągnięcie  pożyczki 
inwestycyjnej,  tudzież przyśpieszenie  
zaw arc ia  trak ta tów  hand low ych , w 
szczególność1 trak ta tu  hand low ego  
z N iem cam i W k o ń cu  m inister z a ­
znaczył, że sku teczne  z łagodzenie  
pozosta je  w ścisłym związku z po ­
p ra w ą  konjuktury  m iędzynarodow ej.  
S ą  widoki, że p o p raw a  ta  w najbliż­
szym  czasie nastąp i.

Ilu jest faszystów  
we Włoszech.

RZY M , I II. (Pat). Pisma w łoskie  
og łasza ją  dane ,  do tyczące  liczby 
osób, zap isanych  do partji fa szy ­
s tow skiej do  dn ia  1 lutego b. r. 
W łaśc iw ą  p ar tję  s tanow ią  o rg a n iz a ­
cje m ęsk ie  w liczbie miljona osób, 
żeńsk ie  w liczbie około  100 tys„ 
organizacje  s tu d en ck ie  około 30 tys., 
dalej o rgan izac je  dw óch  s y n d y k a ­
tów  p raco d aw có w  w liczbie 913 
tysięcy, organ izacje  * p racow ników  
2.800 tys. zrzeszenia  pracow ników  
p rzem ysłow ych  pańs tw ow ych  w 1 cz- 
bie 603 tys. Do sił, zo rgan izow a­
nych  faszyzm u, s ta ty s tyka  zalicza 
organizacje  doksz ta łcan ia  1.445 tys., 
o rganizacje  sportow e 125 tys. oraz 
m łodzież szkolną, dzieci zo rgan izo­
w a n e  w zrzeszeniu  „Batilla" w licz­
bie 1.974 tys. O gó lne  siły organiza- 
cyj faszystow skich obliczają na o k o ­
ło 10 miljonów.

Imponujący rozwój oszczę­
dności we Francji.

Je d n ą  z g łów nych  p o d staw  g o sp o d a rcz e j 
i p o lity czn e j potęgi F ra n c ji  je s t n iezw yk le  
ro z w in ię ty  w sp o łeczeń stw ie  fran c u sk ie m  
zm ysł oszczędnośc i, s ta w ia jąc y  F ra n c ję  pod 
ty m  w zględem  na  p je r  w szem  m ie jscu  w śród  
n a ro d ó w  p ań stw a . J a k  im p o n u ją ce  w ynik i 
o siąg n ąć  m oże spo łeczeń stw o  w  n a jb a rd z ie j  
n a w e t w yn iszczo n em  p ań stw ie , o tem  d o sk o ­
n a le  św iadczy  o lb rzy m i w zro st p ry w a tn y ch  
oszczędnośc i we F ra n c ji  za o k re s  od 1921 
do 1930 ro k u . W y cz e rp a n a  i w yn iszczo n a  
w o jn ą  F ra n c ja , m im o  zw ycięstw a, zn a laz ła  
się  p rz ed  dz iesięc iu  la ty  w n iezw y k le  tru d - 
n em  położen iu , z k tó reg o  w y d o sta ła  się  p rze- 
d ew szy stk iem  d zięk i zak o rz en io n e m u  w sp o ­
łeczeństw ie  p rzy zw y cza jen iu  do o szczęd za­
n ia . P rz e d  w o jn ą  św ia to w ą  w a rto ść  p ry w a t­
n y ch  dep o zy tó w  we fra n c u sk ic h  k a sa ch  osz- 
czędnościośo i w y n o siła  w złocie  5.610 m ilj. 
f ra n k ó w  po w ojn ie  zaś w o k re sie  in fla c ji — 
w arto ść  tych  w k ład ó w  o b n iży ła  się  p raw ie  
c z te ro k ro tn ie , w yn o sząc  we fra n k a c h  p a p ie ­
ro w y ch  9.620 m ilj. f ran k ó w . Je d n a k  ju ż  od 
r . 1922, a szczególn ie  po  s ta b iliza c ji f ra n k a  
w arto ść  dep o zy tó w  p ry w a tn y ch  w k asach  
o szczędności zaczęła  szy b k o  w z ras ta ć : w r. 
1922 w yn o siła  10.74“ 000.000 fr., w  1926 —  
15.468.000.000, w 1927 ju ż  2t.076.000.000, w 
1928 zaś o siąg n ęła  w arto ść  26.764.000.000 fr. 
p a p ie ro w y ch , d o ró w n y w u ją c  w a rto ść 1 w k ła ­
dów  p rz ed w o je n n y ch  i zw ięk sza jąc  się s ta ­
le w im p o n u jącen i tem pie ,

Zwycięstwo polskich 
heckeyistów.

CHAMONIX, 1. II. (P a t). D ziś re p re z e n ­
ta c ja  h o k e jo w a  P o lsk i ro z eg ra ła  p ierw szy  
sw ój m ecz o m is trzo stw o  św ia ta  w C ham o- 
n ix , w y g ry w ając  sp o tk a n ie  z J a p o n ją  5:0 
(w p rz e rw a c h  2.0, 2 0 ,  lO ). D ru ży n a  nasza  
o d n io s ła  zasłużone  zw ycięstw o, m a ją c  s ta łą  
p rzew ag ę  n a d  zespołem  Jap o ń czy k ó w .

B ram k i d la  p o lsk ie j d ru ż y n y  strz e lili:  
K ow alsk i, K ryg ier, A dam ow ski, K ulej i T u- 
p a lsk i. In n e  m ecze d z is ie jsze  d a ły  w yn ik i 
n a s tęp u jąc e : N iem cy —  W ęg ry  4:1, A u strja  
F ra n c ja  —  2:1, S z w a jc a r ja  - C zechosłow acja  
—  3:1. O sta tn i w ynik  by ł n a jw ię k sz ą  n ie sp o ­
d z ia n k ą  tu rn ie ju . W  n ied z ie lę  ro z eg ra n e  zo­
s ta n ę  p ó łfin a ły  P o lsk a  - N iem cy i S z w a jca r­
ja  - A ustrja .

Wielki meteoryt.
RYGA, (A. T. E.) 30. I. Z M oskw y d o n o ­

szą, że w o k ręg u  C zytińsk im , n a  S y b erji n ad  
w siam i K rasn y j J a r  i S zerg o łd z in  p rz e lec ia ł 
z p ó łnocy  na  p o łu d n ie  w ie lk i m e teo ry t, k tó ­
ry  sp ad ł w p o b liżu  g ra n ic y  m o n g o lsk ie j.

P rz y  sp a d a n iu  m ete o ry tu  n a s tą p ił  s t r a ­
szliw y  w ybuch  i c a ła  m ie jscow ość  zosta ła  
o św ie tlo n a .

Wystawa Ph lipsa „Radja i Światło"
Ul. A. Mickiewicza 23

R O Z P O C Z Y N A JĄ C  Z  DNIEM  2y  go S T Y C Z N IA  C O D ZIE N N IE 
O D  G O D Z IN Y  19-ej D O  22-ej O D B Y W A Ć  SIĘ B Ę D Ą  D E M O N ­
S T R A C JE  N A JN O W S Z Y C H  O D B IO R N IK Ó W  i R A D J O S P R Z Ę T U

W S T Ę P  W O L N Y

N A U K A  —  T O  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć !

KURSY DLA DOROSł t CH
P R Z Y  G I M N A Z J U M  I M.  K R A S Z E W S K I E G O
ui. Orzeszkowej 3— 15 • <! 10 do U  — ul. Ostrobramska 27 od I s  do 21

ogm ze ją  zapisy na nowy semestr do kl. IV, V, VI, V II I Vtłł gimn.
O p ła ty  u m ia rk o w a n e . — S y s te m  p rz ed m io to w y  — L ekcje  w y ró w n a w c z e .—  

t  ♦ N a u k a  p ro w a d zo n a  j e s t  z z a s to so w a n ie m  n a jp ra k ty c z n ie js z y c h  m e t d. —
♦ B tb ljo te k a  p o d rę c z n ik ó w . — G a b in e t L zy e zu y  — P ra c o w n ia  p r / y n d n i -

|  |  c z a . — W z a je m n a  pom oc. — P o g a d a n k i — K o łk a  n au k o w e.
f  Z U p r a w n ie n ie  K u r a to r iu m  O .  S . W . N r . 23007— 1926.

Roczne Żeńskie Kursy Stenografii
otwarte zostaną od dnia Tt-go lutego b. r. 

przy Liceum Handlowem S. Pletraszkiewiczówny w Wilnie.
Nauka n a  k a ż d y m  k u rs ie  t rw a  5 m ie s ię cy , po  2 g o d z in y  3 ra>.y ty g o d n io w o , od 
pod/,. 6 - n  wieoz. — Warunki przyjęcia: u k o ń c ze n ie  6 k la s  sz k o ły  ś re d n ie j. 
Aothirjentkf szkół, g d z ie  s t» - io g ra t ja  j e s t  w y k ła d a n a  m o g ą  hy<5 p rz y ję te  n a  
k u r s  ll-g i. — Opłata •y n o s l 15 zł m iesięczn ie . — Po ukończeniu i z ło że ­
n iu  e g za m in ó w  w y d a w a n e  b ę d ą  św  ad eo tw a . — Zapisy p zyjrnuj- t a n c e l a r ja  
L teo u m  H an d lo w eg o  o o d z ie n m e  od g o d z in y  10 e j— 2 ej (u l Ż e lig o w sk ieg o  1 - 2 ) . i

głodów ki m óc kupić  n o w ą  suknię  
czy lakierki! M oda o b ec n a  kosz tow ­
niejsza niż tam tych  lat, obow iązuje  
z resz tą  tylko w salonie. Nie do p o ­
m yślenia jest, by  teraz, gdy  kob ie ta  
wyzwoliła się z pow ijaków  gorsetu , 
długich sukien  zgarniających, kurz 
i w ym aga jących  tyle roaterjalu, 
sz tucznych  lo k jw  i w arkoczy, by 
zn ó w  do  tych  w szystkich b a rb a ­
rzyństw  wróciła. Jest to  ab su rd  i n ie ­
podob ieńs tw o; jakże  sobie w y o b ra ­
zić szw en d a jące  się o soby  płci ż e ń ­
skiej w  b iurach  szeleszczące fa lban­
kam i, z fałdam i w ręk u  w siadające  
do au to b u su  lub tram waju? Na w ie­
czór, k to  m a  za  co, n iechże sobie 
robi 5-m etrow e szaty, n a  ulicę do 
pracy, do  m ałych  zebrań ,  n iechże 
zos tan ie  g ładka, lekko  sfa łdow ana, 
do p ó ł  łydki sukienka; prosta ,  n ie ­
d roga  i w ygodna . Kobiety! Nie d a j ­
cie 6ię sp ro w o k o w ać  chciw ością fa ­
brykan tów , chcących  wijęcej m etrów  
sprzedaw ać! Nie ośm ieszajc ie  się 
zm iennośc ią .-  frontu, i nie sp raw ia j­
cie sobie ogonów , an i z tyłu, ani z 
boków .

P o w in n a  rac jonalną  m o d ę  zain ic­
jow ać  Miss Polonia  i jej dw ie  druch- 
ny. L w o w ian k a  tego  roku  święci 
trimufy, zupe łn ie  inny typ  niż s łod­
k a  zeszłoroczna p .  K o stak ó w n a ,  o 
urodz ie  wiślanej rusałki; teg o ro cz ­
n a  kró low a piękności jes t  ognistą, 
cza rn o o k ą  i— włosą p an te rk ą  o słod- 
k iem  spojrzeniu . K iedyż  W ilno w y ­
p ro d u k u je  jak ą  p iękność  i zostan ie  
wyróżnione? P ew n ie  n ieprędko , bo 
jes t  sk rom ne i nie um ie  się i ekla-

O sta tn ie  w ybory  dały  lego  d o ­
wód. D o nagrody  literackiej Wilna, 
sam i literaci, z wielkiej skrom ności, 
nie kogoś z pośród  siebie wysunęl* 
do odznaczen ia ,  ale wspan-ałomyśl- 
nie, zapom ina jąc  o p o trzeb ach  ge- 
njuszów m iejscowych, d rzem iących  
i anem izu jących  w jarzm ie za ro b ­
kó w  na ołtarzu s ław y i stolicy p o ­
mogli złożyć sk rom ne  5 tys. złotych 
ofiarow ane p rzez  M agis tra t  u s tóp 
p. Iłłakowiczówny, k tó rą  prócz wiel­
k iego talentu , licznych tom ów  p o e ­
zji i u rodzen ia  w W ilnie, ’ jeszcze  i 
w ybran ie  za p a tro n a  św. K azim ierza 
w skazyw ało  jako  pierw szą lau rea tk ę  
wileńską. M ów iono złośliwie w m ie­
ście, że  ca łe  zeb ran ie  j ‘i ry  w M agi­
strac ie  nie mogło  w ża d en  sposób  
p rzy p o m n ieć  sobie k to  co z w ileń­
skich l i teratów  nap isał ,  i pon iew aż 
nie było au torów , w ięc  p an o w ała  
ogólna n ieśw iadom ość co do  dzieł 
i twórczości w ileńskich dzieci muz... 
m ówiono, że Z w . L ite ra tów  będz ie  
się czuł skom prom itow any , że wśród 
cz łonków  nikogo n ie  zna lezione 
go d n eg o  5 tys. złotych... zapom ogi.-  
że  tw órczość  m iejscow a, tak  r e k la ­
m o w an a  na  tem  ucierpi, młocie ta ­
len ty  zn iech ęcą  s ię  i zasm ucą, że 
literaci w ileńscy  (sieroty), m ają  nie 
O jców  m iasta ,  a le  ojczymów... lecz 
to  b ez p o d s ta w n e  i n iek o m p e ten tn e  
plotki. Pierwiej s ław a, p o tem  n ag ro ­
dy, moi państw o!

Dr-eek'

a* V  W . a

V

raowac.
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Eipose ministra spraw zagranicznych Zaleskiego
(Wygłoszone na posiedzenia komisji spraw zagranicznych Sejmu dnia 31 stycznia).

W ysoka Komisjo! Od chwili mego 
ostatniego exposć, wygłoszonego 
przed panam i w dniu 15 stycznia 
1929 roku, zaszło wiele wydarzeń w 
polityce światowej, które muszę i 
mogę nazwać wydarzeniami wielkiej 
wagi. Dwie konferencje haskie, kon­
ferencja rozbrojeniowa, morska, po­
wietrzna, nawiązanie stosunków dyp­
lomatycznych W ielkiej Brytanji z So­
wietami, obszerna i wzmożona dzia­
łalność Ligi Narodów w zakresie po­
rozumień i norm alizacji m iędzynaro­
dowych stosunków’ gospodarczych, 
akcja tejże Ligi w' zakresie rozbroje­
nia i przygotowania m iędzynarodo­
wej konferencji rozbrojeniowej oraz 
wydarzenie tak wielkiego i donios­
łego znaczenia, ;ak porozumienie 
między W atykanem  a królestwem 
włoskiem — oto część zaledwie tych 
faktów, jakie znam ionują rok ubie­
gły, staw iając go w pierwszym rzę­
dzie lat, obfitujących w doniosłe wy­
darzenia, których konsekwencje m o­
gą znaleść swój dalszy ciąg i rozwią­
zanie zarówno w roku bieżącym, jak 
i stać się wskaźnikami polityki m ię­
dzynarodowej na okres najbliższy.

Szczegółowe omówienie tych do­
niosłych faktów’ nie jest możliwe w’ 
mem dzisiejszem przemówieniu. Ilu ­
strując jednak Szanownym Panom 
naszą politykę zagraniczną i nasze 
ustosunkowanie się do tych wyda­
rzeń, postaram  się sjmtetycznie uw y­
puklić całokształt aktualnej polityki 
m iędzynarodowej i wmioski, jakie 
w-ysunąć się winny z tej ogólnej sy­
tuacji dla polityki polskiej,

IDEA POKOJU I MIĘDZYNARO­
DOWA ROLA POLSKI.

Proszę Panów! Sądzę, że nie od 
rzeczy rówmież będzie podkreślenie 
tych ideologicznych wwdarzeń, jakie 
przyświecały’ zagranicznej polityce 
polskiej zarówno w roku ostatnim , 
jak i w ciągu tego przeszło trzylet­
niego okresu, podczas którego pełnię 
urząd m inistra spraw zagranicznych. 
W  całym tym okresie politykę naszą 
znamionuje przedewszystkiem ciąg­
łość i świadomość konieczności nie­
zmiennego zachowania, jako naszej 
naczelnej linji, idei pokojowości. Idea 

■pokoju, jego zachowanie i umocnie­
nie — to kanony polskiej ideologji, 
zrastające się jednocześnie i niepo­
dzielnie z polską racją stanu. Równo­
ległość naszej ideologji z naszym in ­
teresem państwowym jest jednym  z 
najlepszych dowodów naszej szcze­
rości w dążeniu do powszechnego 
trwałego pokoju, a szczerości tej nie 
zachwieją, ani nie podważą, którzy 
w celach i zamierzeniach nam  wro­
gich świadomie wykoszlawiać chcą 
w opinji międzymarodowej cele i za­
dania polityki polskiej. Polska dość 
ma za sobą dowodów swej dobrej 
woli, aby musiała tłumaczyć co pe­
wien czas swą historyczną rolę dla 
pokoju wszchświatowego wogóle, a 
na Wscodzie Europy w szczególności. 
Dość przypomnieć tylko w ostatnich 
latach takie inicjatywy, jak nasz 
wniosek na Zgromadzeniu Ligi Naro­
dów, domagający się potępienia w oj­
ny. Ten wniosek polski był w’ówczas 
inicjatywą pokojąwą, z której wyło 
niły się tak doniosłe pakty; jak pakt 
Kelloga i pakt moskiewski, t.zw. pakt 
Litwinowa. Dziś cytuję tylko te dwa 
m omenty w ciągu ostatnich lat, ży­
wiej, dosadniej uwypuklające rolę 
pokojowa i wogóle rolę i znaczenie 
Polski w polityce światowej.

Pragnienie pokoju stało się żywio- 
łowem dążeniem całej ludzkości w 
ciągu lat ostatnich. Jest to objaw n a ­
turalny, zrozumiały po tych hekatom- 
bach, złożonych z krwi, życia i mienia 
ludzkiego w ostatniej wojnie. Groza 
jej i bolesny koszm ar nie opuściły 
serc całych rodzin ludzkich. To też 
pragnienie jej niepowtarzalności sta­
ło się psychoiogicznem podłożem m y­
ślenia i odczuwania całych rzesz, ca­
łych mas obywateli we wszystkich 
narodach i państwach. Myśl o zapo­
bieżeniu wmjnie, o norm alizacji sto­
sunków, o pacyfikacji powszechnej, 
myśl o uniemożliwieniu napaści i o 
potępienilu, ukaraniu  i ukróceniu 
ewentualnego napastnika—to naczel­
na myśl polityczna lat ostatnich. Nad 
jej ucieleśnieniem teoretycznem i 
pfaktycznem  zrealizowaniem, zarów­
no w prawnej, jak i w realnej postaci 
sankcyj, gw arantujących pokój, p ra ­
cują nietylko gabinety dyplom atycz­
ne i konferencje międzynarodowe, 
ale również wielkie masy społeczeń­
stwa, co jest niewątpliwie równie wa­
żne i niezbędne. Olbrzymia m oralna 
i polityczna współpraca m iędzynaro­
dowa stanowi bezsprzecznie dziś na­
kaz dla tych, którzy w stosunkach 
między narodam i odegrywają rolę 
urzędowych wykładników interesów 
państwowych i ideologij narodowych 
i którzy dla tej wielkiej idei um iło­
wania i ugruntow ania pokoju, nie 
zapominając—rzecz p ro sta—o jedno­
czesnej konieczności gwarancyj bez­
pieczeństwa, pracują i pracować będą

Jak już wspomniałem, w pracy tej 
Polska nie daje się nikomu wyprze­
dzić. Naród nasz, m iłujący pracę i po­
kój ni Lomu nie zagraża, na nikogo 
nie czyha. Naród nasz, realnie, pozy­
tywnie m iłujący pokój, chce go wi­
dzieć silnym, opartym  o gwarancje 
istotne i dlatego nietylko z zaintere­
sowaniem ale i z poparciem  od­

nosi się do zabiegów’ mężów’ stanu 
innj’ch państw, pracujących często z 
wńelkiem wytężeniem sił dla znale­
zienia istotnych form, w którychby 
jurysdykcja m iędzynarodowa mogła 
pomieścić niezbedne gwnrancje i 
sankcje, staw iające dzieło trwałości 
pokoju na rzeczywiście potężnych 
podstawrach. Jeżeli więc jeszcze raz 
czynię naw rót do wspomnianych już 
pokojowrych inicjatyw polskich na te ­
renie międzynarodowym, to dla tem 
ściślejszego uwypuklenia, że te po­
kojowe inicjatywy naszego rządu znaj 
dowały niewątpliwie szerokie i głę­
bokie zrozumienie, uznanie i podtrzy­
m anie w m asach narodu polskiego.

W przemówieniu swem ograni­
czam się do najkonieczniejszej sj7n- 
tezy. Z syntezy tej wynika, że tak, 
jak w dziejach naszej Ojczyzny, jesz­
cze z przed jej upadku, wielokrotnie 
spełnialiśmy czyny, których dobro­
dziejstwo odczuwała, choć może czę­
sto niedoceniając ich wagi, cała E u­
ropa, tak i dziś, wierni tej tradycji, 
wracam y do należnej nam pozycji 
w świecie i mamy za sobą w ostat­
nich latach czyny i akty, które dla 
całokształtu polityki, dla dobra wielu 
narodów’ i pokoju, zapisują imię Pol­
ski zlotemi zgłoskami zasługi. Ta za­
sługa i to znaczenie naszego państwa 
doceniane jest coraz szerzej. Torują 
nam one drogę w pochodzie ku szczy­
tom uznania dla naszego państwa. 
Objawy tej świadomości spotykamy 
coraz częściej. Nieomal jednogłośn\ 
wybór Polski do Rady Ligi Narodów 
wTe wrześniu roku ubiegłego, wybór 
bez sprzeciwów i tak trium falny licz­
bowo, świadczy nietylko o naszych 
zasługach, jakie mamy niezaprzecze- 
nie w pracach Ligi, ale również o u- 
staleniu się przekonania, że przy stole 
obrad m iędzynarodowych obecność 
Polski została uznana za konieczną. 
Ale i poza terenem  Ligi Narodów m a­
my do zanotowania ten wzrost au to­
rytetu naszego państwa. Takie fakty, 
jak podniesienie poselstw królestwa 
włoskiego, W ielkiej Brytanji, Sianów 
Zjednoczonych Ameryki i Turcji do 
godności ambasad, nie są objawem 
przelotnej kurtuazji, jest to znak 
ugruntow ywania się u rządów i wśród 
społeczeństw tych państw pojęcia 
o znaczeniu państw a polskiego we 
współczesnym ustroju świata. — Ilość 
zawartych przez Polskę traktatów  a r­
bitrażowych, handlowych i umów 
międzynarodowych w ciągu ostatnich 
lat i miesięcy świadczy o istniejącem 
pragnieniu utrzym ania z Polską jak 
najściślejszych, najbezpośredniejszych 
stosunków we wszystkich dziedzi­
nach życia międzynarodowego. Przy 
tej okazji muszę również wspomnieć
0 licznych przyjazdach do Polski wie­
lu m inistrów  zaprzyjaźnionych z n a ­
mi państw. Ministrowie Francji, 
Szwecji, Belgji, Czechosłowacji, Nor- 
wegji, Łotwy, Estonji, F inlandji, Ru- 
m unji, Jugosławii, a również byli m i­
nistrowie i wybitni politycy, repre­
zentujący Anglję, Włochy, Japonję, 
zwiedzili Polskę, dając wyraz swem 
przybyciem nietylko sympatji, ale
1 zainteresowania dla naszego pań ­
stwa i narodu. Gościliśmy również 
przedstawicieli floty włoskiej, a w’ 
niedługim czasie gościć będziemy m i­
nistra spraw  zagranicznych Włoch, 
tego tak bliskiego sercu naszemu pań­
stwa łacińskiego, którego wybitny 
i życzliwy współudział przy ustalaniu 
naszych granic wschodnich nieza- 
pom nianemi zgłoskami wyryty został 
w sercach naszego narodu. Mamy 
również zapowiedzianą wizytę na­
czelnika państw a estońskiego, prezy­
denta Strandm ana. W izyta ta, choć 
będzie miała charakter ściśle k u rtu ­
azyjny, nie stojąc w związku z źad- 
nemi rokowaniam i, ani też układam i 
między Polską a Estonją, będzie jed­
nak wyrazem stale zacieśniającej się 
przyjaźni polsko-estońskiej.

Rezultaty te, proszę Panów’, uw a­
żam jako poważny krok na drodze 
do wprowadzenia Polski na należne 
jej miejsce w zespole narodów. W ie­
lowiekowa nieobecność państw a pol­
skiego jako czynnika decydującego 
w polityce światowej nie daje się tak 
łatwo usunąć i zatrzeć — jest tu do 
odrobienia duża droga, długi okres 
czasu; to stanowisko, jakie należne 
jest państw u naszemu ze względu na 
jego odwieczne, niezapom niane przez 
historję zasług; oraz na jego rolę dzi­
siejszą, nie może dać się odzyskać 
odrazu. Powoli, systematycznie, krok 
za krokiem  musimy przywTÓcić tq 
rolę, jaką Polska zajmowała przed 
swą katastrofą. Odzyskanie tego zna­
czenia, tego moralnego wpływu jest 
i musi być jedną z wytycznych naszej 
polityki zagranicznej. Musimy sobie 
zdawać sprawę, że nie jest to rzeczą 
łatwą, że nie jest to kwestja dni, ani 
miesięcy, musimy zdawać sobie sp ra­
wę, że na tej drodze niejeden z moich 
następców napotka na trudności, 
a nawet na kontrakcje. Tem niemniej 
tę właśnie linję odzyskania odpo­
wiedniego stanowiska m iędzynaro­
dowego dla Rzeczypospolitej Polskie., 
m usimy uznać za jedną z podstaw o­
wych wytycznych naszej polityki. 
Doceniając trudności, jakie jeszcze 
mamy do przełam ania, doceniając 
odległość, jaką jeszcze mamy do prze­
bycia, musimy jednak również doce­
niać to, co na tej drodze już osiągnię­
to, już zdobyto. Na tej drodze m usi­

my się spotkać często z nieżyczliwem 
zdziwieniem, często z niebezpiecznem 
dziedz:ctwem. Tem dziedzictwem, 
bliższem, bardziej bezpośredniem, są 
różne braki, niedociągnięcia, pom i­
nięcia, a nawet złośliwe zastrzeżenia, 
jakiem! nas obarczyły liczne traktaty 
i umowy, już powersalslde, że tak 
powiem,

ZAGADNIENIE 
MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH.

Nie będę się wdawał dziś w szcze­
gółową analizę tych aktów, ale każdy, 
kto się z niemi bliżej zapozna, kto 
zetknie się czynnie z naszą polityką 
zagraniczną, przekona się, z ilu in ter­
pretacjam i musimy się często bory­
kać, zaczynając od W ersalu, poprzez 
Spaa, aż do Locarna dochodząc. To 
trudne dziedzictwo, jakie Polska 
otrzym ała właśnie dlatego, że głos jej 
w pierwszych latach powojennych był 
nie koniecznością nawet dla tych, co 
z nam i przy odzyskaniu naszego bytu 
państwowego współpracowali, wiele 
kłopotów przyczyniło i przyczyni nam 
jeszcze Jak  panowie wiedzą, do tych 
dziedzictw należą t. zw. trak taty  
mniejszościowe. Kwestja ochrony 
mniejszości w omawianym okresie 
nabrała szczególnej doniosłości, 
a w pracach, jakie miały miejsce 
w tej sprawie, zaznaczył się żywy 
udział Polski. Jak Panowie pam ięta­
ją, na sesji Rady Ligi, która odbyła 
się w Lugano w grudniu 1928 roku, 
w długiem umotywowanem expose 
wykazałem te wszystkie trudności 
i zaognienia, jakie powstają między 
większościami a mniejszościami, wó­
wczas, gdy trak taty  mniejszościowe 
są wykorzystywane jako broń poli­
tyczna, jako instrum ent agitacji prze­
ciw państwu, a nie jako dokum ent 
prawny, zapewniający mniejszościom 
pewne gwarancje kulturalno-narodo- 
w’e. W swoim czasie, przy omawianiu 
całokształtu stosunków polsko-nie­
mieckich w mojem e*posć z 15 stycz­
nia 1929 roku, miałem zaszczyt zako­
m unikować W ysokiej Komisji Sej­
mowej Spraw Zagranicznych ówezes- 
ną odpowiedź m inistra Steresemanna, 
złożoną właśnie w Lugano, a dom a­
gającą się ząinicjowenia rozważenia 
położenia mniejszości w poszczegól­
nych krajach. Jak  Panowie wiedzą, 
w dziedzinie gwarancyj Ligi dla 
mniejszości przeciwstawiały się sobie 
dwie tezy. Jedna dążyła do rozbudo­
wy zobowiązań mniejszościowych 
państw, posiadających już zobowią­
zania, uwTażając to za środek popra­
wy obecnego stanu rzec2 y, druga zaś, 
godząc się na pewne modyfikacje 
w’ dotychczasowej procedurze, nie 
uważała za dopuszczalne jakiego­
kolwiek rozszerzenia dotychczaso­
wych, przyjętych zresztą dobrowolnie, 
zasad proceduralnych. W  tej m aterji 
niejednokrotnie m iałem możność 
oświadczyć, że na żadne inowacje 
w procedurze mniejszościowej, wy­
chodzącej poza trak taty  mniejszościo­
we, zgodzić się nie możemy inaczej, 
jak  tylko pod w arunkiem  generali- 
zacji zobowiązań mniejszościowych. 
Na stanowisku Polski stanęły i inne 
państwa, równie jak i ona, zaintere­
sowane w kwestji mniejszości, dając 
wyraz tej solidarności zapatryw ań we 
wspólnej akcji na terenie Ligi. Prze­
prowadzona na kilku posiedzeniach 
Rady obszerna dyskusja nad tym 
problemem oświetliła sposób, w jaki 
Rada Ligi pojm uje ciążące na niej na 
podstawie traktatów  obowiązki wzglę­
dem mniejszości. Wszyscy zgodni byli 
z tem, że spraw a ochrony mniejszości 
nie może być instrum entem  polityki 
mniejszości, a mniejszości, zw raca­
jąc się do Rady, wńnny mieć czyste 
ręce. Znalazło to wyraz w znanym 
Panom  raporcie trzech, złożonym 
Radzie Ligi w Madrycie. Mam wszel­
kie prawo pzypuszczać, że tak raport 
trzech, jak i dyskusja, która się przy 
tej sposobności rozwinęła, wyjaśniły 
dostatecznie politykom, pragnącym  
poprzez trak taty  mniejszościowe 
osiągnąć cele, z ochroną mniejszości 
nic wspólnego nie m ające, że byt 
mniejszości nie polega tylko na roz­
budowie gwarancyj m iędzynarodo­
wych i stw arzaniu sił odśrodkowych 
w państwie przez szukanie obrony 
przeciw własnemu państw u w zw ra­
caniu się do instytucyj m iędzynaro­
dowych, lecz że celem traktatów  
mniejszościowych było stworzenie dla 
mniejszości podstawy do lojalnej 
współpracy z państwem , którego są 
obywatelami. Dyskusja ostatnia wy­
kazała mniejszościom, że zasadą, k tó­
rą winny pielęgnować, jest koniecz­
ność lojalnego wypełniania ciążących 
na nich obowiązkach i zrozumienie, 
że przy korzystaniu z równych praw, 
dobro i siła ich państw a jest rów no­
cześnie dobrem ich wlasnem. Dy’s 
kusja ta, również wywołana przez 
kwestjonowanie istniejącego stanu 
rzeczy’ i stosowanej procedury, do­
prowadziła do wyjaśnienia sprawy 
oraz do wniosków, które, w niczem 
nie zmieniając obowiązującej proce­
dury, wykazały tylko głęboką słusz­
ność bronionych przez nas tez. Drob­
ne uznpełnienia, niezbędne jako ko- 
rektyw a życia we wszystkich przepi­
sach, wprowadzone do utartego po­
stępowania, uwidoczniły tylko pla­
styczniej zalety stosowanej dotych-. 
czas procedury. W ynik tej ostatecz­
nej debaty mniejszościowej akcepto­
wany został przez całą Radę a więc

i przez Niemcy, które uprzednio stale 
kwestjonowały zasadnicze założenia 
stosowanej procedury, dążąc do zm ia­
ny bardziej gruntow nej i występu­
jąc z projektam i tych zmian.

STOSUNKI POLSKO-GDANSKIE.

Żywotne a nieraz staw iające nam  
niejakie trudności są stosunki polsko- 
gdańskie. Nasz stosunek do wolnego 
m iasta opierał się i opierać się będzie 
na zasadach życzliwości i poDarcia 
interesów Gdańssa w myśl wytycz­
nych, którym  wielokrotnie dawałem 
w}Taz i które zostały podkreślone 
przez p. prem jera Bartla podczas je ­
go pobytu w Gdańsku. Przykładem  
zgodnej współpracy polsko-gdańskiej 
niechaj będzie konferencja haska, na 
której uzyskaliśmy od m ocarstw wie- 
rzycielskich skreślenie bardzo po­
ważnej kwoty zobowiązań wolnego 
miasta, bo sięgającej aż IGO miljonów 
m arek złotych. Sukces ten, który 
Gdańsk zawdzięcza zapobiegliwości 
senatora finansowego wolnego m iasta 
Gdańska p. Kam nitzera i akcji dyplo­
matycznej polskiej, m ożnaby istotnie 
nazwać, jak to czyni jedno z pism 
gdańskich, największą zdobyczą dla 
Gdańska od chwili jego istnienia. Ten 
szczęśliwy fakt dla Gdańska, fakt ko­
rzyści tak nam acalnej, wypływającej 
z współpracy i współakcji z Polską, 
zbiegł się nieomal chronologicznie 
z 10-leciem trak tatu  wersalskiego 
i z 10-leciem Ligi Narodów, której 
jubileuszowa sesja Rady zakończyła 
się zaledwie przed paru  dniam i — 
Na tej jubileuszowej sesji Rady Ligi 
zaszczyt przewodniczenia przypadł 
w udziale Polsce.

LIGA NARODÓW I PROBLEM 
ROZBROJENIOWY.

Liga Narodów w roku 1920 była 
jeszcze tylko wielką niewiadomą, bu­
dzącą śmiech ironiczny u jednych, 
złość u innych, u wielu zaś entuzjazm. 
W ciągu tych 10 lat Liga z abstrakcji, 
z ideowej koncepcji stała się rzeczy­
wistością, z którą wszyscy muszą się 
poważnie liczyć. Przez nieustanną 
i wydatną pracę nad konsolidacją 
pokoju i nad rozwojem współpracy 
międzynarodowej Ligi Narodów zdo­
była sobie wielki autorytet i stała się 
dla olbrzymiej większości państw 
środkowym punktem  zagadnień mię­
dzynarodowych.

Z problematów, którem i zajm uje 
się Liga Narodów, dziś może najaktu 
alniejszym jest problem rozbrojenio­
wy. Na swej ostatn ie’ sesji w kwiet­
niu roku ubiegłego przygotowawcza 
komisja rozbrojeniowa posunęła b a r­
dzo daleko naprzód swe prace nad 
projektem  konwencji o ograniczeniu 
i redukcji zbrojeń. Wiele trudności 
w dziedzinie ograniczenia zbrojeń la 
dowych zostało już usuniętych. Prże- 
dewszystkiem komisja ustaliła, ■ że 
konwencja rozbrojeniowa będzie do­
tyczyła tylko sił zDrojnych na stopie 
pokojowej, natom iast nie obejmie 
t. zw. rezerw wyszkolonych. W tej 
kwestji zwyciężył zatem pogląd Fran 
cji, W łoch i Polski. W sprawie ogra­
niczenia m aterjałów  wojennych wy­
łoniły się na komisji dwie tezy, z któ 
rych jedna dążyła do ograniczenia 
bezpośredniego przez ustalenie ilości 
m aterjałów , podczas gdy druga zmie­
rzała do ograniczenia pośredniego, 
przez ustalenie wysokości budżetów 
wojskowych. Polska przychyliła się 
do drugiej tezy. Wobec niemożności 
uzgodnienia tych dwóch sprzecznych 
opnij komisja przygotowawcza stanę­
ła na stanowisku nieograniczania ma 
terjałów  wojennych, lecz tylko zobo­
wiązania państw do perjodycznego 
ogłaszania stanu posiadania przez 
nich zapasów m aterjału  wojennego. 
Sprawa ta nie została jednak jeszcze 
definitywnie przesądzona i może być 
jeszcze raz przedyskutowana przez 
komisję. Na swej ostatniej sesji ko­
misja nie zajęła się jeszcze sprawą 
kontroli nad wykonaniem  przyszłej 
konwencji o ograniczeniu zbrojeń. 
Kwestja ta będzie poddana pod obra­
dy komisji na następnej sesji. Po 
załatw ieniu sprawy redukcji zbrojeń 
lądowych kom isja przerwała swą 
sesję, nie mogąc zkolei zająć się 
spraw ą redukcji zbrojeń morskich 
z powodu rozbieżności poglądów, 
jakie panowały wśród 5 potęg m or­
skich. W znowienie prac komisji 
uzależnione jest zatem od usunięcia 
różnic w tych poglądach. — Jak w ia­
domo, z inicjatywy W ielkiej Brytanji 
została zwołana do Londynu i rozpo­
częła w dniu 21 stycznia swe prace 
konferencja głównych mocarstw m or­
skich, której ce.lem jest właśnie wy­
jaśnienie poglądów tych państw na 
kwestję redukcji zbrojeń morskich, 
a zatem także umożliwienie dalszych 
prac przygotowawczej komisji roz­
brojeniowej. O ile konferencja lon­
dyńska doprowadzi do usunięcia 
obecnie istniejących aużych rozbież 
ności w zapatryw aniach państw, k tó ­
re biorą w niej udział, to w takim  
razie stosunkowo w niedługim czasie 
zostanie zapewne znowu zwołana 
przygotowawcza kom isja rozbrojenio­
wa, celem wykończenia projektu kon­
wencji o ograniczeniu zbrojeń.

Polska nie może zapominać o p ra ­
cy rozbrojeniowej. Jest i musi zostać 
art. 8 paktu, który stanowi jedyne 
zobowiązanie w tej dziedzinie człon­
ków’ Ligi. Rząd polski gotów’ jest

wykonać swe zobowiązania, zaciąg­
nięte w art. 8, narów ni z innymi 
członkami Ligi, to jest gotów jest 
zgodzić się na zredukowanie swych 
zbrojeń do minimum, dającego się 
pogodzić z bezpieczeństwem narodo- 
wem Polski i z wykonaniem zobo­
wiązań międzynarodowych, w ynika­
jących ze wspólnej akcji. W ydaje się 
rzeczą oczywistą, że zwiększenie w 
drodze międzynarodow-ej bezpieczeń­
stwa państw  pozwoliłoby im na za 
ciągnięcie dalej idących zobowiązań 
co do redukcji ich sił zbrojnych. Dla­
tego też należy żałować, że Liga Na­
rodów poniechała od roku 1924 prac 
nad rozwojem gwarancyj m iędzyna­
rodowych. Podczas kiedy protokół 
genewski traktow ał równorzędnie trzy 
wiążące się w jedną całość logiczną 
problemy, mianowicie bezpieczeń­
stwo, arbitraż i rozbrojenie, to póź­
niejsze prace Ligi Narodów dotyczyły 
niemal wyłącznie tylko rozbrojenia 
i arbitrażu, natom iast pozostawiono 
odłogiem kwestję bezpieczeństwa. 
Luka w pracach Ligi Narodów jest 
tem więcej godna pożałowania, że 
u trudnia ona także prace rozbroje­
niowe. To też rząd polski widziałby 
chętnie wznowienie prac nad zagad­
nieniem gwarancyj m iędzynarodo­
wych w duchu protokółu genewskie­
go, którego zasadom Polska pozostała 
wierna.

DWA PAKTY POKOJOWE.
Na ostatniej sesji Rada Ligi Na­

rodów mianowała komitet, złożony 
z 11 osób, którego zadaniem będzie 
opracowanie poprawek do paktu 
Ligi Narodów, celem uzgodnienia go 
z paktem  Kelloga. Jak  wiadomo, 
między temi dwoma dokum entam i 
istnieje pewna rozbieżność, bo, pod­
czas gdy pakt Kelloga zakazuje wszel­
kich wojen, pakt Ligi pozwala na 
walkę orężną w pewnych sytuacjach 
określonych w art. 12, 13 i 15. Zda­
niem rządu polskiego, te postanowie­
nia paktu Ligi, które zezwalają na 
prowadzenie wojny, zostały uchylone 
przez pakt Kelloga w stosunkach 
między tymi członkami Ligi Naro­
dów, którzy podpisali także pakt 
Kelloga. Jednakże rząd polski chęt­
nie zgadza się na wszelkie popraw ki 
do paktu Ligi, które będzie uważał za 
niezbędne celem usunięcia nawet lite­
ralnej sprzeczności między paktem  
Ligi i pantem  Kelloga. Polska będzie 
m iała możnaść szczegółowego przed­
stawienia swego poglądu na tę sp ra­
wę w czasie obrad kom itetu 11. 
w skład którego wszedł także nasz 
stały delegat przy Lidze Narodów.

WSPÓŁPRACA EKONOMICZNA.
Działalność ekonomiczna Lig Na­

rodów’ napotyka ostatnio na duże 
trudności, wynikające z rozbieżności 
struk tu r gospodarczych członków 
Ligi. Oczywiście, nie jest rzeczą 
łatwa pogodzenie interesów państw 
przemysłowych z interesam i państw 
rolniczych, państw silnych finansowo 
i państw o słabym rozwoju finanso 
wym, ale mimo wielkich trudności 
Liga nie powinna ustawać w wysił­
kach ku zbliżeniu gospodarczemu na­
rodów, które stanowi jeden z głów­
nych warunków  stałości pokoju. 
Rząd polski bierze czynny udział we 
wszystkich pracach m iędzynarodo­
wych, zmierzających do zapewnienia 
zgodnej współpracy gospodarczej 
wszystkich państw i stara się zawsze 
o oparcie tych prac na jedynie zdro­
wej i trw ałej podstawie, jaką jest 
uwzględnienie jednakowym  stopniu 
wszystkich wchodzących w grę inte 
resów ekonomicznych tak, aby nie 
zachodziło nieustanne zahamowanie 
rozwoju gospodarczego jednych pań ­
stw celem ułatw ienia tego rozwoju 
innym. Na mocy uchwały ostatniego 
Zgromadzenia Ligi Narodów zbiera 
się w dniu 17 lutego międzynarodowa 
konferencja, m ająca na celu uchw a­
lenie rozejmu celnego. Polska chce 
szczerej współpracy w dojściu do 
skutku rozejmu celnego, czego zresz­
tą dała dowód, deklarując swój 
udział w konferencji, ale oczywiście 
pod samo przez się zrozumiałym w a­
runkiem , że ewentualna konwencja
0 rozejmie celnym uwzględni także 
specjalną sytuację państw rolniczych
1 państw o strukturze mieszanej, 
a nietylko interesy wielkich państw 
przemysłowych. W idzimy więc, że 
w Lidze Narodów Polska bierze czyn­
ny udział w’e wszystkich dziedzinach 
jej pracy tak na terenie politycznym, 
ekonomicznym, kulturalnym , jak 
i społecznym.

Przy tej okazji możemy uprzy­
tom nić sobie, jak daleką odbyliśmy 
drogę od chwili, gdy na początku ist 
nienia Ligi zasiadaliśmy przy stole 
Rady przeważnie tylko jako oskarże­
ni, lub gdy udział nasz w Radzie 
znajdował zaledwie kilku zwolenni­
ków, głosujących na nas. Ale nietyl­
ko na terenie Ligi Narodów mamy do 
zanotowania pewne postępy na dro- 
dzr do likwidacji niektórych trudno­
ści, oddziedziczonych z przeszłości.

KONFERENCJA HASKA.
Jak Panowie wiedzą, konferencja 

haska, a zwłaszcza pierwsza jej faza, 
m iała dwojaki charakter; charakter 
polityczny i charakter finansowy. 
Pod polityczną stroną konferencji ro­
zumiem kwestję przedterm inowej

ewakuacji Nadrenji. Odnośnie d ru ­
giego problem u rząd dzisiejszy zna­
lazł się obarczony pewnemi decyzja­
mi międzynarodowemi, utrudniają- 
cemi mu wolność jego ruchów i po­
czynań, Mam tu taj na myśli pakt 
reński, który dla tych lub innych po­
wodów, nad którem i bliżej tu taj za­
stanawiać się nie pragnę, nie został 
przez Polskę podpisany. Liczba 
państw posiadających efektywmą de­
cyzję w kw’estji ewakuacji była za­
tem ściśle ograniczona. Uwydatniło 
się to już na konferencji w Locarno, 
gdzie kwestja okupacji Nadrenji oma ■ 
wiana była przez wspom niane pań ­
stwa bez naszego udziału. W ten spo­
sób stworzon}’ precedens dał podsta­
wę do decyzji wrześniowej roku 1928, 
odnoszącej się do kwestji wszczęcia 
rozmów między powyższemi pań ­
stwami a Niemcami w kwrestji przed- 
terminowTej ewakuacji Nadrenji. Nie 
należy zapomnieć, proszę Panów, 
właśnie o tem przy om awianiu kwe­
stji ewakuacji, że mówimy o fakc:e 
p r z e d t e r m i n o w e j ,  a w ięc przy­
śpieszonej tylko o lat parę ewaku­
acji, że nastąpiłaby ona nieuchronnie 
we względnie niezbyt odległym już 
term inie, zgodnie z postanowieniami, 
jakie na siebie nałożyły strony, pod­
pisujące trak tat wersalski. Należy 
tu taj dodać, że problem y natury  fi­
nansowej zaczęły się na terenie m ię­
dzynarodowym wybijać na pierwszy 
plan i coraz bardziej zajmować opin- 
ję publiczną. Decyzja mocarstw,
0 której powyżej wspomniałem, liczy­
ła się i liczyć się będzie musiała 
oczywiście z tym nastrojem , który 
widział w fakcie okupacji pewnego 
rodzaju przeżytek, nie m ający już do­
statecznej racji istnienia, wrobec po­
stępującej norm alizacji stosunków 
w Europie i zwłaszcza po doprow a­
dzeniu do ustalenia dzieła likwidacji 
finansowych skutków wojny Myśl ta 
niezawodnie kierowała umysłami tych 
czynników, które decydując bezpo­
średnio o losach okupacji, stanęły na 
stanowisku, że po zakończeniu dzia­
łalności komisji rozbrojeniowej w 
Niemczech dalsza okupacja służyć 
może jedynie jako gwarancja wyko­
nywania postanowień finansowych 
traktatu.

KWESTJA BEZPIECZEŃSTWA 
RZECZYPOSPOLITEJ.

Pragnę w związku z tem przy­
pomnieć, że w lutym roku zeszłego 
Szanowni Panowie wobec zagadnie­
nia przedterm inowej ewakuacii Nad­
renji zastanawiali się nad wpływem, 
jaki fakt ten wvw’rzeć może na bez­
pieczeństwo Rzeczypospolitej. Równo­
cześnie we wniosku, przyjętym  przez 
Sejm, wezwali Panowie rząd do 
przedsięwzięcia na terenie między­
narodowym odpowiedniej akcji dla 
skutecznego zabezpieczenia, naszych 
interesów w tej dziedzinie. Pragnę 
tu taj stwierdzić, że zawarte w rezo­
lucji sejmowej sugestje o czynienie 
przez rząd polski zabiegów’ celem 
wprowadzenia w źyci zaleceń 9-go 
Zgromadzenia Ligi Narodów co do 
zawierania umów międzypaństwo­
wych w’/g w’zo?ów, proponowanych 
przez kom itet do spraw’ arbitrażu
1 bezpieczeństwa, mimo zabiegów rzą­
du polskiego nie znalazły dotychczas 
realizacji, któraby odpowiadała ce­
lom, wytkniętym  przez wnioskodaw­
ców. Biorąc wszystko powyższe pod 
uwagę i wobec konieczności ustosun­
kowania się naszego do sytuacji, jaką 
zbliżający się term in zasadniczei 
zmiany w w arunkach gwarancyj bez­
pieczeństwa, wynikających z odnoś­
nych postanowień trak tatu  wersal­
skiego, wytworzy, cała nasza polity­
ka zagraniczna pod tym kątem wi­
dzenia ujęta i skierowana została.

PRZY JAŹŃ POLSKO - FRANCUSKA.

W pierwszej linji dotyczy to n a ­
szych stosunków z Francją. Kiedy 
o stosunkach tych mówię, to muszę 
zaznaczyć, że stosunki te rozwijają 
się stale coraz lepiej, stw arzając co­
raz intensywniejszą kollaborację, 
opartą  nietylko na wzajemnych uczu­
ciach sym patji i przyjaźni, ale i na 
wzajemnem zrozumieniu i jednako- 
wem ustosunkow aniu się do wielu 
m iędzynarodowych zagadnień pierw ­
szorzędnej wagi. Na tle tych zagad­
nień współpraca naszego państwa 
z F rancją była jak najprzyjaźniejsza 
a kontakt jak najściślejszy. W yrażało 
się to w bezpośredniej mojej pracy na 
terenie Ligi Narodów i na konferen­
cjach międzynarodowych z francus­
kim m inistrem  spraw’ zagranicznych, 
wyrażało się to również w wielokrot­
nej przyjaznej wymianie zdań i opi- 
nij we wszystkich niemal w ażniej­
szych kwestjach politycznych, przed 
ustosunkowaniem  się do nich n a ­
szych państw. We współpracy na te ­
renie m iędzynarodowym podkreślić 
należy naszą wzajemną dążność do 
skonsolidowania i pogłębienia sto­
sunków pokojowych w Europie. 
Przedewszystkiem muszę zaznaczyć 
wzajemną chęć ugruntow ania poko­
jowych stosunków ze wspólnym są­
siadem — Rzeszą Niemiecką. — Dąż­
ność ta — zarówno u nas, jak w’e 
Francji — opiera się na ideologji po­
rozum ienia i uświadomienia o ko­
nieczności zorganizowanego pokojo­
wego wysiłku w celu Dokonania pię­
trzących się trudności doby powo­
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jennej. Opiera się ona również na so- 
iidarnem  zrozum ieniu zbieżności wie­
lu interesów zwaśnionych dotąd nu 
rodów oraz na poszukiw aniu rozsąd­
nego kom prom isu między sprzeczne- 
ini nieraz tendencjam i. Mam wraże­
nie, proszę Panów, że sprawę tę 
m usim y traktow ać niezwykle o tw ar­
cie i z wyzbyciem się tendencyjnej 
nadczułości. Musimy sobie uzmysło­
wić, że opinja francuska, pragnąca 
w najszerszych warstw ach utrw ale­
nia i um ocnienia pokoju, jako w aru­
nek niezbędny um ocnienia się tej 
norm alizacji widzi konieczność roz­
sądnego uregulowania swoich stosun 
ków politycznych i gospodarczych 
z Niemcami Płynie to zarówmo 
z pragnienia i głębokiej ideologicznej 
wiary w hasło pokoju, jak też z po­
trzeby życia codzienego, z chęci od­
nalezienia takich warunków' bytu, 
k tóreby nie mąciły codziennego spo­
koju rodzin francuskich. To pragnie­
nie unorm ow ania stosunków z Niem­
cami ze strony społeczeństwa fran ­
cuskiego jest dziś w tern społeczeń­
stwie bardzo silne, głębokie i — po­
wiedziałbym — naturalne.

Zdając sobie sprawcę jak  najdo­
kładniej z pragnienia norm alizacji, 
jakie się zarysowuje obecnie w spo­
łeczeństwie francuskiem  i doceniając 
jego charakter, zarówno na zasadzie 
oficjalnych rozmów7 i oświadczeń, jak 
i opierając się na znajomości ducha 
narodu francuskiego i jego głębokiej 
przyjaźni do narodu polski go, mogę 
wyrazić najgłębsze przeświadczenie, 
że porozum ienie francusko-niemiec 
kie w- niczem nie może osłabić przy­
jaźni polsko-francuskiej, opartej na 
dostatecznie m ocnych fundam entach 
dawnej tradycji, wspólnych interesów 
i głębokiej sym patjt, jaka łączy oba 
państw a i narody. Sądzę, że do naj- 
pierwszych fundam entów równowagi 
politycznej Europy i światowego po­
koju należy właśnie osiągnięcie ro ­
zumnego porozum ienia francusko- 
niemieckiego i polsko-niemicckiegc 
Są to dwie równoległe akcję, które 
mogą i powinny właśnie nastąpić, 
w niczem nie osłabiając istniejącej 
współpracy i sojuszu, przeciwnie, 
um acniając je jeszcze baclziej bardzo 
żywotną więzią.

Nn terenie pierwszej konferencji 
haskiej Polska miała możność omó­
wienia szczegółowo i z największą 
otwartością z przedstawicielami rzą­
du francuskiego wszystkich proble­
mów, interesujących wzajemnie nasze 
dwa państwa, lak Panowie sobie 
przypom inają, we wspólnie wydtmym 
wówczas kom unikacie stwierdziliśmy 
z francuskim  m inistrem  spraw zagra 
nicznych wspólność naszych poglą­
dów na te problemy i nakreśliliśm y 
linje dla dalszej naszej harm onijnej 
współpracy.

Przypomnę panom przy tej okazji 
również, że w trzy tygodnie po zakoń­
czeniu pierwszej konferencj haskiej, 
wydelegowany do Polski przez gabi­
net francuski m inister Bonnefous na­
kreślił w oficjalnem oświadczeniu 
niedwuznacznie podstawę sojuszu 
polsko-francuskiego. Uznając powo­
dy, które zmuszają Polskę do stałego 
wysuwania na plan pierwszy idei, że 
polityka pokoju opierać się może 
jedynie na wzajemnem uczuciu bez­
pieczeństwa między poszczególnemi 
narodam i, m inister francuski oświad­
czył uroczyście, że zarówno co do tej 
idei, jak i w innych spraw ach łącz­
ność między F rancją a Polską jest 
zupełna. Pan m inister Bonnefous 
powołał się przytem  na niedawno 
przedtem  wygłoszoną mowę przez 
francuskiego prezesa Rady Ministrów 
na zebraniu Ligi Narodów w Gene­
wie, stw ierdzając, że zadokum ento­
wała ona solidarność tę w^bec 
wszystkich tych, którzy skłonrn byli­
by o tem powątpiewać.

Naród polski i naród francuski, 
zaznaczył wówczas m inister — myślą 
i czują jednakowo, co jest najpew ­
niejszym sposobem wykonywania 
aljansu. Ta nasza współpraca polsko- 
francuska, m ająca na celu um ocnie­
nie bezpieczeństwa, nakreślona w roz­
m owach moich na konferencji has­
kiej, o których wspominałem, w dal­
szym ciągu rozwija się i to w formie 
całkiem  konkretnej.

PROBLEMY FINANSOWE.
Przechodzę teraz do problemów 

finansowych, dotyczących Polski, 
które były przedm iotem  obrad kon­
ferencji haskiej. Zmuszony jestem 
cofnąć się tu ta j wstecz do trak tatu  
wersalskiego, aby móc Panom  wy­
jaśnić specjalną sytuację Polski w 
kwestjach reparacyjnych. T raktat 
wersalski — jak wiadomo — nie 
przyznał Polsce bezpośrednich praw 
do reparacyj, ponieważ Polska nie 
została uznana ako państwo, które 
było w stanie wojny z Niemcami 
w okresie 1914— 1918 r., na podsta­
wie fo rm a ln e j, deklaracji wojennej. 
Natomiast trak ta t wersalski nałożył 
na nas z ty tułu przejętego m ienia po­
niemieckiego państw ow ego,7 położo­
nego na Górnym Śląsku, w Poznań- 
skiem i na Pomorzu, ciężary finanso 
we, zapisane na nasz debet w komisji 
odszkodowań. Pozycja powyższa wy­
nosi około 2 i pół miljardów m arek 
niemieckich.

Dalej trak ta t w St. Germain ob­
ciąża nasze konto w komisji odszko­
dowań za m ienie państwowe cedo­
wane, położone na tery torjum  Mało­
polski i Śląska Cieszyńskiego. Suma 
ta  wynosi półtora m iljarda koron zło­
tych. W reszcie, naskutek postanowień 
dodatkowych do trak ta tu  w St. Ger­
main, Polska została zobowiązana do 
udziału w części t. zw. długu wyzwo­
lenia, nałożonego na państw a sukce­

syjne Suma przypadająca na Pol 
Jkę, obraca się w kwocie 228 mil jo ­
nów franków  w złocie. Podczas kon­
ferencji w Spaa, w chwili, kiedy — ; 
jak wiadomo —- toczyliśmy n a j­
ostrzejsze walki na naszym froncie, 
w\schodnia kwestja reparacyjna Pol­
ski była również rozpatrywana. 
Wówczas to potwierdzono fakt, ie  
Polska nie ma praw a do odszkodo­
wań, natom iast wzięto pod uwTagę n a ­
szą trudną sytuację, wynikającą ze 
starć wojennych i rew indykację po­
wyższych sum m iljardowych pozo­
stawiono do późniejszego uregulo­
wania.

Na konferencji w Hadze i w okre­
sie ją poprzedzającym  wrysiłki nasze 
zmierzały w kierunku, by uzyskać od 
głównych m ocarstw  wierzycielskicli 
skreślenie powyższych sum, ciążą­
cych poważnie na naszej hipotece 
i na nasz.ym kredycie. Zasady, za­
warte w raporcie ekspertów, zwane 
planem  Younga, uwzględniły do pew­
nego stopnia powyższą sytuacje Pol­
ski, wychodząc z założenia, że należy 
doprowadzić do całkowitego i defi­
nitywnego załatwienia kwestji od­
szkodowań i wyeliminowania wszel­
kich wiszących na państw ach preten- 
syj przez szeroko ujęte wzajemne 
skleślenie wspólnych zobowiązań fi­
nansowych.

Raport ekspertów ustalił wyso­
kość sumy całkowitego długu n ie­
mieckiego, wszystkie annuitety oraz 
ich podział między państw a v erzy- 
cielskie, m ające prawo do odszko­
dowań. Polsce p rz \pad ła  w udziale 
tylko drobna część annuitetów  z ty ­
tułu restytucji, ponieważ, jak powy­
żej wspomniałem, praw a Polski do 
odszkodowań nie zostały uznane. 
Plan Younga. tak samo jak plan Da- 
wesa, przyjął zasadę, że Niemcy poza 
annuitotam i me są zmuszone do 
żadnych dalszych wypłat na rzec- 
państw wierzycielskicli, wypłat, wy­
nikających z wojny lub trak tatu  po­
koju. Tem samem pretensje nasze, 
państwowe i osób prywatnych, do 
Rzeszy niemieckiej zawisłe przed 
mieszanym trybunałem  rozjemczym 
w Paryżu, albo na terenie rokowań 
bezpośrednich polsko niemieckich, 
nie mogły być od czasu wejścia w ży­
cie planu Dawesa, honorowane, pod 
czas gdy analogiczne pretensje Nie­
miec m usiały być przez Polskę za­
spakajane.

Delegacja polsku na pierwszą 
konferencję w Hadze złożyła dekla 
rację, że Polska Dędzie jedynie wtedy 
mogła przystąpić do planu, o ile 
Niemcy zrezygnują ze- wszystkich 
pretehsyj do Polski, i to zarówno pań 
stwmwych. jak i prywatnych. Sprawo 
ta przeszła następnie na teren komisji 
dla spraw likwidacji przeszłości, za­
siadającej w Paryżu, a m ającej u re­
gulować z jednej strony sprawę re- 
nuncjacyj, z drugiej zaś s tren j sp ra­
wę likwidacji mienia niemieckiego. 
Komisja nie osiągnęła ogólnego poro­
zumienia w tych m aterjach, nato 
m iast doprowadziła do szeregu poro­
zumień między Niemcami a państw a­
mi wierzycielskiemi, które następnie 
zostały złożone konferencji haskiej. 
Taka jest — jak Panowie w .izą  — 
geneza porozum ienia polsko-fran­
cuskiego, podpisanego w W arszawie 
w dniu 31 października 1929 roku.

Porozumienie to opiera się na na­
stępujących podstawach: rzad n ie­
miecki rezygnuje z wszelkich preten- 
syj państwowych i pryw atnych do 
Polski, wynikających z wojny i trak ­
tatu  pokoju, podczas gdy Polska ze 
swej strony uznaje stan, utworzony 
przez zasadę planu Younga, że poza 
ratam i żadna wypłata ze strony Nie­
miec nie może być wymagana. Poza- 
tem Polska w myśl odnośnych posta­
nowień działu dziewiątego planu 
Younga zobowiązała się do zaprze­
stania dalszych likwidacyj mienia 
niemieckiego, znajdującego się w 
Polsce.

Jak  już powyżej wsadzałem, plan 
Younga ogólnej form uły renuncjacyi 
ze strony niemieckiej, k tóra byłaby 
dostosowana do naszej specjalnej sy­
tuacji, nie zawiera. Odrębność sytu­
acji naszej polega na tem, że preten­
sje niemieckie są w równej mierze 
pretensjam i prywatnem i, co wynika 
z faatu , że trak ta t wersalski nałożył 
na Polskę obowiązek bezpośredniego 
regulowania swych stosunków z oby­
watelami niemieckimi, których m a­
jątk i podlegają likwidacji, podczas 
gdy inne alianckie państw a załatwiły 
swoje rachunki z tego tytułu na pod 
stawie trak ta tu  za pośrednictwem 
komisji odszkodowań. W tej płasz­
czyźnie porozum ienie polsko-niemiec­
kie musiało przybrać szerszy zakres, 
obejm ujący szereg sporów, istnieją­
cych we wzajem nych stosunkach 
polsko-niemieckich. W ychodziliśmy 
przytem  z założenia, że przystępuje­
my z naszym zachoanim  sąsiadem do 
generalnego wyczyszczenia sporów 
w powyższych dziedzinach na zasa­
dach, Drzyjętych przez m ocarstwa 
w planie ekspertów, a k tóre zmie­
rzają do wytworzenia atm osfery za­
ufania i pokojowej współpracy są­
siedzkiej między narodam i. Oba rzą­
dy dobrze zrozum iały konieczność 
położenia kresu licznym 1! procesom, 
toczącym się od szeregu lat między 
oby państwam i na terenie m iędzyna­
rodowym, a których skutkiem  było 
jedynie wywołanie atm osfery niepo­
koju bez osiągnięcia jakichkolw iek 
praktycznych rezultatów. W  ren spo­
sób obie strony uregulowały w po- 
wyższem porozum ieniu sporną m ię­
dzy niemi spraw ę B auernbanku gdań­
skiego, na który rząd Rzeszy przelał 
swego czasu upraw nienia kom isr 
kolonizacyjnej, dotyczące praw a od

kupu w kontraktach rentowych oraz 
naieżności, które koloniści byli winni 
piacić w furmie rent kom isji koloni- 
zacyjnej. |

W zamian za uznanie całokształtu 
wszystkich upraw nień, wynikających 
z tego tytułu, rząd polski zgodził się 
nie korzystać z praw a odkupu przy 
dziedziczeniu, o ile spadkobiercam i 
są dziedzice pierwszego lub durgiego ) 
stopnia. Rzecz prosia, ie  rząd polski 
zastrzegł solne, że postanowienie to 
nie dotyczy osób, karanycl za zbrod­
nie lub występki, oraz że wszelkie 
inne zastrzeżenia w dawnych kon­
trak tach  rentowych co do stosowania 
praw a odkupu pozostaną całkowicie 
w7 mocy. Idąc dalej po liuji wyelimi­
nowania pretensyj między obu pań­
stwami, rząd niemiecki przyjął pro­
pozycję rządu polskiego wycofania 
z rnstancyj m iędzypaństwowych sze­
regu spraw , dotyczących spornego 
obywatelstwa, a dalej polubownego 
załatw ienia pozostałych.

Nie będę dalej rozwodził się nad 
treścią tej umowy, gdyż postanowie­
nia jej są już w przybliżeniu w Niem­
czech i Polsce znane. Uważam, iż 
m erytoryczną dyskusję nad jej treścią 
najcelowiej byłoby przeprowadzić do­
piero wówczas, gdy rząd wniesie ją 
celem ratyfikacji łącznie z innem ; 
umowami, podpisanem i przez nas 
w Hadze, W ysokiemu Sejmowi, za­
znaczam przy tem że w myśl postano­
wień, zawartych w układzie, podpisa­
nym w Hadze ma nastąpić wpierw 
ratyfikacja przez parlam ent Rzeszy 
umów haskich, zanim parlam enty 
państw7 wierzycielskich przystąpią ze 
swej strony do dyskusji nad niemi. 
Rząd polski w tym względzie zasto­
suje się — rzecz prosta — do tych 
postanowień, które bęuą przestrzega 
ne przez państw a aljanckie. Umowy, 
podpisane przez Polskę w Hadze do­
prowadziły do skreślenia susi, obcią­
żających nas z tytułu m ienia cedo­
wanego państwowego niemieckiego, 
mienia cedowanego austrjackiego 
i długu wyzwolenia, o których mówi­
łem przed chwilą

W związku z umową, podpisaną 
między państw am i wierzycielskiemi 
a Auslrją, zawierającą również po 
stanowienia wzajemnej renuncjacji 
pretensyj, zawarliśm y w Hadze poro­
zumieniu oddzielne, które dają nam  
korzyść znaczną w uziedzmie ekspor­
tu  naszego oraz pewne korzyści skar­
bowe. W reszcie w związku z ogól- 
nem uregulowaniem  wszelkich zobo  
wiązań międzypaństwowych uregulo­
waliśmy również na w arunkach do­
godnych w stosunku do W ielkiej 
Brytanji, F rancji i W ioch nasz dług 
z ty tułu okupacji terenów plebiscy­
towych na Górnym Śląsku i w Pru 
sach W schodnich.

Proszę Panów! Konferencja haska 
przynosi nam  zwolnienie definitywne 
od wszelkich ciążących na nas zobo­
wiązań na konto reparacyj. V  ten 
sposób wychodzimy z hipoteką czy­
stą. N it potrzebuję chyba Panom wy­
kazywać, jakie niebezpieczeństwo 
stanowiły powyższe iniljardowe kwo­
ty, obciążające nasz m ajątel na­
rodowy ’

wynikających z trak tatu  ryskiego, 
przyczem tendencje pokojowe Polski 
i chęć regulowania ewentualnie pow­
stających tarć jedynie drogą pokojo­
wą, z wykluczeniem wszelkich możli­
wości zbrojnych intferwencyj znalazły 
swój wyraz w podpisaniu protokółów 
Litwinowa. Stosunki polsko-związko- 
we w ubiegłym term inie można scha­
rakteryzować naogół jako norm alne 
i poprawne, pom ijając ostatnio po­
wstałe zagadnienia,, mam nadzieję, że 
przejściowe z racji zapowiedzianych 
procesów kijowskich.

Przechodząc do omów icnia roz­
woju stosunków ekonomicznych z Z. 
S. S. R. w ubiegłym okresie muszę 
podkreślić ich znaczny rozwój, pom i­
mo nieistnienia trak tatu  handlowego. 
Bilans handlowy za 10 miesięcy 1929 
roku wykazuje wywóz do Rosji w wy­
sokości 61 i pół uiiljona zł., przywóz 
— 32 miljony zł., I. zn. saldo dodat­
nie wynosi 29 i pół m iijona zł., pod­
czas gdy w tym samym okresie roku 
ubiegłego przy dw ukrotnie m niej­
szym obrocie saldo ujemne wyniosło 
2,8 nnijonów'. Tegoroczne gros eks­
portu dotyczy głównie wyrobów fa ­
brycznych, które w pewnych dziedzi­
nach żelaza stw arzają z Rosji poważ­
nego dobiorcę, a z Polski czynią na j­
poważniejszego dostawcę dla Związ­
ku Sowieckiego.

W innych dziedzinach eksportu 
trudno się jeszcze wypowiedzieć, czy 
Z. S. S. R. docenia już dziś przem ysł 
polski, lekcewrażony przez tyle lat i 
pom ijany przy zamówieniach zagra­
nicznych. W każdym  razie zaznaczam 
iż rozwój eksportu do Rosji znajduje 
pełne poparcie i zrozumienie u czyn­
ników rządowych. Rozwój stosunków 
handlowych z Z. S. S. R. znalazł swój 
wyraz również w dziedzinie im portu 
z Rosji v/ postaci rudy i ryby. Obok 
faktów pozytywnych nie mogę prze­
milczeć pewnych wypadków cofnię­
cia się w rył, j. n. p. ze względu na 
trudne w arunki pracy m usiała być zli­
kwidowana jedna z koncesyj polskich 
na terenie Z. S. S. R. Polityka tranzy­
towa Z. S. S. R jest również tym pun­
ktem. który najdotkliw iej jest odczu­
wany przez polskie sfery gospodar­
cze na niekorzyść Polski. W istocie 
bowiem zachodzi wyraźna różnica po­
między , libera lnem traktow aniem
tranzytu towarów sowieckich przez 
Polskę a politykę Z S. S. Pi. w tej dzie- 
dzinie.

Przechodząc do omówienia spraw 
związanych z wykonaniem  postano­
wień trak tatu  ryskiego, muszę stw ier­
dzić, że w dalszym ciągu pozostają 
nieuregulowane sowieckie zobowią­
zania finansowe, wynikające z art. 13 
i 14 trak tatu  wersalskiego’oraz — jak 
to zaznaczyłem wyżej — sprawy tra n ­
zytu przez sowiety polskich towarów 
wynikające z art. 22 tegoż trak tatu . 
Również delegacja polska w miesza­
nej komisji specjalnej w Lennigru 

s dzie przeprowadziła w roku ubiegłym 
szereg pracź upartych na układzie ge- 

: nerulnym  z*16.1X 1927 r., a mianowi

cie dokonała szeregu rewindykacyj 
archiwów, bibljotek, muzealjów i 
mienia prywatnego >■ pozostaje na to ­
m iast jeszcze do wykonania w dzie­
dzinie archiwów rew indykacja akt 
poszczególnych m inisterstw , m ater- 
jałów statystycznych oraz akt orga 
nów byłej adm inistracji w dziedzinie 
bibljotek i muzealjów — rew indyka­
cja z łcningradzkiej biblioteki księ­
gozbiorów Załuskiego, rękopisów i in­
kunabułów', druków  i sztambuchów, 
będących kulturalnym  dorobkiem  
szeregu pokoleń polskich. Zdając so­
bie sprawę z tego, jak wielką wagę 
przywiązuje społeczeństwo polskie 
do odzyskania tych drogich nam  za­
bytków', mogę panów zapewnić, że Mi­
nisterstwo Spraw' Zagranicznych po­
czyni wTszelkie starania celem wyre- 
windykowaliia wr możliwie krótkim  
czasie pozostających tam jeszcze h i­
storycznych objektów.

DWA WARUNKI.
Jak panowie mogli sobie zdać 

sprawie z faktów, które tu oświetli 
łem, w polityce naszej, pomimo tru d ­
ności, pomimo wielu korektyw, jakie 
musieliśmy w tem naszem dziedzict­
wie przeprowadzić posuwaliśmy się 
i posuw aną stale naprzód. Dużo jesz- 
cz.e mamy do dokonania, wiele przeci­
wieństw m inistrowie Spraw Zagrani­
cznych będą musieli usunąć. Krok za 
krokiem , bez fanfaronady, ale w w y­
tężonej a często znojnej pracy musimy 
postępować abj' państw u naszemu 
należne m u miejsce zabezpieczyć i a- 
u torytet jego stale podnosić i rozsze­
rzać.

W ierzę, ze jest to droga, po której 
polityka nasza może się toczyć, uzy­
skując wielkie rezultaty. Ale dla ich 
osiągnięcia Owa są niezbędne 'warun­
ki: pierwszy — to, aby naród cały sta­
nął do tej pracy i aby zrozumiał, że 
wielkiej naszej sile liczbowej, wiel­
kiej rozległości naszego kraju winien 
odpowiadać i stan ekonomiczny oraz 
poczucie świadomości politycznej 
i um iłowanie odrodzonego państwa.

Kierownicy naszej polityki, wspa­
rci o taką wolę i wspiPpracę narodu 
niewątpliwie zawsze silni będą w 
swych wystąpieniach nazewnątrz
m oralną siłą całego narodu, co znako­
micie przyczyni się do powodzenia 
ich poczynań.

Drugi warunek — to niezbędne 
wyodrębnienie polityki zagranicznej 
od wewnętrznych naszych sporów i 
waśni, nawet łych sporów, które m o­
gą być uważane za poważne spory 
i różnice poglądów na istotę ustrojo­
wych naszych zagadnień. Pow inniś­
my precz od siebie odsunąć spory i 
rozbieżności, gdy przed forum  zagra- 
nicznem interesu całego państw a bro­
nimy. Gdy wierni tym dwróm w arun­
kom, wszystkie w ytężjm y siły w dba­
łości o zewnętrzny autorytet państwa, 
to nietylko Polska cała, ale i jej oby 
watele będą się cieszyli powagą w E- 
uropie i świecie.
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JaK. panom  wiadomo, rokowania 
polsko-niemieckie posunęły się tak 
naprzód, że pozostała właściwie 
tylko jedna kwestja natury  zasadni­
czej do rozstrzygnięcia, ażeby dopro­
wadzić do finalizacji układu. Jest to 
kwestja zbytu trzody chlewnej na ryn ­
ku niemieckim. Pod tym wzgiędem 
strona niem iecka wysunęła wobec nas 
pewne koncepcje, odbiegające od o- 
gólnie przyjętych zasad w umowach 
handlowych. Dlatego też kwestja ta 
stała się przedm iotem  bardzo zawiłej 
dyskusji i szczegółowych badań. 
Wiedzą Panowie dobrze, że rząd pol­
ski stoi na stanow isku zakończenia 
rokowań o trak ta t nandiowy, dążąc 
do unorm ow ania i w tej dziedzinie 
stosunków ze swym zachodnim sąsia­
dem. Długotrwałe rokowania zbytnio 
juz się przewlekły. Rozumiem bardzo 
dobrze, iż tego stanu niepewności 
przedłużać dalej nie możemy. Najbli 
ższe dni przyniosą nam  praw dopodo­
bnie ustalenie decyzji albo trak ta t 
zostanie zawarty, albo też rokow ania 
zostaną uznane za niecelowe i dele­
gacja rozwiązana.

POLSKA POLITYKA WSCHODNIA.
Proszę Panów, starałem  się zilu­

strować panom  ile można syntetycz­
nie i bez zbytniego zagłębiania się w 
szczegóły naszą politykę w związku 
z zagadnieniami, k tóre nas łączą z 
całym Zachodem. W ysunęłem przed 
panam i część tych trudności i obcią­
żeń, jakiem i jesteśm y obarczeni od 
chwili powstania naszego państwa. 
T rak taty  i umowy międzynarodowe, 
zawierane w okresie gdy odrodzona 
Polska jeszcze nie okrzepła, gdy dłu 
żej od innych państw ludność jej m ia­
ła stan zamącony hukiem  arm at, gdy 
brakło ,jej jeszcze i miecza i pługa 
miały pom ijać wiele naszych państ­
wowych konieczn., m iały w swoich 
paragrafach kryć wiele trudności i na­
wet niebezpieczeństw dla młodego 
państwa. Od tej troski wolni byliśmy 
na Wschodzie. T raktat ryski nie za­
wierał w sobie tego typu zobowiązań, 
jak te, o których mówiłem w stosun­
ku do Zachodu.

Opierając się na tym traktacie 
Polska w stosunku do Związku Socja 
listycznych Republik Rad postawiła 
sobie za zadanie pogłębienie popraw ­
nych stosunków politycznych, rozbu 
dowamc stosunków ekonomicznych 
oraz dalsze wykonywanie zobowiązań

Rok sprawozdawczy zamyka PKO 
dalszym znacznym powiększeniem 
swego stanu m ajątkowego oraz zwię­
kszeniem i rozwojem wszystkich dzia­
łów pracy zarówno pod względem ilo­
ściowym jak i kwotowym. Jako n a j­
większa instytucja oszczędnnściowo- 
przekazowa w kraju  P. K. O w swej 
działalności w r. 1929 i w latach po­
przednich dażyła w pierwszej linji do 
rozwoju kapitalizacji wewnętrznej, 
drogą udostępnienia jak najszerszym 
w sislw om  ludności, możliwie dogod 
nycb i pewnych form  oszczędzania, 
oraz do popularyzacji obrotu czeko­
wego, zapewniając uczestnikom te­
go obrotu taniość, bezpieczeństwo i 
szybkość załatwiania.

Celem możliwie szerokiej popula 
r jzac ji tych zagadnień P. K. O. pro­
wadziło w roku sprawozdawczym in 
tensywną propagandę pośrednią (pra 
sa, ulotki, plakaty itp ) oraz bezpośre­
dnią rzeczową, k tóra znalazła wyraz 
w szeregu udoskonaleń organizacyj­
nych i udogodnień dla k ’ jenteli. Z 
najważniejszych zmian w tym k ierun­
ku należy wymienić: wprowadzenie 
m aksymalnego 15 minutowego czasu 
dla załatw iania przez publiczność 
wpłat oszczędnościowych i czeko­
wych, złagodzenie form alności przy 
otw ieraniu rachunków  oszczędnościo­
wych, wprowadzenie dogodnego fo r­
m atu książeczek oszczędnościowych 
oraz cały szereg innych zmian i ule­
pszeń w organizacji wewnętrznej — 
zmierzających do zwiększenia szyb­
kości i bezpieczeństwa obrotów. Jako 
ważny etap organizacyjny należy wy­
mienić otwarcie w r. b. oddziału 
P. K. O. w Wilnie.

Przechodząc do wyników cyfro­
wych osiągniętych w poszczególnych 
działach, należy przedewszystkiem 
podkreślić b. znaczny wzrost kap ita­
łów oszczędnościowych i czekowych 
P. K. O.

Kapiiał złożony na książeczkach 
oszczędnościowych w P K. O. wyno­
sił w dniu 31.XII.29 140 m iljonów zł. 
wzrósł więc w ciągu roku sprawrozda 
wczego o 45 milj. zł., gdy w roku ub. 
wzrost wynosił 36 milj. zł.

Łączny kapitał oszczędnościowy, 
jeśli uwzględnimy wkłady pochodzą­
ce z waloryzacji wkładów m arkowych 
wynosił 173 milj. zł. Liczba wkład­
ców oszczędnościowych wrynosiła w 
dniu 31.XII.29 393.620, wzrosła więc 
w ciągu roku 1929 o 128.902 nowych 
książeczek, gdy w roku 1928— wzrost 
ten wynosił 96.315.

Łączna ilość książeczek oszczędno­
ściowych wszystkich typów wraz z

książeczkami pochodząccmi z walo­
ryzacji wynosiła w dniu 31.XIL29 r. 
434.305.

Rok 1929 był rekordowym  okre­
sem w kierunku przyrostu liczby osz­
czędzających w P. K. O. Dość zazna­
czyć, że gdy w r. 1928 m aksym alny 
przyrost miesięczny w ynosił 13.848 
książeczek, to cyfra ta  dla roku 1929 
wzrosła już do 17.296 książeczek w 
ciągu jednego miesiąca lipca. Przecię­
tnie miesięcznie pozyskiwała P. K. O. 
w r. 1928 8.000 nowych wkładów, zaś 
w r. 1929 — już blisko 11.000, a więc 
tem po wzrostu było większe o 3.000 
książeczek miesięcznie.

Równolegle z im ponującym  wzro­
stem działu oszczędnościowego PKO 
rozwinął się bardzo wydatnie drugi 
niem niej ważny dział 'nteresów  in ­
stytucji, a m ianow:cie obrót czekowy. 
Ogólny obrót czekowy P K. O. wyno­
sił w roku 1929 przeszło 24 m iljardy 
złotych, a więc o 3 m iljardy zł. więcej 
niż w r. 1928. Z cyfry ogólnego obro­
tu czekowego P. K. O. przypada prze­
szło 14 m iljardów zł., a więc 61.1 proc. 
na bezgotówkowy7 obrót. Cyfry te są 
bardzo ważne wskazują bowiem w 
jak znacznym stopniu obrót bezgo­
tówkowy P. K. O. przyczynił się do 
ułatwienia wzajemnych rozrachun­
ków finansowych. Kapitał złożony na 
rachunkach czekowych wzrósł w cią­
gu r. 1929 o 17 milj. zł. i wynosił na 
ultimo roku 210 milj. zł. liczba zaś 
kont czekowych wzrosła o dalszych 
5.1S5, osiągając na dzień 31.XII29 r. 
62.439 czynnych kont czekowych.

Jeśli zsumujemy7 kapitały pocho­
dzące z obrotu oszczędnościowego i 
czekowego P. K. O. do których nale­
ży zaliczyć również wykazane ,w bi­
lansie- przekazy i wkłady w drodze, 
to otrzym am y kapitał obrotowy in ­
stytucji, k tóry  wynosił w dniu 31.XII 
1929 r. bardzo pokaźną jak na nasze 
stosunki kwotę 428 milj. zł., a więc o 
106 milj. zł. więcej niż w roku ub.

Lokaty i fruktyfikację tych kapi­
tałów dokony7wała P. K. O. w roku 
1929 w sposób bardzo przezorny poć 
kątem  zapewnienia jak najdalej po­
suniętej: płynności, bezpieczeństwa i 
rentowności. Dowcdem tego jest cho­
ciażby fakt, że P. K. O. posiadała w 
dniu 3l.X Il 29 r. 140 milj. zł. rozpo- 
rządzalnych środków płynności 1-go 
stopnia, co stanowiło 32,8 proc. ob­
cych kapitałów.

Zatrzym ując część kapitału (62 
milj. zł.) jako pogotowie kasowe w ka­
sach i na rachunku żyrowym w Ban­
ku Polskim, P. K. O. dążyła do zużyt­
kowania pozostałych kapitałów w ten

sposób, by utrzym ując zupełną płyn 
ność spełniły one w życiu gospodar- 
czem ożywczą rolę. Tak więc, po raź 
pierwszy w roku sprawozdawczym, 
P. K. O. pewną część swej gotówki, 
która poprzednio leżała bezczynnie 
wprowadziła do życia gospodarczego 
w form ie skupu pierwszorzędnego 
m aterjału  wekslowego. Kredyty udzie­
lone w tej formie wynosiły w dniu 
31.XII. 1929 r. zł. 13 milj.

NastęDnie rozszerzyła P. K. O. wy­
datnie w roku 1929 akcję k redypw ą 
pośrednią w form ie zakupu papierów 
wartościowych kredytu długoterm ino­
wego. Kwota zakupionych po dzień 
21.XII 29 papierów wartościowych 
własnych wynosiła 248,5 milj. zł., a 
więc o 62,2 milj. więcej niż w roku 
ubiegłym. Należy podkreślić, że n a j­
większą pozycję stanowiły listy zasta­
wne i obligacje banków państwowych 
oraz obligacje kom unalne B. G. K.

Kwota zakupionych przez P.K.O. 
obligacyj kom unalnych, bankowych 
i listów zastawnych Banku Gospodar­
stwa Krajowego wynosiła 149 milj. 
zł. wart. nom. Kapitały uzyskane tą 
drogą przez Bank Gospodarstwa Kra 
jowego umożliwiły mu sfinansowanie 
szeregu inwestycyj państwowych i 
kom unalnych. Z ważniejszych poży­
czek udzielonych przez B. G. K. w 
tym czasie z funduszów uzyskanych 
od P. K. O. należy wymienić: pożycz­
kę da Gdyni w kwocie zł. 5.720.000 
na inwestycje związane z rozbudową 
m iasta i portu; dla m. Warszawy zł. 
21.000.000 na inwestycje; dla m. Lwo­
wa zł. 7.700.000 na inwestycje; dla 
pomorskiego W ojewódzkiego Związ­
ku Komunalnego zł. 4.000.000 na bu ­
dowę elektrowni wodnej; dla m. To­
runia zł. 3.400.000 na budowę mostu 
drogowego przez Wisłę; dla m. Ło­
dzi zł. 3.500.000 na roboty kanaliza­
cyjne i wykup akcji elektrowni; dla 
m, Poznania zł. 2.000.000 na cele zwią­
zane z P. W. K.; dla Związku Regula­
cji Kawy w Katowicach z l  1.720.000 
na roboty regulacyjne; dla m Stani­
sławowa zł. 1.000.000 na budowę ele­
ktrow ni; dla m. Kowla zł. 1.000.000 
na budowę elektrowni i rzeźni. Pode 
ne cyfry, dotyczą ważniejszych pozy- 
cyj i wyczerpują zaledwie część tej 
akcji kredytowej, k tóra zasilona zo­
stała z funduszów P. K. O.

Pozatem udzielono szereg poży­
czek dla przemysłu tudzież dla samo­
rządów gm innych i powiatow-ych na 
niezbędne inwestycje, oraz pożyczek 
w listach zastawnych na nierucho­
mości miejskie, głównie na remont, 
przebudowę i nadbudowę, oraz na 
nieruchomości ziemskie — na inwes 
tycje gospodarcze.

Od Państwowego Banku Rolnego 
zakupiła P. K. O. 8 proc. i 7 proc. L i­
sty Zastawne na oeólną sumę w dniu 
31.XII. 1929 r. 55 milj. zł. nom. wart. 
co stanowi 30 proc. całkowitej emisji 
listów zastawnych Państw-. Banku 
Rolnego. ■

Ponieważ wedle danych Państw o­
wego Banku Rolnego udzielił on (do 
dnia 1 listopada b. r.) pożyczek na 
kupno i dokupno gruntów 27.790 go­
spodarstwom  o obszarze 365.002 ha., 
oraz pożyczek inwestycyjnych 9.904 
gospodarstwom  o obszarze 182.985 
ha., przeto fundusze uzyskane od P. 
K. O. umożliwiły Państwowemu Ban­
kowi Rolnemu udzielenie 8.337 poży­
czek na kupno gruntów o łącznym ob­
szarze i09.501 ha oraz 2.971 pożyczek 
inwestycyjnych na obsz. 54.896 he

Następną grupę stanowią listy za- 
stawme i obligacje innych instytucyj 
finansowych (Tow. Kredyt. Ziems. 
i Miejskie) 39,1 milj., a wreszcie — 
pap. wart. państw .— 19,3 milj zł. Kre­
dyty lombardowe wynosiły w dniu 
311X11. 1929 r. 11.6 milj. zł. i na kw o­
tę tę złożyły się wyłącznie drobne po­
życzki średnich warstw  społeczeństwa

W koucu zaznaczyć należy, że lo 
kata kapitału w nieruchomościach 
wynosiła w- dniu 31.XII. 1929 — 29.6 
milj. zł., wzrosła więc w porównaniu 
z rokiem  ubiegłym, a to w związku z 
wykończeniem budowy gmachów w 
Poznaniu i w W arszawie przy ul. F il­
trow ej oraz nabyciem nieruchomości 
przy ul. Ś-to Krzyskiej 33-35.

Dział ubezpieczeń na życie roz­
wija się bardzo pomyślnie, a o dodat­
nich wynikach jego pracy świadczy 
fakt, iż w ciągu półtorarocznej dzia 
łalności pozyskał polis ubezpieczenio­
wych na sumę ubezpieczenia 54 mil- 
jony złotych.

Dla uzupełnienia całokształtu dzia 
łainości P. K. O. należy nadmienić, iż 
suma bilansowa P. K. 6 . osiągnęła cy­
frę 504 milj. zł., a więc w porównaniu 
z rokiem  ub. wzrosła o 116 milj. zł.

Cyfry te świadczą wymownie o 
znacznym wzroście kwotowych obro­
tów P. K. O. Obok jednak wzrostu 
kwotowego obroty P. R. O. bardzo sil 
nie wzrosły ilościowo. W zrost ten wy­
raża się dla obrotu czekowego cyfrą 
22 proc., dla obrotu oszczędnościowe­
go 60 proc to znaczy, że o taki pro 
cent wzrosła ilość czynności załatwia 
nych przez P. K. O. w 1929 r .

Ostatecznym wyrazem racjonalnej 
i oszczędnej gospodarki P K. O. w r. 
1929 jest fakt, iż nadw yiaa  bilanso­
wa w r. 1929 wynosiła 4.716.901 z ł , 
wobec 4.061.913 zł. z r. 1928. Jeśli się 
zważy, że instytucja, pom ijając już 
drobiazgowość obrotów i wysokość 
opłaty na rzecz Min. Poczt i Telegra­
fów mimo obniżenia stopy procento­
wej czynnej (kredyty wekslowe, lom ­
bardy i weksle) i podwyższenia stopy 
procentowej biernej (od wkładów o- 
szczędnościowych) — co oczywiście 
obniżyło dochody, potrafiła osiągnąć 
taki wynik gospodarczy, to fakt tę ,i 
należy podkreślić z uznaniem, świad­
czy on bowiem o zdrowych podsta 
wach tej wielkiej instytucji i należy- 
tem nastawieniu jej działalności.

/
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WtćSO I OBRAZKI z KRAJU
Gmina rudomiriska naaaje honorowe obywa­

telstwo Marszałkowi Piłsudskiemu.
I Rada gnimy rudom ińskiej w uzna­
niu olbrzymich zasług położonych 
przez pierwszego Marszałka Polski!
Józefa Piłsudskiego w odbudowie 
Rzeczypospolitej postanowiła, na

0 ll-ie Targi Północne w Wilnie.
Konferencja organizacyjna.

Myśliwy upolował samego siebie.
W łaśc ic ie l m n ią tk u  K ory łow icze, w gm i­

n ie  ja iu ie ń s k ie j,  pow . dz iśn ień sk ieg o  p. E u- 
g en jusz  M uraazow , w y b ie r a j ą  się  n a  p o lo ­
wanie, w sk u tek  n ieo stro żn eg o  o b ch o d zen ia  
się z u ro n ią  w y w o ła , w ystrzał.

Ł ad u n e k  ug o d z ił ru e to rtu n n n eg o  m y śli­
wego w szyję.

R annego  p rzew iez io n o  n a  k u ra c ję  d o  szp i­
ta la  w W iln ie .

Samobójstwo przez powieszenie sią.
W  n o cy  z 28 na 20 sty c zn ia  S tan is ław  

Śn ieżko  m ieszk an iec  gm iny  m ick u ń sk ie j 
targnął się  na w łasne życie.

P rzy czy n y  rozpacz liw eg o  k ro k u  d e sp e ra ­
ta  n ie  stw ie rd zo n o .

Ostrożnie z ogniem.
W  zaśc ian k u  K oro tew o, gm . g łębockiej, 

w y b u c h ł  pożar, k tó ry  s tra w ił dom  m iesz ­
k a ln y  M arji O rło w sk ie j.

P o ża r p o w sta ł w sk u tek  n ieo s tro żn eg o  z a ­
p ró sz en ia  ogn ia.

S tra ty  s ięg a ją  5.000 zł-

W I L  E  J K A
+  H u o ś e l  aa d w o rc u  k o le jow ym  w 

W H ejce. tn. W ile jk a  od  ro k u  k o rz y sta  ze 
ś " ” a tla  e lek try czn eg o  i jes t ja k o  tu k o  o ś­
w ie tlo n e , b ra k  n a to m ias t o św ie tlen ia  p rzy  
d w o rc u  ko lejow ym , gdzie zaw sze p a n u ją  n ie ­
p rz en ik n io n e  c iem iy  śei. Ćmi się  tam  co pru- 
w da ja k a ś  lam p a  n a fto w o -ża ro w a , k tó ra  p o d ­
c zas nocy  w le .rz n y ch  gaśn ie  1 w ted y  to p o ­
d ró ż n i ro z b ija ją  sob ie  nosy . K ln ie  się w ó w ­
c za s  D y rek cję  K olejow ą, je j  u rzęd n ik ó w , p. 
L ito ro w icza  zuw iadow cę o d c in k a  drogow ego, 
k tó ry  rzek o m o  je s t  tem u  w in ien , w co m ocno  
w ątp ię , ale  tak ie  n a rz e k a n ia  słyszałem .

C zyżby tem u  z a ra d z ić  n ie  m o żn a  by ło?
0  ile  je s t m i w iad o m em  to m ag is tra t n aw et 
b y t n a  ty le  u p rze jm y , że w y b u d o w ał lin ję  
do  sam ego dw o rca , je d n a k  Z arząd  K olejow y 
z n ie j n ie  sk o rzy sta ł, a jeszcze  w ystąpił z 
p re te n s ja m i z ja k ic h  to  pow odóiv  pozw olił 

.sob ie  m a g is tra t  n a  tak ie  e k sp e ry m e n ty  na 
g ru n ta c h  ko le jo w y ch . Czyż to  n ie  śm ieszne?

P o m im o  to  D y re k c ja  K o le jow a b io rą c  pod 
uw agę »e n ie  p o d ró ż n i są  d ta  d w o rc a  lecz 
d w o rz ec  d la  p o d ró żn y ch , d la  b ezp ieczeń s t­
w a  i w ygody  n asze j, p ow iim u  ośw iecić  n am  
d w o rzec , byśm y  ra z  p rz e s ta li ro z b ijać  sobie 
n o sy  i by  się skoń czy ły  słuszne, lecz sz k o d ­
liw e n a rz e k a n ia  n a  n iep o rz ąd k i L . Z.

L U J A ■ i
+  Prace n ad  p o d n ies ien iem  ro ln ic tw a  w 

p aw . lid zk im  P ra c a  m d  p o d n ies ien iem  o ś­
w ia ty  ro ln ic ze j w pow iecie  lk lzk im  w osta t- 
nim  o k re s ie  z a tacza  co raz  szersze  k ięg i. P rz y  
p om ocy  p e rso n e lu  fachow ego  W y d z ia łu  P o ­
w iatow ego, sa m o rzą d u  gm in  i o rg a n iz ac y j 
ro ln iczy ch , pod k ie ro w n ic tw em  p o w ia to w e­
go a g ro n o m a  inż. Z aw ad y  L e o m  u rząd zo n o  
d o ty ch czas  w pow iecie  lid zk im  5 k u rsó w  il 
d n io w y ch , 10 k u rsó w  2 -dn iow ych , 28 k u r ­
sów  1-dn iow ych  i 29 p o g a d an e k  1-dn iow ych .

Na k u rsa c h  i p o g a d an k a ch  p ro w ad zo n e  
b y ły  w y k ład y  p rz ew a ż n ie  z dz ied zin  w arzy ­
w nictw a, u p ra w y  zbóż o k o p o w y ch , hodow li, 
a d o w n ic tw a , u p ra w y  łąk  i p a s tw isk , sp ó ł­

dzie lczośc i ect. F rek w en c jo  s łu ch aczy  b a rd zo  
liczna  w liczb ie  od  50— 200 i p o n ad  200 o- 
sób, a z a in te re so w an ie  w śró d  słu ch aczy  by ło  
b a rd zo  duże, a lb o w iem  słuch acze  b a rd zo  czę ­
sto in te rp e lo w a li p re leg en tó w  z dz ied z in y  
P o ru szan y ch  p rzed m io tó w .

R ów nież se k c ja  K oła K obie t u rz ąd z iła  k il- 
Ita kursów  z z ak re su  g o sp o d a rs tw a  kobiecego , 
-a m ian o w ic ie : k u rsy  g o to w an ia , p ra n ia , szy ­
cia, k ro j i ‘ t- d., n a  k tó ry c h  f rek w en c ja  słu - 
h aczek  tak że  d o p isa ła  w  c a łe j pe łn i. D alsza  

p ra ca  n ad  p o d n iesk u u am  o św ia ty  ro ln ic ze j 
xv pow iecie  trw a  n a d a l j>ez p rz e rw y , p rz y  
w y d a jn e j p om ocy  in s tru k to ró w  re jo n o w y ch .

+  N łę n d a łj w ystąp  z ło d z ie jaszk ó w . W  no  
■f‘-y z d n ia  30 n a  31 sty czn ia , n ieu ja w n ien i do- 
t ychczas sp raw cy , d o sta li się  do  m ie sz k an ia  
C w ajfusa  zam ieszkałego  p rz y  u licy  3-go M a­
ła 6 w  Lidzi-'. za p om ocą  w y łam an ia  d rzw i
1 u siło w ali d o k o n ać  k rad z ieży . J e d n a k  d z ię ­
ki szczęśliw em u n a d e jśc iu  żony  C w ajfusa  
z łodzieje  zosta li sp łoszen i i zb ieg ,i z m ieszka- 
tia  w n iew iad o m y m  k ie ru n k u . Z łodzieje  z d ą ­

żyli ju ż  uszk o d z ić  zam ki p rz y  sz u flad a ch  od 
h ie liźn ia rk i, lecz w  sam ą  p o rę  sp łoszen i, n ic  
zdo łu li n ic  z ab rać  ze sobą.

+  5-c lodn low a in sp e k c ją  p o w ia tu  lid z ­
ie * .*  p rzez  p a n a  w o jew odę B cezkow icza.

D nia  28 s ty czn ia  p rz y b y ł d o  L id y  p. wo- 
(*;Woda B eczkow icz. celem  o d b y c ia  in sp ek - 
* Ji m ia s ta  i p o w ia tu . . C elem  p ięc io d n io w e-

P obytu  p. w o jew o d y  n a  te re n ie  p o w ia tu  
sn ^ e g ó ł o w e  z b ad an ie  s tan u  życia  go- 
;P ° d»rozago, spo łecznego  i k u ltu ra ln o -o św ia  

a w pow iecie  lid zk im  o ra z  n ao czn e
n ist n a n ie  si(; 0 sł>rttw ooftci a p a ra tu  adm i-

p ^ y jn e g o  i sam o rząd o w eg o .
Wai. ,e rw szym  e tap em  in sp ek cji, w  k tó re j to- 
Cidc “"rw * s ta ro s ła  P- R o gatkow sk i, by ło  m . 
za  zw ’ w czesnego ra n a  do późnego  w ieczo- 
p i l n i p ^ z a ł  p. w o jew oda szereg  in sty tu cy j, 
rozw ó- . P y lu jgc  °  z ak re s  ich  d z ia łan ia ,

NaJtn P ° t r zeby. 
w yjechaf ° e8 °  r a n a ’ '■ i- d n ia  29 sty czn ia , 
lu  l id z i j  P' wb Jew° d a  n a  in sp ek c ję  pow ia- 
czą  i ‘f i zw iedził k o le jn o  szko łę  ro ln i- 
k tó re  p 0 w  B ełdów ce, m iasteczk o  Iw je , 
ż a r  w tp p is z c z e n iu  doszozętnem  p rzez  p o ­
trzeć  śladlU r° h u  ub ieg łego  zdo ła ło  ju ż  za- 
i lip n isk ą , c i^niazczcnia, g m iny  so b o tn ick ą  
zw iedził U ri d n iu  30 s ty czn ia  p. w o jew oda 
z b a d a ł s tan  n i n s t y t u c j e  spo łeczne, o raz  
jąc Sielce, RippPod a rc z r  p o w ia tu , odw iedza- 
d z iw o n iszk i j ĉ '  N ieciecz, B ia ło h ru d ę , R a-

W  d n iach
p  w o jew oda n a • r tu a  1 1 ,u te S° w y je c h a l 
p o w ia tu  lidzkieoo1® * ^ .5!?  p ó łn o cn e j po łaci 
dac iszk i, K ru p ?  'z w i e d z a ł  k o le jn o : W ol-
R ad u ń , E jszyszk i Pielas<?' ZPb ,n ć '
nocleg , poczem  w yr '< \  “ trz y m a ł się  n a
zw ied za jąc  R ie n ia k o m ^  w ,.d ‘‘lszą Po d ró .z- 
rb e c n ie  W erenów , ro z b u d o w u jąc y  się
Iz ił  koło B astan  O S f t d e r ówni e ż  ° dw i,e :
p. Sm oleńsk ie j, 2 y rm „  o sad m ezk .
P ow ro tem  do L idy . ay> sk Sd u d a ł SI? *'

XV L idz ie  p. w ojew oda v • . 
d z ia ł w b a lu  R odziny  I w ? CZy 
^ym  w p ięk n ie  u d e k o ro w a ć J n e j ,  u rząd zo - 
k a “ ko lejow ego , pod p Z t ^ L Z  ” ° gU1S'
stau-ostostwa B o g a tk o w sk ich t to r a te m  P- P-

P o b y t p .  w o jew ody  Beozk w ;- —  .  >

o g ro m n e  za in te re so w an ie  w śró d  c a łJe ć sD O
leczeu su -a , k tó reg o  p rzed sta w ic ie le  z zuptił- 

n> zau fan iem  zw raca ł! s ię  do  p a n a  w oje

w ody,, p ro sz ąc  o ra d ę  i p o p a rc ie , czego p a n  
w o jew o d a  ch ę tn ie  u d z ie la ł.

P rzez  cały  czes in sp ek c ji pow . lidzk iego  
to w arzy szy ł p. w o jew odzie  p. s ta .o s ta  Bo- 
ga tk o w sk i i u d z ie la ł w sze lk ich  in fo rm acy j, 
zw iązan y ch  z p o trzeb am i p o w ia tu  lidzk iego .

Z POGRANICZA
+  G raniczna konferencja  polsko-sow ic- 

C ka. O n eg d aj w re jo n ie  D zisny  o d b y ła  się  
p o lsk o -so w ieck a  k o n fe re n c ja  g ran iczn a , p o ­
św ięcona  u re g u lo w an iu  za ta rg ó w  g ra n ic z ­
ny ch . K o n fe ren c ja  d a ła  w yn ik  pozy tyw ny .

+  Dezerter z arm ji sow ieck iej. Na te- 
ry to r ju m  p o lsk ie , w re jo n ie  W ile jk i, zbiegi 
o n eg d aj, w pe ln em  u z b ro je n iu , żo łn ie rz  so ­
w ieck i ze s tra żn icy  H ło b u czan y . P o d czas 
b a d a n ia  żo łn irz  ów  w y raz ił chęć  słu żen ia  
w  a rm ji  p o lsk ie j.

+  W ysiedlen ia . Na o d c in k u  g ran iczn y m  
Z asław  (pow. m o ło d eczań sk i) w ład ze  sow iec­
k ie  w y sied liły  n a  te ry to r ju m  p o lsk ie  5 o- 
sób.

W  najbliższy wtorek odbędzie się 
konferencja zainteresowanych czyn­
ników, poświęcona omówieniu sp ra­

wy drugich targów północnych w W il­
nie.

wniosek radnego Czerwińskiego na­
dać Marszałkowi Piłsudskiem u hono­
rowe obywatelstwo, oraz przesłać Mu 
depeszę z wyrazami czci i hołdu. K R O N I K A

Dziś: O czyszczenie N. M. P. 
Jutro: BłaZeja B. M.

Chęć uniknięcia macierzyństwa
przypłacona śmiercią.

W e w si K ozły, gu*- ch o c ień czy ck ie j, pow . się sz tu czn em u  i n ied o zw o lo n em u  zab iegow i
w itebskiego, M arja  Jak ó b o w sk a , licząca  la t  w sk u tek  czego zm a rła  śm ie rc ią  g w ałtow ną.
39 , p ra g n ąc  udśknąć  m ac ie rzy ń stw a , p o d d a ła  W  sp ra w ie  te j w dro żo n o  doch o d zen ie .

Żelazem w głowę pod wpływem alkoholu.
(Od %ol. koresp. z Lidy).

D n ia  28 s ty czn ia  w e wsi W ik o n cach , gm . M ikudajlo  u d e rzy ł żelazem  S te fan o w icza  po
e jszy sk ie j, w m ieszk an iu  Ż u ty  M ichała  wy- tw a rzy  i nosie , z ad a ją c  m u p rzez  to  ciężk ie
n ik ła  b i ka  m iędzy  M ikudajło  A nton im  u szk o d zen ie  c ia ła . B ó jk a  p o w sta ła  pod  w pły-
a S te fan o w iczem  Jó zefem , po d czas k tó re j w em  n ad m ie rn eg o  u ży cia  a lk o h o lu .

Jak poznawać fałszywe ban­
knoty 100-dolarowe.

Sp raw a  fa łszy w y ch  b a n k n o tó w  100-dola- 
ro w y ch  w y w o ła ła  żyw e p o ru sz en ie  w sfe ­
ra c h  f in an so w y ch  i b a n k o w y ch . J a l  się b o ­
w iem  o k aza ło , fa lsy f ik a ty  100 d o la ró w  z n a j­
d u ją  się  w ob iegu  tak że  i w P o lsce . Celem  
o strzeżen ia  z a in te re so w a n y ch  p rzed  p rz y ję ­
ciem  fa lsy fik a tó w , p o d a je m y  n iże j szczegó­
łow o  c h a ra k te ry s ty c z n e  cech y  fa łszy w y ch  
b a n k n o tó w  100-dolarow ych.

U k aza ły  się  w ob iegu  b a rd zo  udaitnie pod 
ro b io n e  b a n k n o ty  100-dolarow e z p o d o b izn ą  
F ra n k lin a  w  ś ro d k u , se r ji 1914, z p o d an em i 
m ie jscam i em isji:
F e d c ra l R eserve  B ank, P ł  ila d e lp h ia  (3 C). 
F e d e ra l R ereve  B ank , New Y ork (2 B). 
F e d e ra l R eserve B ank , C leveland  (4 D). 
FedcTal R eserve B ank , S an  F ra n c isco  (12 L).

Są one  w y ją tk o w e  niebez.p ieczne i d ru ­
k o w an e  są z su b te ln ie  tra w io n e j fo to m ech a - 
n iczn e j p ły ty .

B ile ty  są  d ru k o w a n e  n a  p o d ra b ia n y m  p a ­
p ierze , p o d o b n y m  d o  au ten ty czn eg o , jed n a k  
jed w ab n e  w łó k n o  na fa lsy fik ac ie  w y d a je  się 
n ieco  cieńsze, n iż  n a  b a n k n o c ie  p ra w d z i­
w ym  i n a  p raw d z iw y m  b ilec ie  n ie  je s t tak  
sk ręco n e , ja k  n a  p rz e d n ie j s tro n ie  fa lsy f i­
k a tu .

W  g ó rn e j części m edal jo n u , k tó  ego tło  
je s t w y k o n an e  z k rz y żu jąc y c h  się l in ij  p o ­
ziom ych , zew n ę trzn y  b rzeg , k tó ry  tw o rz ą  z a ­
k o ń czen ie  ow y ch  lin ij, n ie  je s t zu p ełn ie  ró w ­
ny , lecz z lek k a  z ąb k o w an y  w m ie jscu , gdzie 
lln je  t ta  się k o ńczą , wobec, czego o w aln e  tło 
fa lsy f ik a tu  n ie  p o s ia d a  w  te j  części rów no 
l in ijn e j w ło sk o w ate j o rb ity  tła .

Do d ru k u  s tro n y  p rz e d n ie j fa lsy fik a tu  
uży to  fa rb y  n ie  cza rn e j, a  ra c z e j sza ro  p o ­
p ie la te j  R ów nież stem p e l g ra n a to w y  :?»t j a ­
śn ie jszy . W y k o n an ie  g łow y n ie  je s t tak  su ­
b te ln e ,’ ja k  n a  b ile tach  a u te n ty cz n y ch , ró ż ­
n icę  tę  jed n a k  m o żn a  ro zp o zn ać  ty lk o  p rzy  
p om ocy  lupy.

D o ln a  część sza rfy , o b e jm u jąc a  p o rtre t ,  
opu szcza  się ta k  n isko , że zach o d zi n a  p r a ­
w ą  część lite ry  R w słow ie , ,h u n d re d " , p o d ­
czas, gdy w a u te n ty cz n y m  b a n k n o c ie  d o ln a  
część  sza rfy  n ie  s ty k a  się  z żad n ą  częścią  
lite ry .

W g ó rn e j części fa lsy fik a tu , w d o ln e j 
części k o ń co w ej lite ry  A, słow a AMERICA, 
z ac ien io w an ie  m a  fo rm ę  p ra w ie  o k rąg łą , 
p o d czas gdy sv au te n ty cz n y m  b ilec ie  m a  fo r ­
m ę o w alu  śc iętego  od góry . N u m erac ja  b a n ­
k n o tó w  fa łszy w y ch  n ie  jes t w id o czn a  z o d ­
w ro tn e j s tro n y , jeże li b a n k n o t n ie  je s t t r z y ­
m a n y  pod św ia tło . i

S tro n a  o d w ro tn a  d ru k o w a n a  jes t w k o ­
lo rze  z ie lonym , ja śn ie jsz y m  oó a u te n ty c z ­
nego. O s ta tn ie  w ie lk ie  K w  m ały m  tekście  
n a  do le  ró żn i się od o s la tn ie j l ite ry  K n a  
b ile tac h  a u te n ty cz n y ch : K zam iast K, k tó re  
je d n a k  n a w e t n a  fo to g ra f ji je s t tru d n e  do 
ro z p o zn a n ia . Na fa lsy fik a c ie  n a  k o ń cu  b u ­
ja ją c e g o  w p o w ie trzu  su k n a  p ra w e j f ig u ry  
k ro p k a  je s t ła tw o  w idoczna , zaś n a  a u te n ­
ty czn y m  tru d n o  ją  zauw ażyć. O gólne w y k o ­
n a n ie  s tro n y  o d w ro tn e j fa lsy f ik a tu  je s t n ie ­
co gorsze, an iżeli b ile tó w  au te n ty cz n y ch , 
lecz ró ż n ic a  ta  p rzy  p o ró w n a n iu  z b ile tem  
au te n ty cz n y m  je s t  w id o czn a  ty lk o  p rzez  
lupę

P R O JE K T U JĘ  i K IERUJĘ W Y ­
K O N A N IE M  K O S T J U M Ó W  
i D E K O R A C Y J REDUTOWYCH 

i BALOWYCH

L I D J A  S Z 0 L E
a r ty s tk a -d ek o ra to rk a

a b s o l w e n t k a  s z k o ł y  d e k o r a c y j n e j  
W  P a r y ż u .

Wilno, Mickiewicza 62 A m. 3
801 -

W schód  słońca—g. 7 tn. 17 
Z achód  .  — g. 16 m. 24

S p o s trzeżen ia  Z ak łada  M eteorologii U. S. B. 
w W ilnie z dnia 31 1— 1930 roku.

C iśn ien ie  średn ie  w m ilim etrach : 754 .
T em pera tu ra  ś re d n ia : —  7 ’ C

n a jw y ższa : — 6® C 
,  na jn iższa : —  10° C 

O p ad  w  m ilim etrach : 4 
W iatr p rzew ażający : p o łu d n io w o -w sch o d n i. 
T endencja  barom .: stan  s ta ły .
U w ag i: pochm urno , śn ieg .

OSOBISTO
—  Gratulaeja. P . w o jew o d a  R aczk iew icz  

w y sła ł n a  ręce  p. K azim iery  Iłłak o w iczó w n y  
n a s tę p u ją c ą  d epeszę : „S erd eczn ie  g ra tu lu ję  
P a n i  z p ow odu  p rz y z n a n ia  n a g ro d y  l ite ra c ­
k ie j m . W iln a . C ieszę się, że la u re a te m  n a ­
g ro d y  im . M ickiew icza zo sta ła  p o e tk a , zw ią ­
z an a  p o ch o d zen iem  i tw ó rczo śc ią  z z iem ią  
W ile ń sk ą" .

—  W  uznan ia  zasług p. w ojew ody Raez- 
k iew lcza . Z w iązek P o lsk ich  Z w iązków  S p o r­
to w y ch  w W arszaw ie  p rz y zn a ł p w ojew odzie  
w ileń sk iem u  W ładysław ow i R aczk iew iczow i 
d y p lo m  h o n o ro w y  za zasług i po ło żo n e  d la  
ro zw o ju  sp o rtu  w Polsce.

ADMINISTRACYJNA
—  52 now ych  obyw ateli państw a polsk ie­

go. W ład ze  a d m in is tra c y jn e  w c iągu  sty cz ­
n ia  b. r. w y d a ły  n a  te re n ie  m ia s ta  i p oszcze­
g ó lnych  pow ńatów  w o jew ó d ztw a  52 z aśw ia ­
d czen ia  o b y w a te ls tw a  polsk iego .

W  ty m  sam ym  o k re s ie  w y d an o  36 o so ­
b om  p a sz p o rty  zag ran iczn e.

—  U proszczenie adm inistracji kom nnaln. 
W  p ierw szy ch  d n iac h  p rzyszłego  ty g o d n ia  
m a się o dbyć  p o sied zen ie  o rg a n iz ac y jjn e  d la  
om ó w ien ia  sp ra w y  u sp ra w n ie n ia  a d m in is tra ­
c ji k o m u n a ln e j. P o s ied zen iu  p rzew o d n iczy ć  
b ęd zie  p rezy d en t m ia s ta  F o lc jew sk i.

—  W ykroczenia przeciw ko przepisom  ad­
m inistracyjnym . W  ciągu  m iesiąca  ub iegłego 
poszczególne k o m isa r ja ty  p. p. sp o rząd z iły  
1896 p ro to k ó łó w  k a rn y c h  za ro zm aiteg o  r o ­
d z a ju  w y k ro czen ia  n a tu ry  a d m in is tra c y jn e j.

N ajw ięcej w y p ad k ó w  z an o to w an o  z ak łó ­
c en ia  p o rz ą d k u  pub liczn eg o  i o p ils tw a.

MIEJSKA
v

—  Referat prasow y w m agistracie. Zgo
d n ie  z p o d a n ą  p rzez  n as  in fo rm a c ja  m ag is t­
ra t.  m . W iln a  zo rg an izo w ał b iu ro  p raso w e  
F u n k c je  re fe re n ta  p raso w eg o  p. p rezy d en t 
p o w ie rzy ł k ie ro w n ik o w i w y d z iału  k u ltu ra l­
no-ośw ia tow ego  p. R eu tto w i Józefow i.

—  Regulam in robót w od ociągow o .kana­
lizacyjn ych . W  zw iązk u  z re o rg a n iz a c ją  r o ­
b ó t w o d o c iąg o w o -k an a lizacy jn y ch  m ag is tra t 
m . W iln a  o p ra co w a ł sp ec ja ln y  re g u la m in  d o ­
ty czący  pow yższych  ro b ó t. R eg u lam in  ten  
w p ły n ą ł o n eg d aj p o d  o b ra d y  p re zy d ju m  m a ­
g is tra tu .

—  W  poszukiw aniu kredytów . W e śro d ę  
5 b. m . w lo k a lu  m a g is tra tu  od b ęd zie  się  p o ­
sied zen ie  k o m ite tu  ro zb u d o w y  m . W iln a , p o ­
św ięcone  om ó w ien iu  sp ra w y  zd o b y cia  k re ­
d y tó w  n a  d o k o ń czen ie  ro zp o częty ch  ju ż  b u ­
dow li.

—  Z K om isji P om oey  B iednym . W e w to ­
rek  d n ia  4 lu tego  b. r. o godz 12-ej w pot. 
o d b ęd zie  się  p o św ięcen ie  2-eJi n o w ych  sal 
na 50 łóżek, o d re s tau ro w a n y c h  i w y ek w ip o ­
w an y ch  p rzez  K om ite t Społ. W a lk i z ż e b ra c ­
tw em  na lo k o w an ie  w d a lszy m  c iąg u  ż e b ra ­
kó w  i n ędzy  w y ją tk o w ej. Z arząd  z ap ra sza  
ja k  n a ju p rz e jm ie j w szy stk ich  cz ło n k ó w  Ko­
m ite tu  o ra z  gości, in te re su jąc y ch  się  sp ra w ą  
zw alczan ia  ż eb rac tw a  w  n aszem  m ieście.

W ejśc ie  od  ul. W ile ń sk ie j 23.

LITERACKA
—  D ziś IV N iedziela  K am eralna w Z w ią­

zku L ite ra tó w  (O stro b ram sk a  9), p o św ięco ­
n a  m uzyce  sk a n d y n a w sk ie j. B ogaty  p ro g ­
ra m  o b e jm u je  k w a te r t  N ielsena, so n a tę  fo r- 
tep ian o w o -w io lo n cze lo w ą  G riega i k w in te t 
fo r t . S ind inga. W stęp  d la  ab o n en tó w  i osób 
zap ro szo n y ch  p rz y  w e jśc iu  sp rz e d a ją  iię 
p o jed y ń eze  k a r ty  w stępu . P o czą tek  z ra d jo -  
w ą p u n k tu a ln o śc ią  o godz. 20.15.

I  POCZTY
—  K om nnnikaeja te lefon iczna  z Danją.

Z dn iem  1 lu tego  r. b . w p ro w ad z o n ą  zostan ie  
k o m u n ik a c ja  te le fo n ic zn a  m iędzy W a rsz a ­
w ą, W iln em , Ł o d zią  i P o zn an iem , a w szy- 
s tk iem i u rzęd am i n o cztow em i w D an ji. 0 -  
p ła ta  za trzy m in u to w ą  ro zm o w ę zw yk łą  z 
P o lsk i z u rz ęd a m i leżącem i w  p ierw sze j 
s tre fie  d u ń sk ie j w yonsi 8 fr. 50 ct., a  z u- 
rzęd am i leżącem i w d ru g ie j s tre fie  d u ń s ­
k ie j —  9 fr. 10 ct. U rząd  K o p en h ag a  leży  w 
d ru g ie j s tre fie  d u ń sk ie j. ,

IEBRANIA I ODCZYTY
—  Zebranie zarządn i kom isji naukow ej 

T ow arzystw a B adania D ziejów  W yzw olen ia  
W lleńszczyzny . D n ia  31 s ty czn ia  r  b. o d ­
b y ło  się  w  u rzęd z ie  w o jew ó d zk im , pod  p rz e ­
w o d n ic tw em  w icep rezesa  to w a rzy stw a  p. w i­
c ew o jew o d y  St. K irtik lisa , z eb ran ie  z a rz ąd u  
i k o m is ji n a u k o w e j T o w arzy stw u  B ad an ia  
D ziejów  W yzw olen ia  W lileńszczyzny. Na ze­
b ra n iu  b y ł ob ecn y  p. w o jew o d a  w ileńsk i R a ­
czk iew icz, p rzed staw ic ie l w o jsk o w eg o  b iu ­
ra  h is to ry czn eg o  w  W arszaw ie  p o r  K aw ał- 
k o w sk i.

P o  om ó w ien iu  szeregu  a k tu a ln y c h  sp ra w  
o rg a n iz ac y jn y ch  i b u d że to w y ch  to w a rz y s t­
w a  p rz ew o d n iczący  k o m is ji n au k o w ej p ro f. 
M ien ick i z łożył sp ra w o z d an ie  z d o k o n a n y ch  
d o ty ch c za s  p ra c . J a k  w7y n ik a  ze sp ra w o z d a ­
n ia  przedew rszystkiero p rz ep ro w a d z o n e  zo­
s ta ły  w W arsz a w ie  w w ojsk o w era  b iu rze  
h is to ry cz n em  b a d a n ia  z n a jd u jąc y ch  się tam  
m a te rja łó w  i d o k u m en tó w , d o ty czący ch  d z ie ­
jó w  w y zw olen ia  W ileń szczy zn y . Z n a jąc  te  m a 
te r ja ły  to w arzy stw o  w ie  o b ecn ie  czego m usi 
sam o  po szu k iw ać , b ra k  bow iem  w ielu  d o ­
k u m en tó w  i źródeł, d o ty czący ch  p o szczegó l­
n y c h  faz  w alk  o w yzw olen ie  W ileńszczyzny , 
o ra z  ziem  p ó łn o cn o -w sch o d n ich .

P ra c ę  g ro m ad z en ia  m a te rja łó w  ro zp o czę ­
ło  to w a rzy stw o  od ap e lu  do  sp o łeczeństw a. 
Apel ten  n ie  p o z o sta ł bez  echa . M aterja ły  
n a p ły w a ją  tak  z W iln a  ja k  i z p ro w in c ji. 
D la  u zy sk a n ia  re la c y j b . u czes tn ik ó w  w alk  
o  w yzw olen ie  W ileń szczy zn y  służących  o- 
b ecn ie  w  w ojsku , o p ra co w a n o  k w e s tjo n a r ju sz  
k tó ry  je s t  ju ż  w d ro d ze  do rea liz a c ji.

N a p ro w ic ji to w arzy stw o  p o sia d a  człon- 
k ó w -k o re sp o n d en tó w , tak  n a  te re n ie  w oj. 
W rońsk iego , ja k  i po lesk iego , n o w o g ró d zk ie ­
go o raz  b ia ło sto ck ieg o . K o resp o n d en tó w  tych  
je s t ju ż  63. L iczb a  ta  św iad czy  w ym ow nie  
o  za in te re so w a n iu , jek ie  p ięk n e  cele to w a ­

rzy s tw a  w zbudziły  w  sze ro k ich  w a rs tw a ch  
sp o łeczeństw a.

W  n a jb liższy m  czasie  w y d an a  bed zie  s ta ­
ra n ie m  za rz ąd u  to w arzy stw a  b ro sz u ra , o k re ­
ś la ją ca  d o k ład n ie  zad an ie  i cel to w arzy stw a .

—  O dczyty o antropozofjL  P . A lek san d er 
P ozzo  (D ornach , S zw a jca rja ) w ygłosi w W il­
n ie  dw a o dczy ty  o a n tro p o z o fji. W  n ied z ie lę  
dn . 2 lu tego r .  b. o godz. 6-ej w iecz w s a ­
li S to w arzy szen ia  T ech n ik ó w  —  ul. W ile ń ­
sk a  33 —  n a  tem a t: „ A n tro p o zo fja  ja k o  w y ­
ra z  p o trze b  k u ltu ry  n aszy ch  czasów ". T reść  
o d czy tu : R ozw ój s ta n ó w  św iadom ości, jak o  
p rzy czy n a  ko le jnego  n as tęp s tw a  epok  k u ltu r  
obcych . P sy ch iczn y  ty p  człow ieka  G recji s ta ­
ro ż y tn e j, R zym u i w iek ó w  śred n ich . M ater- 
ja lizm  i k ry ty cy zm  k u ltu ry  w sp ó łczesnej. Ich 
p rzy czn y . P o trzeb a  ich  p rzezw y c iężen ia . N a­
u k o w a  m eto d a  a n tro p o z o fji, ja k o  o d p o w ia d a ­
ją c a  w sp ó łczesn em u  stan o w i św iad o m o śc i 
lu d zkości. Im p u ls a n tro p o z o fji d la  tw ó rczo ś­
ci w k u ltu rze .

W  p o n ied z ia łek  3 lu tego  o godz. 7-ej 
w iecz. w sa li D om u R osyjsk iego  —  u l. Mk> 
k iew icza  22 —  na  tem a t: „Co zn aczy  być 
A n tropozofem  i ja k  się n im  stać" . T reść  o d ­
czy tu : Z a in te re so w an ie  poznaw cze, a czy n n a  
w ola w a n tro p o z o fji. Z w iązek  m iędzy  ro z ­
w ojem  n ad zm ysłow ego  p o z n an ia  z p ra c ą  w e­
w n ę trzn ą  n ad  sobą . A ntropozofji!, a  życie. 
J a k  m o żn a  się stać  a n tro p o zo fem .

O dczyty  o d b ęd ą  się w języ k u  ro sy jsk im . 
P o  odczycie  p y tan ia  m ag ą  być  zad aw an e  po 
po lsku , ro sy jsk u , fran c u sk u , n iem ieck u .

W ejśc ie  od  50 gr. do  1 zł.
—  Z rzeszenie N auczycieli Geografji (Od­

d z ia ł w W iln ie) k o m u n ik u je , że z eb ra n ie  m ie ­
sięczne odbędzie  się w e w to re k  d n ia  4 lu te ­
go 1930 r. o godz. 17-ej w lo k a lu  D o św iad ­
cza ln i P rz y ro d n ic z e j (M ala P o h u la n k a  róg  
Z aw aln e j). Na p o rz ąd k u  d z ien n y m  re f  era* i 
d y sk u s ja  na  tem a t „Z asto so w an ie  lam p y  p ro ­
jek c y jn e j p rz y  n a u cz an iu  g eo g ra fji w szkole 
p o w szech n e j" . Goście m ile  w id z ian i.

—  W ieezór L iteracko-D yskusyjny w T o  w. 
M iłośn ików  H is to rji P o lsk ie j R e fo rm ac ji im. 
J . Ł ask iego  odbędzie  się  w d n iu  2-go lu tego 
1930 r. o godz. 7.30 w iecz. w  lo k a lu  T -w a 
Z aw aln a  Nr. 1. (Sala Z w iązku  P o lak ó w  K re­
sow ych). P o rz ą d ek  d z ien n y : 1) O dczy tan ie  
p rzez  jed n eg o  z a r ty s tó w  n a jn o w sz e j now eli 
M arji D ą b ro w sk ie j: „K siądz F ilip " . 2) D y s­
k u sja . W stęp  b ezp ła tn y . Goście m ile  w i­
d z ian i.

—  O dezyty P olsk iego  C zerw onego Krzyża
P rz y p o m in a m y , że d z is ia j o godz. 12-ej w p. 
w  sa li k in a  „Ś w ia tow id", M ickiew icza 9— D r. 
M arjan  Obie-zierski w ygłosi odczy t n. t. „H i- 
g jen a  k o b ie ty " .

W stęp  n a  odczy t m a ją  w y łączn ie  kobiety .
W ejście  b ezp ła tn e .

RitllB
—  Jub ileuszow y Tydzień M orski ku  u rz - 

czcn iu  10-leoia o d z y sk an ia  d o stęp u  do m o ­
rz a  ro zp o czn ie  się  w n iedz ićlę  d n ia  9-gu lu ­
tego r .  b. So lennem  N abożeństw em  w B azy­
lice  K a ted ra ln e j . V,

P o  n ab o żeń stw ie  o godz. 12 w  p o łu d n ie  
n a s tą p i u ro c zy s ta  A kadem ju  w Sali Ś n iad e ­
c k ich  U. S. B„ n a  p ro g ram  k tó re j z łożą  się 
ok o liczn o śc io w e  p rzem ó w ien ia  o ra z  d z ia ł 
k o n certo w y .

W  ciągu  ty g o d n ia  p rz ew id z ia n e  są  c o ­
d z ie n n e  au d y c je  i k o m u n ik a ty  ra d jo w e , a r ­
ty k u ły  w  p ra s ie , o dczy ty  o ra z  W ie lk i B a l' 
M orski, k tó ry  odbędzie  się  w d n iu  13 lu tego  
r. b. w S a lo n ach  O ficersk iego  K asy n a  G arn i­
zonow ego.

Szczegóły  w a fisza ch  i z aw iad o m ien iach  
k tó re  w d n iac h  n a jb liż szy ch  b ęd ą  ro zesłan e .

C zysty  doch ó d  z T y g o d n ia , u zy sk an y  ze 
sp rz ed a ż y  n a le p ek  o k ien n y ch  i znaczków  
p rzezn aczo n y  zo sta ł n a  re a liz a c ję  celów  L i­
gi M orsk ie j i R zecznej w d z ied z in ie  ro z b u ­
d o w y  F lo ty  W o je n n e j.

ZABAWY
—  B al w ojew ódzki. D n ia  8 lu tego  w g ó r­

n y ch  sa lo n ach  p a ła cu  p. w o jew o d y  odbędzie  
się  V III d o ro c zn y  B al W a jew ó d zk i, k tó ry , 
ja k  zw ykle, zapow-iada się ja k o  n a jw ię k sz a  
a tra k c ja  k a rn aw a łu .

O bow iązk i H o n o ro w y ch  G o spodarzy  m. 
in . o b ję li łask aw ie :

M arszałek  S en a tu  J u l ja n  S zym ańsk i z 
m a łżo n k ą , m in is te r  H en ró k  Jó zew sk i z m a ł­
żo n k ą , m in is te i A lek san d er P ry s to r  z m a ł­
żo n k ą , m in is te r  W ito ’d  S tan iew icz  z m a ł­
żo n k ą , w icem in is te r, gen. D an iel K o n arzew s­
k i z m a łżo n k ą , gen. E d w a rd o s tw o  R ydz- 
Sn.igłow ie, gen. K azim ierzo stw o  Sosnkow s- 
cy, g en era ło s tw o  F e lic jan o s tw o  S ław oj-S k ład - 
kow scy , gen. L u c jan  Żeligow ski, b . m in is te r  
K aro l N iezab y to w sk i z m a łż o n k ą  i b . m in i­
s te r A lek san d er M eysztow icz z m ałżo n k ą .

O bow iązk i zaś g o sp o d a rzy  b a lu  p rzy ję li 
łask iew ie  p rzed staw ic ie le  w ładz  w o jsk o w y ch  
i cy w iln y ch , o ra z  sze ro k ich  sfe r sp o łeczeń s t­
w a za ró w n o  n a  te re n ie  m ia s ta  W alna ja k  i 
p ow ia tów .

O rg a n iza c ja  b a lu  p rzew id z ia ła  sty low e u- 
d e k o ro w an ie  k w ia tam i sa lonów . Do tań c a  
p rzy g ry w ać  będ ą  trz y  o rk ies try .

Cel b a lu  —  p rzy jśc ie  z w y d a tn ą  p om ocą  
Z ak ład o m  O pieki n a d  D ziećm i —  ściągn ie  
n iezaw o d n ie  liczne  sfe ry  spo łeczne  i to w a rz y ­
sk ie  do sa lo n ó w  p a łacu , w d n iu  8 lu tego r. b.

—  VIII, doroczny bn! reprezentacyjny  
m edyków  o d b ęd zie  się  w sa lo n ac h  o f ice rs ­
k iego  k a sy n a  garn izo n o w eg o , w sobotę, dn. 
22 lutego r. b.

—  D ancing n Sztralla. D n ia  4 lu tego  K o­
ło O piek i n ad  d z ieck iem  gruź liczem  p rz y  
Wi.l T ow . p rzec iw g ru żlicz . o rg a n iz u p je  o g. 
10 w iecz. D an c in g  w cu k ie rn i S z tra lla , M ic­
k iew icza  12. W  p rzy g o to w an iu  m ile  a tra k c je  
W ejśc ie  1 zł

D ochód  p rzezn aczo n y  na k o lo n je  letn io  
d la  dz ieci g ruź liczych .

—  W ielka Sobótka K arnaw ałow a Kola 
A kadem ików  Ziem i L ubelskiej. W  so b o tę  dn .
8 lu tego  1930 r .  w  lo k a lu  „O gniska A k ad e­
m ick ieg o "  Koło A kadem ików  Z iem i L u b e l­
sk ie j u rz ąd z a  W ie lk ą  S obótkę K a rn a w a ło ­
w ą. B ufe t ob fic ie  z ao p a trzo n y  W y b o ro w y  
k w a r te t  m uzyczny . P o czą tek  o godz. 20-tej. 
W stęp  4 zł., ak ad em . 1.50 zł.

NADESŁANS

4TP I MUZYK#
—  Teatr M iejski na P ohulance. D ziś po 

ra z  o s ta tn i n a d  w y raz  b a rw n e  i e fek to w n e  
w id o w isk o  „K siężn iczk a  c h iń sk a  T u ra n d o t"  
G ozziego z m u zy k ą  B ussoniego.

„K rakow iacy i Górale". W  p rzy sz ły m  ty ­
g o d n iu  w ch o d zi n a  re p e r tu a r  o p e ra  n a ro d o ­
w a W . B ogusław skiego  i J . N. K am ińsk iego  
„K rak o w ia c y  i G ó ra le" w o p ra co w a n iu  E. 
D ziew ulskiego.

J u tro  w p o n ied z ia łek  u k aże  się po  ra z  os­
ta tn i  w sezon ie  „R ew ja  św ią teczn a" , sk ła d a ­
ją c a  się z p io sen ek , m onologów , sk ae tch ó w  
i p ro d u k c y j tan eczn y ch . R ew ja  św ią teczn a"  
zy sk a ła  ogólny  p o k lask  i u zn an ie .

—  Teatr M iejski „Lotnia". D ziś e fek to w ­
n a  sz tu k a  Som erse t M augham a „G rzeszn ica  
z w yspy  P ag o -P ag o " , trz y m a ją c a  w idow nię  
w  n ieb y w alem  n ap ięc iu .

Ju tro  z p ow odu  p rzy g o to w ań  do  n a jb l iż ­
szej p re m je ry  p rzed tsaw ien ie  zaw ieszone.

—  N ajb liższa prem jera. W  T ea trz e  „L u t 
n ia “ o d b y w a ją  się  in ten sy w n e  p ró b y  z o s ta ­
tn ie j  now ości re p e r tu a ro w e j d o sk o n a łe j sz tu ­
ki w ęg iersk ie j „M ężczyzna i k o b ie ta "  L ak a - 
to sa . W  sztuce te j w y s tąp i po ra z  p ierw szy  
w  o b ecn y m  sezonie  zn an a  i cen io n a  a r ty s t ­
ka M arja  M ak arczy k ó w n a . R eżyserję  sz tuk i 
w  k tó re j z a tru d n io n e  są  n a jw y b itn ie jsz e  s i­
ły  zespo łu  p ro w ad z i R yszard  W asilew sk i.

—  D zisiejsze  przedstaw ien ia popołudn. 
D ziś w obu  T e a tra c h  odb ęd ą  się  p rz ed s ta w ie ­
n ia  p o p o łu d n io w e  o godz. 3.30 po  poł. po ce ­
n a ch  zn iżonych . W  T ea trz e  n a  P o h u la n ce  
u k aże  się św ie tn a  k o m ed ja  F o d o ra  „M ysz 
k o śc ie ln a"  z A. Z elw erow iczem  w ro li g łó w ­
n e j. W  T ea trze  „ L u tn ia "  d o sk o n a ła  k o m ed ja  
sa ty ry cz n a  „ P a n  T o p az "  z J . W ern iczó w n ą , 
W y rw icz -W ich ro w sk im , W asilew sk im  w  r o ­
lach  g łów nych.

—  Poranek taneczny „W ieszczka lalek". 
D ziś o godz. 12-ej w poi. zespół dzieci i u- 
czen ic  z n an e j w y b itn e j in te rp re ta to rk i  ta ń ­
ców  k lasy czn y ch  L id ji W in o g ra d .k ie j  —  wy 
staw ia  p o d  je j  k ie ro w n ic tw em  —  e fek to w n y  
b a le t B a je ra  „W ieszczk a  la lek ". K ie ro w n ic t­
w o m uzyczne  spoczyw a w rę k a c h  Z ygm unta  
D ołęgi. Ceny m ie jsc  od  50 gr. C zysty  dochód  
z p o ra n k u  p rzezn acza  się  n a  rzecz  n iez am o ­
żn y ch  uczn ió w  i uczen ie  g im n az ju m  W ellera . 
Z a in te re so w a n ie  w ielk ie .

—  Opera w Teatrze M iejskim  na P oh u ­
lance. „ Ja ś  i M ałgosia" o p e ra  E . H u m p er- 
d in ck a  w y s taw io n a  będzie  w d n iac h  4 i 5 
lu tego  r. b . w w y k o n a n iu  n a jw y b itn ie jsz y ch  
sił a r ty s ty c zn y c h  zespo łu  so listó w  o p e ro ­
w ych, o ra z  znanego  ju ż  zaszczy tn ie  zesp o ­
łu tan eczn eg o  p. L id ji W in o g rad zk ie j.

—  K oncert w sa ti „Świt". Dziś d n ia  2-go 
lu tego  o godz. 17-ej punktu*  ln ie  w lo k a lu  
szko ły  p o w szech n e j Nr. 22 „Ś w it"  p rz y  ul. 
M. P o h u la n k a  8 odbędzie  się k o n c e r t w w y ­
k o n a n iu  A rtystów  T e a tru  W ielkiego.

O siąg n ięty  doch ó d  z po w yższej im p rezy  
p rz ez n ac za  się n iezam o żn e j d z ia tw ie  w-w 
szko ły  n a  p o trzeb y  szko lne.

R U J O
N IED ZIELA , d n ia  2 lu tego 1930 roku .

10.15: T ra n sm is ja  n ab o że ń stw a  z k a te ­
d ry  p o z n ań sk ie j. 11.53: S ygnał czasu , kom . 
m eteo ro lo g iczn y , o ra z  od czy ty  ro ln icze  z 
W arszaw y . 15.00: „ P ra c a  ku  k o n tro li m lecz ­
n o śc i"  —  odczyt. 16.50: A udycja  d la  dzieci. 
17.15: „ P sy c h o a n a liz a  ja k o  śro d ek  w y ch o w a­
n ia "  8-y od czy t o rg a n iz o w a n y  p rzez  k u ra t. 
O. S. 19.00: „K u k u łk a  w ileń sk a" . 19.25: Au­
d y c ja  z ra c ji  im ien in  P a n a  P re z y d en ta  Ig ­
nacego  M ościckiego. 19.50: P ro g ra m  n a  p o ­
n ied z ia łek , sy g n a ł czasu  i ro zm a ito śc i. 20.15: 
4-ta  n ied z ie la  k a m e ra ln a  w  Zw. L ite ra tó w  
P o lsk ich . 21.45: S łu chow isko  z P o z n a n ia . 
22.15: K o m u n ik a ty  i m u zy k a  ta n e c z n i.

PO N IE D Z IA Ł EK , d n ia  3 lu tego  1930.
11.55: Sygnał czasu  z W arszaw y . 12.05: 

P o ra n e k  m u zy k i p o p u la rn e j. 13.10: K o m u n i­
k a t m eteo ro lo g iczn y . 16.10: P ro g ra m  d z ienny . 
16.15: R e tra n sm is ja  s ta cy j zag ran iczn y ch .
17.00: P o g a d a n k a  A kadem ick iego  K ota M i­
sy jnego . 17.15: B a jeczk i d la  n a jm ło d szy ch . 
17.45: K o n cert z W arszaw y . 18.45: A udycja  
e k sp e ry m e n ta ln a  „S erce  n a  a n te n ie "  s łu c h o ­
w isko . 19.25: 22 lek c ja  języ k a  w łosk iego . 
19.40: P ro g ra m  n a  w to rek , sy g n a ł czasu  i 
ro zm a ito śc i. 20.05: „O śm iec h u "  odczy t w y ­
głosi p ro f. U. S. B. S e rg jusz  S iengalew icz. 
20.30: K o n cert m ię d z y n aro d o w y  z B u d ap e ­
sztu . 23.00: „S p ace r d e te k to ro w y  po E u ro ­
p ie" .

W TO R EK , d n ia  4 lu tego  1930 roku .
11.55: S ygnał czasu . 12.05: P o ra n e k  m u zy r 

k i p o p u la rn e j. 13.10: K o m u n ik a t m e te o ro ­
lo g iczny  z W arszaw y . 16.1: P ro g ra m  d z ie n ­
ny. 16.15: G ram ofon . 17.00: P o g a d a n k a  p rzy  
rodniicza d la  dzieci. 17.25: K urs p o p u la rn y  

. l i te ra tu ry  p o lsk ie j. 17.45: K o n cert z W a r ­
szaw y. 18.45: K ącik  d la  p an ó w . 19.10: C h ó r 
se m in a ry jn y  p o d  k ie ro w n ic tw em  I. S tubie- 
dy. 19.35 : 26 lek c ja  ję zy k a  n iem ieck iego . 
19.50: O p era  z P o z n a n ia  o raz  k o m u n ik a ty .

Nowinki radjowe.
CIEKAWA AUDYCJA LITERACKA.

W  p o n ied z ia łek  o g o dzin ie  19.45 zo s tan ie  
n a d a n e  słu ch o w isk o  R o lfa  G unolda, w  p rz e ­
k ład z ie  W . H ulew icza, p. t. „Serce  n a  a n te ­
n ie" . S łu chow isko  to  w c iągu  o s ta tn ic h  k ilk u  
m iesięcy  n a d a ło  w iększość  ra d jo s ta c y j e u ro ­
p e jsk ic h . W  W iln ie  „S erce  na  a n te n ie "  p ó j­
dzie  w w y k o n a n iu  zespołu  d ram a ty czn eg o  
m u zy czn ie  ilu s tro w an e  p rzez  E . D z iew u l­
skiego.

R ów nież w  p o n ied z ia łek  o  g o dzin ie  20.05 
D r. M edycyny S iengalew icz p ro f. U. S. B. 
w ygłosi od czy t p. t. „Ś m iech ". T em at p o ru ­
szan y  p rzez  n a jw y b itn ie jsz y ch  uczonych , 
m . in . B ergson  s ię  n im  zajm o w ał, je s t je d ­
n y m  z n a jw aż n ie jsz y ch  we w sp ó łczesn e j psy- 
ch o lo g ji.

„BARON MIKOSZ" W  ETERZE.
W arsz a w a  m ia ła  w sw oim  czasie  b a n k ie ­

r a  K afta la , k tó rem u  p rz y p isy w an o  w sze lk ie  
n a jp ie p rz n ie jsz e  „k aw a ły " . W ied eń czy cy  n a ­
to m ia s t m ieli sw ego w ęgiersk iego  „B aro n a  
M ikoscha", n a  ra c h u n e k  k tó reg o  o p o w iad a li 
sob ie  an ek d o tk i, jed n e  b a rd z ie j  p iep rz n e  od 
d ru g ich , a  m ożliwae ty lk o  w m ęsk iem  to w a ­
rzy stw ie . Ilość ich  b y ła  n iesk o ń czo n a . Ju ż  
p ra w ie  z ap o m n ian o b y  o n ich  g d y b y  n ie  to , ie 
n ag le  p ew n ej n o cy  odży ły  n a  now o w  e te ­
rze , n a d a w a n e  rzek o m o  p rzez  b u d a p e sz te ń ­
sk ą  ra d jo s ta c ję , k tó ra  d o sk o n a le  się słyszy  
u  n a s  i w c a łe j p ra w ie  śro d k o w ej E u ro p ie , 
często  n a w e t n a  k ry sz ta łek . —  Z aczęło się to 
jak o ś  w  p o c zą tk a c h  g ru d n ia  r. z. Gdy ty lk o  
ra d jo s ta c ja  sk o ń czy ła  sw o ją  au d y c ję  w ie ­
c zo rn ą  ra d jo s łu ch acze , k tó rz y  p o zo sta li ze 
s łu ch aw k am i n a  u szach  p rz y  sw oich  a p a r a ­
tac h , n a  te j sa m ej fa li usłysze li ja k iś  now y, 
ale  n iezm ie rn ie  sy m p a ty c zn y  głots m ęsk i, 
k tó ry  czy n ił w rażen ie , ja k  gdyby  p rzem aw ia ł 
w  da lszy m  c iągu  w ieczornego  p ro g ram u . 
K toś o p o w ia d a ł n iep ra w d o p o d o b n e  h is to ry j­
ki, a le  tak  p ik an tn e , że ch y b a  i n a jsp ro śn ie j-  
szy  szy m p an s m u sia łb y  się  ru m ie n ić .

Na d ru g i d z ień  o b u rzen ie . Od sam ego 
ra n a  p u b liczn o ść  poczę ła  a ta k o w a ć  d y re k c ję  
s tac ji. S k an d a l! J a k  m ogło  d o jść  do  czegoś 
podob n eg o . D y rek c ja  tłu m aczy  się  że o ni- 
c.zem n ie  w ie. Ale n a stęp n eg o  w ieczo ra  o te j 
sa m ej po rze  p an o w ie  d y re l to rzy  sam i n a ło ­
żyli s łu ch aw k i, n o  i „B aro n  M ikosch" znow u 
d a ł się  słyszeć. O p o w iad ał k aw ały  jeszcze 
od w czo ra jszy ch  p iep rzn ie jsze . Od te j  p o ry  
c a ły  B ud ap esz t je s t  p o ru szo n y . B ędzie dziś 
M ikosch, czy n ie  b ęd z ie?  Nie co w ieczór 
w p raw d z ie , a le  od czasu  do  czasu  z jaw ia  się 
M ikosch w e te rze  w ęg iersk im . C ały a p a ra ł  
śled czy  sto licy  W ęg ier je s t  puszczo n y  w ru ch .

OSTATNIA TRANSMISJA Z LONDYNU.

W  d n iu  o tw a rc ia  m ię d zy n aro d o w e j k o n ­
fe re n c ji  m o rsk ie j t. j. 21 ub . m . ro zg ło śn ia  
w ileń sk a  re tra n sm ito w a la  z L o n d y n u  u ro ­
czystość  o tw a rc ia  te j w ażn e j d la  całego św ia ­
ta  k o n fe re n c ji. R e tra n sm is ja  o d b y w a ła  się  
d ro g ą  p o w ie trz n ą  za p o śred n ic tw em  sp e c ja l­
n y ch  a p a ra tó w . D zięki te j tra n sm is ji  r a d jo ­
s łu ch acze  c a łe j P o lsk i słyszeli b ezp o śred n io  
z L o n d y n u  p rzem ó w ien ia  k ró la  an g ie lsk ie ­
go Je rzeg o  V, p re m je ra  Mac D o n a ld a , d e le ­
g a ta  A m eryki S tim sona  i de leg ata  Ja p o n ji  Va- 
ca tsu k i. A udycja  w y p ad ła  p o d  każd y m  w zglę 
dem  d o sk o n a le . O db ió r b y ł czysty  i ró w n y

K 1 N A I F I L M Y
JPOD PRĘGIERZEM HAŃBY" 

(H elios).
T y tu ł „ P rz eb u d z en ie "  je s t p rz y je m n ie jszy , 

a le  n ieb a rd zo  zw iązan y  z tre śc i?  T o co  te ­
ra z  —  je s t  znów  b a rb a rz y ń sk ie  w sw o je j o r ­
d y n a rn e j sen sacy jn o śc i. Ju ż  to  ty tu ły  n ie  u- 
a a ją  się  szan o w n y m  „ re d a k to ro m "  z b iu r  
w y n a jm u  film ó w . Ani sen su  a n i a tra k c y i-  

i ności.
F ilm  bez p re te n s ji  do w ie lk iego  a rty z m u , 

now ych  pom ysłów  i t. p. m o m en tó w  —  a le  
z ro b io n y  dobrze , z d o sk o n a łą  o b sa d ą  a k ­
to rsk ą  (św ietne typy), ła d n ą  i t r a fn ą  o p ra w ą , 
o ra z  dość  k o n sek w en tn y m , in te re su jąc o  
sk o m p o n o w an y m  scen ariu szem . T ro szk ę  ty l ­
ko n ie p ra w d o p o d o b n y  w y d a je  się  e w en tu a l­
n y  zw iązek  h ra b ie g o  —  ro tm is trz a  z w ie jsk ą  
d z iew czyną , choć ta k  ła d n ą  ja k  V ilm a B an- 
ky. O sta teczn ie  jed n ak ... byw a i to  czasem . 
R eży serja  je s t  bez  za rzu tu , b a rd zo  d o b rze  
z ro b io n e  są  sceny  zb io row e (zabaw a ludo 
w a, w o jsko , zw y cza jo w a  eg zek u cja  za nieo- 
b y cza jn o ść  etc.), ró w n ie  d o sk o n a le  o p ra c o ­
w an e  są m o m en ty  d ra m a ty c z n e  z o d p o w ied ­
n ią  siłą  i bez  jak ie jk o lw iek  p rzesad y . Na 
szczegóLną uw agę  zas łu g u ją  zd jęc ia  —  p rz e ­
śliczne. S taw ia ją  film  o  k lasę  w yżej. Nie są  
to  ty lk o  fo to g ra fje  m n ie j lu b  w ięce j luźno  
zw iązan e  z a k c ją , lecz s ta n o w ią  o rg an iczn ą  
część film u , n a  k tó ry  d z ięk i tem u  o ra z  w sp o ­
m n ia n y m  ju ż  w a lo ro m  jego  p a trz y  się  od p o ­
c zą tk u  do  k o ń ca  z p rz y jem n o śc ią  a  c o n a jm n ie j 
bez d y s tra k c ji .  N apisy  popraw ne, i lu s tra c ja  
m u zy czn a  —  n ie  p rzeszk ad za . (®k).

S P O R T
W ALNE ZEBRANIE W.K.S. „POGOŃ".

W  d n iu  3-go lu tego  r. b. odb ęd zie  się  W a l­
ne Z eb ran ie  sek c ji p iłk i n o żn e j o godz. 18-ej 
w  g m ach u  O śro d k a  W y ch o w an ia  F izycznego  
S taw ien n ic tw o  cz łonków  ko n ieczn e , p o n ie ­
waż są b a rd zo  w ażne  sp raw y .

TOR SANECZKOWY.
M ające się odbyć w n ied z ie lę  d n ia  2 II. 

r. b . o tw a rc ie  to ru , o ra z  zaw ody  san eczk o w e 
n a  górze  T rzy k rzy sk ie j, zo sta ły  o d w ołane, 
z p ow odu  złych  w a ru n k ó w  śn ieżn y ch  i o d ­
b ęd ą  się w p rzy sz łą  n iedz ielę  9 lu tego

ZAWODY ŁYŻWIARSKIE.
W  niedzie lę  d n ia  2 lutego o g o dzin ie  13-ej 

o d b ęd ą  się zaw ody  ły żw ia rsk ie  o m is trz o s t­
wo szkó ł śred n ich , w p a rk u  sp o rt, im  gen. 
Ż eligow skiego.

BOKS,
W ileń sk i O kręgow y Z w iązek B oksersk i 

o trz y m a ł od ło tew sk ich  w ładz b o k se rsk ich  
zap ro szen ie  n a  m ięd zy n aro d o w e  zaw ody  b o ­
k se rsk ie  do Rygi.

T erm in  zaw odów  w R ydze k o lid u je  je d ­
n a k  z te rm in em  zaw odów  W iln o  —  P o zn ań  
w sp raw ie  k tó reg o  p ro w ad zo n e  są  p e r tr a k ­
tac je .

Ze sw ej s tro n y  uw ażam y , i e  d o p ro w a d ze ­
n ie  do sk u tk u  m eczu  W iln o  —  P o z n a ń  W il. 
O. Z. B. w in ien  się p rzed ew szy stk iem  u b ie ­
gać, gdyż ten  m ecz będzie  m ia ł w y ją tk o w e  
zn aczen ie  p ro p a g an d o w e  d la  W iln a , bow iem  
P o z n a ń  re p re z e n tu je  n a jw y ższą  k lasę  bo i 
se rsk ą  w Polsce .

GRY SPORTOW E.
W  dn^u 4 lu tego  o  g o dzin ie  17-ej w sali 

O kr. Ośr. W . F. W iln o  odbędzie  się  w alne 
z eb ran ie  W il. O kr Zw. G ier S p o rtow ych .

NA WILEŃSKIM BRUKU
Oszust i dezerter, podajmy się za wy­

wiadowcę zatrzymany na dworcu.
F u n k c jo n a rju sz e  w y d z iału  śledczego za ­

trzy m a li jed n eg o  z p rz y je zd n y c h  do W iln a , 
k tó ry  w y d a l się być  p o d e jrzan y m .

Z ag ad n ię ty , n ie  tra c ą c  tu p e tu , o św iadczy ł, 
że je s t w y w iadow cą d e legow anym  służbow o, 
celem  p rz ep ro w a d z en ia  p o w ie rzo n e j m u sp ra  
wy.

Od rzekom ego  p o lic jan ta , służby  śledczej 
zażąd an o  leg itym acji, a sk o ro  te j nie m ógł 
z a trz y m a n y  p rzed staw ić  p rz ep ro w a d z o n o  go 
do k o m is a r ja tu  ko lejow ego .

Tu stw ie rd zo n o , iż je s t  to  n ie ja k i Jó ze f 
M ichno, p o szu k iw an y  od  9 la t  b ezsk u teczn ie  
za  oszustw o, p o p e łn io n e  w 1921 ro k u  w 
szp ita lu  w o jskow ym  w G ru d z iąd zu  o ra z  zd e ­
z e rte ro w an ie  z jed n eg o  z od d z ia łó w  w o jsk o  
w ych  we Lw ow ie.

U jętego M ichnę p rz ek a za n o  w łaśc iw ym  
w ładzom .

Starnszka pod dorożką.
Na u licy  S te fań sk ie j u p a d la  pod  p rz e je ż ­

d ż a ją c ą  d o ro żk ę  N-r. 5 L e ja  T ra c h in , lic z ą ­
ca  la t  70, zam ieszk a ła  p rz y  u licy  R u d n ick ie j 
N-r. 80.

S ta ru sz k a  d o z n a ła  ogó lnego  p o tłu czen ia  
c ia ła , w obec czćgo lek a rz  p o g o to w ia  r a tu n ­
kow ego p rzew ió z ł ją  do  szp ita la  ży d o w sk ie ­
go-

Miast towaru odnaleziono fuzję.
P o lic ja  d o k o n y w u ją c  rew iz ji w m ie sz k a ­

n iu  n ie jak ieg o  Jó ze fa  B łażew icza  p rz y  u l! 
cy  Subocz N-r 14, o sk a rżo n eg o  o w sp ó łu ­
d z ia ł w k ra d z ież y  z f irm y  k o n fe k cy jn e j m ie ­
szczące j się  p rzy  u licy  W ie lk ie j N-r. 42, z n a ­
laz ła  je d n o ru rk o w ą  fu z ję  p is to n ó w n ę .

F  zję n iew iad o m eg o  p o c h o d zen ia  p rz e s ta ­
no  do d ep o zy tu  s ta ro stw a  grodzk iego .

Biedny Siasio.
P rz y  u lic y  F ra n c is z k a ń sk ie j  zn alez io n o  

bez op iek i d w u le tn ieg o  ch ło p czy k a .
P rz y  d z ieck u  zn alez io n o  k a r tk ę  n a s tę p u ­

ją c e j  tre śc i: „N a im ię  S tan is ław , k a to lik , 
zo staw io n y  z po w o d u  z ab ra n ia  m ęża  d o  w o j­
sk a" .

P o rzu co n e  dziecko  um ieszczo n o  w p rz y ­
tu łk u  im. D z iec ią tk a  Jezus.

Kradzież gołębi.
A lbinow i K a liszew sk iem u  (ul. P o n a rsk a  

N-r. 50) sk ra d z io n o  12 gołęln ra so w y ch , w a r ­
tości 800 zł.

Okradzenie mieszkania.
Z m ie sz k an ia  E w e lin y  S toczek (ul. Du- 

n a iek ) n iew y k ry c i sp raw cy  w yn ieśli m aszy n ę  
do  szycia f. S inger, o ra z  z ab ra li trz y  z ło te 
k rz y ży k i i in n ą  b iżu tiirję , o g ó ln e j w artości 
300 zL

Złodziej na rynka Łnkiskim.
G ospodarzow i ze w si E jszy sek i, T eo d o ro ­

w i K oncew iczow i, k tó ry  p rzy w ió z ł n a  sp rz e ­
d a ż  p ro d u k ty  do  W iln a , n a  ry n k u  Ł u k lsk jm  
sk ra d z io n o  k o żuch , w a rto śc i 60 zł.

W d ro żo n e  n a ty c h m ia s t d o ch o d zen ie  d o ­
p ro w ad z iło  d o  u jęc ia  z ło d z ie ja  w oso b ie  G o  
gisa K o n stan teg o , od  k tó reg o  ko żu ch  o d e b ra ­
n o  i zw ró co n o  p o szk odow anem u.

Zderzenie ant.
Na zbiegu z u licą  G ied ym inow ską  zde­

rz y ły  się au to b u s  N r. 14147, p ro w a d z o n y  
p rzez  k iero w cę  Ja s iń sk ieg o  z sam o ch o d em  
w o jsk o w y m  p rzy d z ie lo n y m  do D. O. W ar.

S am o ch ó d  zo sta ł u szk o d zo n y .
Z lu d zi n ik t sz w a n k u  n ie  o dn iósł.

Sprawa porzuconych skór wyjaśniona
O dszukano poszkodow anego i u jęło  z łodzieja

W  ro ż o n e  d o ch o d zen ie  w  sp raw ie  sk ó r 
b u k a to w y ch , p o rz u co n y c h  prze*  z łoczyńcę  
d n ia  20 ub . m. n a  u l. K w ia tow ej, d o p ro w a d z i­
ło. ja k  to  ju ż  p o d a w a liśm y  do  o d szu k an ia  
poszk o d o w an eg o , w  osob ie  H irsz a  D ajche- 
sa, w łaśc ic ie la  sk ła d u  sk ó r.

O becnie  w ład ze  śledcze u ję ły  sp ra w c ę  
k ra d z ież y  tego  to w a ru . Je s t  n im  Zelik  Kof- 
k is, zam ieszk a ły  p rz y  zau łk u  K raw ieck im  
N-r. 5.

K o tk isa  a resz to w an o  i osad zo n o  w  w ię ­
zien iu .

Wypadki na dobę.
Od g odainy  9 r. d n ia  31 ub. m . do  g. 9 

ra n o  d n ia  1 b. m . zan o to w an o  n a  te re n ie  
m . W iln a  47 w yp ad k ó w , w  czem  6 k rad z ieży , 
12 o p ils tw a, 20 p rz ek ro c ze ń  a d m in is tra ­
cy jn y ch .
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echa krwawego zajścia przy ui. Jagiellońskiej.
Zabójca ś. p. Bąrizkiewicza skazany na rok twierdzy.

H Y zo ra j sąd  a p e la c y jn y  ro z p o zn a w a ł 
sp ra w ę  Z y g m u n ta  K arn ic-i-ego-S m olińsk ie- 
ga, o sk a rżo n eg o  o to , że w d n iu  25 s ty czn ia  
1926 ro k u , ko ło  do m u  N -r. 9 p rz y  u licy  J a ­
g ie llo ń sk ie j zab ił w y s trza łem  z re w o lw eru  
s tu d e n ta  U. S. B. W ła d y sław a  B ądzk iew icza.

Sąd ok ręg o w y , po  ro z p o zn a n iu  te j sp raw y  
u zn a ł, iż p o d są d n y  je s t w in ien  p rz e k ro c z e ­
n ia  o b ro n y  w łasnego  życia i sk a z a ł go n a  o- 
sad zen ie  w tw ie rd z y  p rzez  trz y  m iesiące.

Od w y ro k u  tego, z a ró w n o  o b ro n a  s k a z a ­
nego, ja k  ró w n ież  rzeczn ik  o sk a rż e n ia  o d ­
w o ła li s ię  do  w yższej in s tan c ji.

Sąd s ta n o w ili pp . sęd z io w ie : L aszczew icz 
ja k o  p rzew o d n iczący , o ra z  M atusew icz i Bo- 
re jk o .

O sk arżen ie  w n o sił w ic e p ro k u ra to r  p. 
K ry czy ń sk i.

O sk a rż o n y  n a  ro z p ra w ę  n ic  s ta w ił się, 
n a to m ia s t w c h a ra k te rz e  jego  o b ro ń c y  w y ­
s tą p ił  m ec. K ulikow ski.

P o w ó d z tw o  cy w iln e  w n iesio n e  p rzez  m a t­
kę zab itego  p. Z ofję  B ąd zk iew iezo w ą  o 100 
zl. p o p ie ra ł au w . Sw ida.

O k aza ło  się  iż w szyscy  św iad k o w ie  w te j 
sp raw ie , n ie  w y łącza jąc  św iad k a  o b ro n y  B ro ­
n is ław y  M ro ż ink iew iczow ej, k tó ra  d o tąd  ti- 
c h y la ła  się od  sk ła d a n ia  zezn ań , s taw ili się 
N adto  m ec. K u lik o w sk i p ro s ił sąd  o p rz e s łu ­
c h a n ie  zn a jo m eg o  p o d sąd n eg o  K arn ick ieg o  
p . J a n a  B ochw ica , do  czego sąd  się  p rz y c h y ­
lił.

P o z a  tern n a  w n io sek  o b ro n y , k tó ry  sp o t­
k a ł się  z a p ro b a tą  p ro k u ra to ra , sąd  p o s ta n o ­
wił w y e lim in o w ać  ze sp ra w y  o rzeczen ie  b ie ­

g łego w sp ra w a ch  h o n o ro w y ch , p ro f. W ró ­
b lew sk iego ,

P o  o b sz e rn y m  re fe ra c ie  sąd  p rz y s tą p ił 
do  p rz e s łu c h iw an ia  św iadków .

P ie rw szy  zezn aw ał św iad ek  B o h d an  D zicr 
d z ie jew sk i, k tó ry  w k ry ty cz n y m  d n iu  w asy-- 
s te n c ji sw ych b ra ta n k ó w  W ład y sław a  i J a ­
n u sz a  B ądizkiew iczów  re ag o w a ł n a  sp o rz ą ­
d z o n y  p rzez  zas tęp có w  h o n o ro w y c h  K a rn ic ­
k iego  n a  sieb ie  p ro to k ó ł jed n o s tro n n y .

B ędąc n im  o b rażo n y m , n ie  w id z ia ł in n e ­
go sp o so b u  re ag o w a n ia  za d o z n an ą  z n ie w a ­
gę, ja k  ty lk o  zn iew ażen ie  czy n n e  K a rn ick ie ­
go-

W  tym  celu  w raz  ze sw ym i b ra ta n k a m i 
B ąJ::k iew iczam i u d a ł się  n a  sp o tk a n ie  K a r­
n ick ieg o  i o czek iw ał na  n iego  p rzed  dom em , 
g dzie  m ieszk a , m ian o w ic ie  n a  ul. J a g ie llo ń ­
sk ie j N -r. jj.

O koło  g odziny  ł  po  poł. k ied y  u jrz a ł w ra ­
ca jąceg o  do d o m u  K arn ick ieg o , św iad ek  p o d ­
szed ł do  n iego, a  sp raw d z iw szy , że m a  z n im  
do  c zy n ien ia , u d e rzy ł go p ięśc ią  w  tw arz .

K arn ick i p a d ł n a  k o lan a , a jed n o cześn ie  
w y ją ł re w o lw er z k ieszen i, ch cąc  z n iego 
z ro b ić  uży tek . C hcąc u n iem o ż liw ić  s trza ł, 
św iad ek  la sk ą  p o czą ł b ić  K arn ick ieg o , po 
ręce  u z b ro jo n e j i g łow ie.

W  ty m  tra k c ie  p ad ł s trz a ł ze s tro n y  K a r­
n ick iego , a  w obec tego św iad ek  ró w n ież  o d ­
d a ł s trz a ły  do  p rz ec iw n ik a . K arn ick i ró w ­
n ież  jeszcze  ra z  w y strze lił, poczem  c o fn ą ł się 
d o  sw ego m ieszk an ia .

O k aza ło  się  iż p ie rw szy m  s trza łem  u g o ­
d zo n y  zosta ł, s to jąc y  za św iad k iem  D zier- 
d z ie jew sk im  W ła d y sław  B ądzk iew icz . S trza ł 
by ł śm ie rte ln y .

Drugi św iad ek  Ja n u sz  B ądzk iew icz , p rz e ­
b ieg  za jśc ia  p rz ed sta w ił w ten  sam  sposób .

Św iadek  J a n  B ochw ic u z n a ł że k ied y  d o ­
w ied zia ł się  o trag io zn em  z a jś r iu  u d a ł się 
do  ek sp o z y tu ry  śledczej, gdzie  z n a jd o w a ł się 
K a rn ick i i w y ra z ił m u sw e ubo lew an ie .

K a rn ick i w ów czas o p o w ied zia ł m u  p rze ­
b ieg  za jśc ia , z k tó reg o  w y n ik a ło , że pTzy 
sp o tk a n iu  D z ierd z ie jew sk i począ ł b ić  K a rn i­
ck iego  la sk ą  w obec czego n a ra z ie  z as ła n ia ł 
się  rę k am i, w reszcie  w p ew nym  m om encie  
u p a d ł n a  k o lan a , k ied y  p o w sta ł u jrz a ł  w r ę ­
ku  D z ierd z ie jew sk ieg o  rew o lw er. W ów czas 
sięg n ął do  k ieszen i i w y ją ł ró w n ież  re w o l­
w er. Kto p ierw szy  w y s trze lił d o k ła d n ie  so ­
b ie  n ie  u p rz y to m n ia ł, n a to m ia s t on  o d d a ł je ­
d e n  ty lk o  s trz a ł, poczem  rew o lw er zac ią ł się 
gdyż w y s trz e lo n a  g ilza p o zo sta ła  w lufie .

W k o ń cu  zezn aw ała  ja k o  św iad ek  M rozin- 
k iew iozow a, lecz n ic  k o n k re tn e g o  do  sp raw y  
n ie  w n iosła . u

Sąd z am y k a ją c  ś ledztw o  sądow e o d d a ł 
głos p ro k u ra to ro w i, k tó ry  e lim in u ją c  zd an iem  
jeg o  b a la s t  w p ro w ad z o n y  d o  sp raw y , w p ier- 
w szom  je j  s ta d ju m , a z ac ie m n ia jąc y  p rz e d ­
m io t sam ej sp ra w y  t. j. zab ó jstw o , d o w o d z ił 
iż pods. p rz ek ro c zy ł o b ro n ę  k o n ieczn ą , gdyż 
sp o liczk o w an ie  n ie  u p o w a żn ia ło  go do  u ż y ­
cia  b ro n i, od  k tó re j p a d ł ś. p. W ład y sław  
B ądzk iew icz . W  k o n k lu z ji d o m ag a ł się  za ­
sto so w an ia  do  o sk a rżo n eg o  cz. II a r t.  458 kk.

A dw okat Św ida w im ien iu  sw e j m o co d a ­
w czym  p o p ie ra ł pow ództw o .

Mec. K ulikow sk i w  d ług iem  p rzem ó w ie ­
n iu  dow odził, iż K a rn ick i by ł naD adnięty , 
b ity  lask ą , a  n a s tęp n ie , w idząc  że zag raża

m u n ieb ezp ieczeń stw o  od  rew o lw eru , z ro b ił 
uży tek  z p o s ia d an e j b ro n i. D o m ag ał się  z u ­
pełnego  u n iew in n ien ie  K arn ick iego .'

P o  k ró tk ic h  re p lik a c h  s tro n , sąd  po odczy  
ta n iu  p y tań , u d a ł się  n a  n a rad ę , poczem  w y ­
n ió sł w yrok , k tó reg o  m ocą  u zn ał o sk a rżo n e  
go K arn ick ieg o , za w innego  p rz ek ro c ze n ia  
o b ro n y  k o n iec zn e j i u c h y la jąc  w y ro k  sądu  
okręgow ego  w części, d o ty czące j w y m iaru  
k a ry , sk a z a ł go n a  o sad zen ie  w  tw ierd zy  
p rzez  je d e n  ro k .

N a zasad z ie  u s ta w y  o am n estji, k a rę  tę  
sąd  zm n ie jszy ł o połow ę. K a-er.

Monografja 
pow. Pasławskiego.

M ogę podzielić się z czy te ln ika­
mi naszego  pisma miłą w iad o m o ś­
cią; oto  re fe ren t  działu s ta ty s tycz­
neg o  s ta ro s tw a  b raa ław sk iego  p. 
O t to n  H e d e m a n  op raco w a ł w p rze ­
ciągu praw ie  2 letnich poszuk iw ań  
n au k o w y ch  — m onografję  pow iatu  
brnsław skiego; m iałem  m ożność za ­
po zn ać  się z tre cią tej obszerne j 
i źródłow ej p racy  dzięki uprzejm oś­
ci au to ra—jest  to p raca  pow ażna, 
o p ar ta  na bogatych  n ieznanych  ź ró d ­
łach  ukry tych  w foljałach n a jw ięk ­
szego w P o lsce  arch iw um  p a ń s tw o ­
w ego  — zaw iera jącego  ak ty  do  hi­
storii ca łego  olbrzym iego tery torjum  
b. W . Ks. L itewskiego, — a także  
d o k u m en tac h  rozm aitych  p ry w a t­
nych  archiw ów ,—jak rów nież o p ra ­
cow an iach  i s tud jach  h is torycznych, 
w yzy sk an y ch  z dużem  kry tycyzm em . 
Z a s łu g ą  g łów ną p racy  p. H e d e m a -  
n a  oprócz in n y ch  zale t jes t  jej bez­
stronność bezwzględna; wiele rzeczy 
będzie  tu  n iespodzianką ,  wiele p o ­
glądów zostan ie  sk o rygow anych  r a ­
dykaln ie ,  w icie legend  rozw ianych, 
wiele rek lam  obalonych; p raca  p. 
H e d e m a n a  o p a r ta  jes t  jak  na  g ra ­
nitowych s łu p ach — n a fak tach  b ez ­
litosnych^  lecz praw dziw ych  zawsze; 
u jaw nia  częs tok roć  w ybitne  zap o m ­
niane  przez  , iiewdzięczny ogół za- 
iługi ludzi, k tórzy i k tó rych  nie re ­

k lam ow ano; całe życie pow iatu  bras- 
ław skiego  od zam ierzchłej p rzesz­

łości o b e jm u je  c e n n a  p ra c a  p. H e ­
d e m a n a  p o d  w zg lędem  historycz­
nym , spo łecznym , e tnograficznym  
ekonom icznym . Nie m o g ę  ani chwili 
w ą tp ić ,  że  ta  p ierw sza  m onografja  
pow ia tu ,  k tóry  z racji  zniszczenia 
wielu ak tów  w po rów nan iu  z inne- 
m i pow ia tam i pos iada  b. m ało  ma- 
terja łów  do  sw ych  dziejów,— zmusi 
wielu naszych  b ad aczy  do p o d o b ­
n ych  op raco w ań  innych połaci n a ­
szego kraju, życzyć tylko należy by 
p race  ich n a c ech o w an e  były tym  
um iarem , b ezs tronnośc ią  i prawdę  
szczerą, jak  m onografja  p. H e d e ­
m an a .

Nie m ożna  rów nież  wątpić, ze 
nasze  w ładze nie om ieszka ją  d o p o ­
m ó c  w w y d an iu  tej książki w sp o ­
só b  g odny  jej treści,  zd o b iąc  ilu­
s trac jam i zab y tk ó w  etc. tego  m ało 
s to sunkow o  zn an eg o  z a k ą tk a  n a ­
szego  kraju, sądzę ,  że i sejm ik p o ­
w iatow y brasław sk i asygnu je  p e w n ą  
k w o tę  na  ten  cel, m oże i z iem jań- 
s tw o b ras ław sk ie  zechce  się p rzy ­
łożyć walnie do tej sp raw y  p o ży ­
tecznej; niech w ykaże sw o ją  a m ­
bicję r e og ląda jąc  się n a  niskie 
ceny  p łodów  rolniczych. E. Ł .

List do Redakcji.
D o Szan o w n eg o  P a n a  R e d ak to ra  

„ K n r je ra  W ileń sk ieg o "
W obec  u k a z a n ia  się  w Nr. 8 d z ien n ik a  

„S łow o" z dn . 11.1. 1930 ro k u  n o ta tk i p . t. 
„ D o k ąd  id z iem y ", p o d p isa n e j in ic ja łam i 
„W . S.“ , a k tó re j a u to r  ten d e n cy jn ie  i z n ie ­
z n a jo m o śc ią  rzeczy  za rzu ca  u rz ęd n ik o m  
Izby  S k a rb o w e j, p rz ep ro w a d z a jąc y m  lu s t r a ­
cję p rz ed s ię b io rs tw  h a n d lo w o -p rzem y sło - 
w ych, że „n iezaw sze  sto jąc  n a  w ysokości 
z a d a n ia "  t r a k tu ją  p ła tn ik ó w  ja k o  p rz e s tę p ­
ców , czy n iąc  w y w iad y  o ich  sp o so b ie  życia, 
w y d a tk ac h  n a  u trzy m an ie , o ź ró d łach  d o ­
c h o d u  i t. p., poczu w ałem  się do  o b o w iązk u  
p rz es ła n ia  R ed ak c ji „S ło w a" poniższego  
sp ro s to w an ia , k tó re  n ie  zostało  je d n a k  w y­
d ru k o w a n e . Z w racam  się p rze to  do  S zan o w ­
nego P a n a  R e d ak to ra  z p ro śb ą  o zam iesz ­
czen ie  tego sp ro s to w an ia  n a  łam a ch  „K urje- 
ra  W ileń sk ieg o " .

„K ażd y  u sp o łeczn io n y  i lo ja ln y  o b y w atel, 
p o czu w a jąc  się  do  o b o w iązk u  n ie s ie n ia  c ię ­

ża ró w  p o d a ik o w y cn , u ja w n ia  w szy stk ie  d a ­
n e  p o trze b n e  d la  o k re ś len ia  w ysokośc i d o ­
ch o d u , n a  p o d sta w ie  k tó ry ch  jed y n ie  s łu sz ­
nie, m oże być  p o d a tek  w y m ierzo n y  i p o ­
b ra n y . -5

A rt. 64 U staw y  o p o d a tk u  d o ch o d o w y m  
(Dz. U. R. P . Nr. 58/25 poz. 411) p rz ew id u je  
v, D oszczególnych w y p ad k ach  obo w iązek  
w ładz  S k a rb o w y ch  o b liczen ia  w ysokośc i 
d o c h o d u  „ n a  p o d staw ie  zew n ę trzn y ch  o z n ak , 
św iad czący ch  o w y d a tk ac h  d o m o w y ch  i o so ­
b isty ch  p o d a tn ik a  o ra z  o jeg o  ogóineru  eko- 
no m iczn em  p o ło żen iu " . C y tow any  p rzep is  
U staw y w y raźn ie  u p ra w n ia  lu s tra to ró w  d o  
w szech s tro n n eg o  d o c h o d ze n ia  w  celu  u s ta ­
len ia  is to tn eg o  d o c h o d u  p ła tn ik a . P ła tn ic y  
u c h y la jąc y  się  od z ezn an ia  d o ch o d u , a  n aw et 
n iezad o w o len i z czynności u rzęd o w y ch  lu ­
s tra to ra ,  p rzed sięw z ię ty ch  w k ie ru n k u  u s ta ­
len ia  tegoż d o ch o d u , d a ją  w y raz  sw e j n ie lo ­
ja ln o śc i.

Nie p rzeczę , że m ogą być  u s te rk i co do 
sam eg o  sp o so b u  p rz e p ro w a d z a n ia  b a d a n ia  
p ła tn ik ó w , lecz to zależy  li ty lk o  od s to p n ia  
in te lig en c ji i k u ltu ry  u rz ęd n ik ó w -lu s tra to -  
rów . U sterk i te d a ły b y  się  je d n a k  w d u żej 
m ie rze  u su n ą ć  p rzez  p o d an ie  do  w iad o m o ­
ści w ład zy  p rze ło żo n e j w sp o m n ian y ch  u rz ę d ­
n ików , b ąd ź  d ro g ą  b ezp o śred n ią , b ąd ź  też 
za  p o śre d n ic tw e m  p rasy , śc iśle  o k re ś lo n y ch  
k o n k re tn y c h  fak tó w . W szelk ie  n a to m ias t 
a n o n im o w e  in fo rm a c je  i z a rz u ty  czy n io n e  za 
p o śre d n ic tw e m  p ia s y  n ie  m ogą o d n ieść  p o ­
żąd an eg o  sk u tk u , p rz y cz y n ia jąc  się  li ty lk o  
do  p o d ry w a n ia  a u to ry te tu  w ładz  p a ń s tw o ­
w ych, co, sądzę, n ie  by ło  c h y b a  w in ten c ji 
a u to ra  n o ta tk i" .

P ro szę  p rz y ją ć  w y razy  p raw d ziw eg o  sza ­
c u n k u  i p o w ażan ia

E . K a ty ń sk i
P re z es  Izbv  S karb o w ej. 

W iln o , dn . 29.1. 1930 r.

Polski Zjazd Rolniczy 
na Łotwie.

W  dniu 12 stycznia r. b. odbył się 
w Dyneburgu Pierwszy Polski Zjazd 
Rolniczy — dla omówienia spraw go­
spodarczych i odpowiedniego facho­
wego zorganizowania się mniejszości 
polskiej. Inicjatywę Zjazdu dał Zwią­
zek Polaków na Łotwie, spełniając 
życzenia szerokich rzesz polskich. 
Zaznaczyć należy, iż z pośród blisko 
80 tysięcy Polaków, conajm niej 70.000 
zamieszkuje teren dawnych Inflant i 
w większości trudni się rolnictwem.

P oIski stan posiadania uległ znacz­
nem u zmniejszeniu po przeprow a­
dzonej przez Łotwę reform ie rolnej, 
tern pilniejszą przto spraw ą była sa­
m oobrona i utrzym anie obecnych po­
siadłości w polskich rękach.

, Przewodniczył Zjazdowi wicepre­
zes Związku Polaków p. St. Łasewicz. 
Po odczytaniu deoeszy gratulacyjnej 
od „Towarzystwa Opieki K ulturalnej 
nad Polakam i zagranicą im. Adama 
Mickiewicza11 z W arszawy, wygłoszo­
ny został referat o konieczności po­
wołania do życia Stowarzyszenia Rol­
niczego oraz przedstawiony projekt 
statutu. Po obszernej dyskusji, Zjazd 
uchwalił utworzenie organizacji p. n. 
„Polskie Towarzystwo Rolnicze na 
Łotwie11. Po ustaleniu zasad — kto 
może być członkiem T-wa, omówiono 
wysokość składek i t. p. w ybrano ko­
misję wykonawczą na czele której 
stanął p. Bryc. Nowopowstałe Tow a­
rzystwo staw ia sobie za cel szerszą 
działalność nietylko w dziedzinie ku l­
turalno-oświatowej, lecz też w k ie­
runku polepszenia bytu gospodarcze­
go Polaków na Łotwie, przez sprowa 
dzanie z pierwszych rąk i dostarcza­
nie na dogodnych w arunkach rolni­
kom niezbędnych artykułów, jak  na­
wozów sztucznych, m aszyn rolniczych 
i t. p. Fakt powstania nowej, a tak do­
niosłej placówki gospodarczej jest 
dowodem postępującej naprzód kon­
solidacji żywiołu polskiego zagrani­
cą, który przy odpowiedniej pomocy 
z kraju  nietylko nie będzie upadał i 
słabł lecz przeciwnie potężniał i p ro­
m ieniował. Należy przyDuszczać, że 
organizacje i instytucje rolnicze k ra ­
jówce zechcą nawiązać kontakt z po­
wstałą organizacją. W szelkich infor- 
macyj udziela „Towarzystwo Opieki 
K ulturalnej nad Polakam i zamiesz­
kałymi zagranicą im. Adama Mickie­
wicza" W arszawa, Ordynacka 5 m. ó, 
teł. 90-94, które współpracuje z pols- 
kiemi organizacjam i na Łotwie i u- 
trzym uje z niem i stały kontakt.

(Arol).

. •W?-.** 27T ■£., |-

Ki JSiejskle
SALA HiEiSKA 

Ostrobram ska 5

99

O d " n la  3 I-g o  s ty c z n ia  do d n ia  3 -g o  lu te g o  1930 roku  w łą c z n ie  b ę d a  w y św ie tla n e  f i lm y :
K rz y k  d u sz y  p rz e c i*  n ie sp ra w ie d liw o śc i 1 p o d ło śc i lu d zk ie j.

‘w  rob głow n. E s t e l l e  B r o d y  a J o h n  S t u a r t
N a d  L f m j d  I T h m U b i i i i I I  k o m e d ja  w 2 a k t.  K a sa  c z y n n a  od go d z  3 m . 30 P o c z ą te k  sean -
MEZALMNS”

proirram: fjKró! Kuglarzy" sów  od godz . 4. — — N a s tę p n y  p m g r .w :  „Z  dnia na dzień

W

KINO TEATR

HE'jI0S [
Mickiewicza 3Ł

Am a
I  0 1 ' C C

DZIŚ UROCZYSTA PREMJERAI 2 orkiestry: wojskowa i symfoniczna!
— C udo  przebój świata! — A rcydzieło , k tó re  poruszyło  publiczność ca łego  świata! —

2.000.000 doi. kosztu! 10.000 artystów I 2 lata pracy!

RK „63

N a jg ło ś n ie js z e  i n a jp o tę ż n ie js z e  a rc y d z ie ło  l a t  o s ta tn ic h ,  p o ry w a ją c e  w ie lk o śc ią  t re ś c i ,  ro z m a ch e m  w y k o n a n ia  
i m is trz o s tw e m  te c h n ik i R e a liz a c ja  m is trz a  M I C H A Ł A  K O R T E S Z A .

g łó w n y c h : George 0’brien ż o łn i- rz  w ie lk ie j1 ; Ł ‘ uoiores Custello , i ta n c e r k a .
G ro za  w ujoyl R ^w ei k a ta s t ro fa  k o le jo w a  n a  l ln ji  P a r v ż — K o n s ta n ty n o p o li  S z a lo n e  b a rb a rz y ń s k ie  o rg je  p o g a ń ­
sk ie . M rożące  k rew , n ie w id z ia n e  d o t y c h e a s  sc i-n y  P O T O P U .  Film  t*n  j e s t  p rz ed m io te m  p o d z iw u  n a  c a ­
ły m  św rec lr l 2 o rk ie s try : w oj k o w a  i sy m fo n ic z n a  Spieszcie na ten fllm l C elem  u n ik n ię c ia  n a tło k u  u p r a ­
sz a  s ię  Sz. P u b lic z n o ść  o w c ze śn ie jsze  n a b y c ie  b ile tó w  i u rz y o y c ie  n a  (5 m in u t p rzed  ro z p o cz ęc iem  se a n só w  
________ o godz. 2, 4, 6, 8 1 10 15 wie* z. Honorcwe bilety  bezw zpiędnie niew ażne. Dla m łodzieży nozwolone.

KINO-TEATR

M

D ziś o ś ta tn i  dz ień! 
a r ly s t  św ia to w e jIJ^Natalja LisienKO,Marja Jacoblai, Gabriel Ĝ brio i Angielo Ferrari* o b ra z ie  

p. t.

„Tajemnica cytadeli w Dęblin
« l  a .  M ick iew icza  22. p o tę ż n y  d r a m a t  w 12 a k ta c h  z czasów panowania caratu na ziemiach Dolskich.

Od g o d z in y  6-ej dodatkowa orkiestra bałałajek i m andolin. P o c z ą te k  s e a n -ó w  o godz. 4 ,6 ,9 , l .  c "orkiestry.
«i

J u t r o  u r o c z y s ta  p re m jc ra  p ie rw sz e g o  e u ro p e jsk ie g o  f Im u p o lsk ie g o

„KULT CIAŁA*
p /g  p o p u la rn e j  p o w ieśc i M. S rokow skiego. R e ż y a e r ja  M ichała W aszyńskieęo.

W r o l i c h  g łó w n y c h .

A6NES PETERSEN - M0ZZUCHIN0WA,
MICHAŁ V'CT0R VARC0NYI, KRYSTYNA 
ANKWICZ, Paweł OWERŁŁO, E.B0D0

i inni.
Z d ją ć  d o k o n a n o  w W a rsz a w ie ,  W iedn iu , B u d a p e s z c ie  i N ire i. —  — — S p s c ja in a  i lu s t r a c ja  m u z y c z n a .

N ie p a tr z ą c  ia  o lb rz y m ie  k o sz ty  o b ra z u  c e n y  m ie jsc  n iep o d w y ższo n e .
P o c z ą te k  o g o d z . 4, 6, fi i 10,25. — — — — — —  — P a s s e - p a r to u t s  w d z ie ń  p re tn je ry  n ie w a ż n e .

KINO
tfoltywood”

ul. A. M ickiew icza 22

A p i l s  
i f |  l l S K  $ }  %

Dziś premjera!

K1N0-TEATB

SŁOŃCE
D ąbraw -klago 5.

K I N O

Piccadilly
W leli a 42. Teł. 17-85.

ŚWIAT Zł- GniOi Y
Dziś premjeral

p -g  s e n s a c y jn e j  p o w ieśe i

Conan 1‘oyle’a
F ilm  ten  w m n g  e zn y  sp o só b  p rz en o si w id za  do p r a b y tu  g lo b u  n a sz e g o  i p o k a z u je  n a  ow ą n ie s ły c h a n ą  b u jn o ść

W ro la c h  g łó w n .: p rz e p ię k n a  Bessie Lo??e, hm Stone, Lloyf. Hughes i Wałiace Berry.
D zikie n ieo k ie łz an e  tę tn o  p ra b y tu .  R e ży se r  i tw ó rc a  p o tę g ą  sw e j faD taz ji ś c in a  w idzow i k rew  lodem . Z rea li-  

* zo w an ie  f i lm u  C u n an  D o y le  a  k o sz to w a ło  0 m iljo n ó w  d o laró w .
Dla młotagleży dozwolone. — — — — — — — — Od godz. 2 do 6-"j c e n y  zn iżone: 40  i 80 g r ,

f>ziś! FILM ZE ŚPIEWBM p e r y  K O M IN K U
Z u p e łn ie  now e w y d a n ie  w no w em  lite ra c k ie m  o p ra c o w a n iu  ■ ■ ®
O bydw ie s» rjo  p e łn e  14 a k tó w  ra z e m  w je d n y m  s e a n s ie .  W ro la c h  g łó w n y c h  Wiera Chołodna. Maksimów, 
Runitz, Pełonski i in n i. P o d c z as  d e m o n e tro w a n ia  t ilm u  — z n a n a  a r ty s tk a  o p e re w a  w y k o n a  z n a n e  siieśu i 
.P r z y  K om inku" i .G d y  K o m in ek  z g a s i" . — —  — — —  — — — —  — Zwiększona orkiestra.

Polskie Kine

WANDA
nL  W ie lk a  30. tel.14-81

C2 IŚ! N a jn o w sz y  su p e rf iim . „Z ew  M iłości*  o s e u ty n a  tło  s ły n n e j  sz tu k i  „ A n d rlen n e  L e c o u v r r n t“ p. t. 
w io lk i e ro ty c z n y  d r a m a t  w 10 a k t.  W  ro la c h  g łó w n y c h  
u p a ja ją c o  p ię k n a  J O A N f l  G R A W F G R D  i s tu p r o ­

cen to w y  m ę ż c z y z n a  M IL S  A S T H E R .
Uwaga ! P o d c z a s  se a n só w  orkiestra bałałajetc i mandolin w y k o n a  o d p o w iedn ie  p ie ś n i  i r c tn a n sc .

SEN  0 1 I Ł 0 SCI

,  K  l  M O

L U  X
Mlekiewioza li.

D ziś o s ta tn i  d z ie ń ! 
M istrz  etci-anu g e n ia ln y

p. t.

I W A N  M O Z ? . U C H I N  w sw om  n a jw ię k sz e m  a rc y d z ie le

z u d z la ie m  c z a r u ją c y c h  g w iazd  L i i  D a g o y e r

i Agnes - Petersen Mozżuchinowa.T 1 j>!Y KUfaJER
W y ją tk o w o  fa s c y n u ją c a  tre ść !  M is trz o w sk a  g ra !  F ilm  ta n  w zb u d z ił z a c h w y t c a łe j  p r a s y  z a g ra n ic z n e j .  

P o p za tek  o g o d z in ie  1-„j po p o łu d n iu . C eny  m ie js c  nil 40 g r.

Kino Ko e jo w e

OGNISKO
( •b o k  d w o ro a  ko lejow .)

D ziś i dn i n a s tę p n y c h !  TjSfin(5<! o ra z  R p ń R t  w .......... a k to w y m  d ra m a c ie
N a ig e u jn ln ie ie z y  a r ty s ta  fn m o w y  U i l i l l  d a Ł  i ł ł g ó  u ro c z a  Ł iilC i- iK *  D l o u k  m iło śc i i p o św ię c e n ia  pod ty tu łe m

„ O s t a t n i  r o z k a z "  c ie sz y ł s ię  
n a d z w y c z a jn y m  pow odzeniem  
we w s z y s tk ic h  s to l ic a c h  św ia ta .OSTATNI P0ZK/-2

P o m im o  z n a c z n y c h  k o sz tó w  w y n a ję c ia  o b ra zu  c e n y  n ie  s ą  podw yższone.

mu SPORT
ul. L udw isarąk r 4, II p.

( s a la  K re n g la )  
C z y n n y  w so b o ty , n ie ­
dzieli- i ś  » ię ta  o d g . I-ej 
P u c z .se a n s .:  2 ,4 ,0 .8 ,1 0

W  so b o tę  I-g o  i w n ied z ie lę  2 lu te g o . V ie-:w vkle b o g a ty  n a g r a m ,  o b e jm u ją c y  c a ło k s z ta ł t  sp o rto w  z im o w y ch

Bęrwny, malowni- M f t U T r  C A U T A
C Z ]f  f i l lT I  sportowy ■ w B E b  3  tW* b o ty o /u y - h  sz c zy tó w  A lp . P rz e p ię k n e  p e j­

z aże  z im ow e, a  n a  ich  tl» po ryw  J ą c a  a k c ja ,  w k tó re j b io rą  u d z ia ł zn ak o m ic i a r ty ś c i  
Nadprogram: 1) M is trzo stw a  n i- rc ia r s k ie  w K « k "p an e in . i )  M irsz  z b liż a n ia  — in s t r u k c y jn y  film  p rz y s p o s o ­
b ien ia  w, ja k o w e g o . CENY M IEJSC: fo te le — i z ł , d la  d o ro s ły c h — St» g r  , d la  m ło d z ież y — 50 g r., dl.i d z ie c i— 35.gr.„ 
d la  ż o łn ie rz y  i c z ło n k ó w  P. W. — 50 g r ., b a lk o n - 3 5  g r . A b o n a m e n ty  w ażne  ty lk o  do I g  i m a rc a . N a le ż y

je w y k o rz y s ta ć  w k  te rn , ho oo tein  s t r a c ą  w ażn o ść .

rKINO-TEATP

Światowid
M ickiew icza 9.

Dziś’
w ieczó r śm iec h u  

i  h u m o ru  
W ro i. gł. a r c y p ię k n a
i L O I S  W O L H E I M

Awantura araoska P rz y g o d y  d w ó ch  c w a ­
n ia k ó w , z a k o c łn u y c k  

w p ię k n e j Arij.bee.
M A R Y  f l S T O R ,  W I L L I A M  B O Y D  —  b o h a te r  f ilm u  „ B u rłak  z n a d  W ołgi"' 

-  n ie z a p o m n ia n y  b u lb a  z frlm u „ B u r-a* . —  — — — Dla m ło d z ieży  dozw olone.

P A N O W I E
nie niżej'lat 22-ch o rfobrei prezencji,  in teligentni zarobić m ogą
w W ielkopolskiej Sp. Akc. 100*600 zł. i więcej miesięcznie. 
 P R Z Y  Z D O L N O Ś C I A C H  A W A N S . ------

Energiczni m o g ą  się zgłosić z d o w o d em  osobis tym  w dn iach  
3 i 4 b. ni. od  11 — 13 i od 16— 17 godz. — M ickiewicza 28/3-

— S T A N O W IS K O  D Ł U G O T R W A Ł E  Z A P E W N IO N E . —

MCWOCZESnE RADJOAPARATY EKRANOWANE
o niedoścignionej selekcji i sile, po leca

Wilno, Wileńska 24 
te le fo n  1038

N A JB O G A T S Z Y  W Y B Ó R  A P A R A T Ó W  R A D J O W Y C H  
N A  D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H . 2

E L E K T R IT  ^

POSZUKUJEMY
n a  p ie rw szo rz ę d n e  za- 
b e z j i ic z e  de p o ż ic z s i  
1Q-15.00b dolarów.

W iledskie Siure 
Knmisowo-Hai dlowe 

M ick iew icza  21, tel. 152

Przepisywanie 
na maszynach

p o d a ń , o fe rt, k o re sp o n ­
d en cji, k o sz to ry só w  i 

pod  d y k ta n d o , 2

Wilertukie B liro  
Komisowo-Handlowe

M lckie  w ic z a  21, te l. i 52

R e s t a u r a c j a
z m ie sz k an ie m  w ś r ó d ­
m ie śc iu  P o z n a n i a  n a  
sp rz e d a ż . P o z n a ń , Św. 
W o jc iech  27 R e s ta u ra c ja  
'n n a  H rirh » l. 301

SKŁAD MEBLI

0 1 . 1
UL. W ILEŃSKA 23

p o le c a  w w ie lk im  w y b o rze : 
Ł ó ż k a  s k ła d a n e  połow o . . . . od  Zł.

m eta lo w e  n a  s ia tc e  . . .  . „
d z ie c in n a  h ig ie n icz n e  ' . . . .

M a te race  z m o rsk ie j t r a w y  . . . „
sp rę ż y n o w e  „ . . . . „

O to m a n y .................................................... .......
K o t e t k i ..............................................• . „
S z a fy  u b ra n io w e  z b ieU źn ia rk ą  . „
K r e d e n s y ......................................................
K rz e s ła  w iedeńsk ie  w ielk i w y b ó r
S to ły  ja d a ln e  r o z s u w a n e .........................
G a ru i tu ry  k o s z y k o w e ....................... ......
S a n k i  s p o r t o w e ..........................................
o ra z  g a r n i tu r y  sa lo n o w e , s y p ia ln e , d z ie c in ie ,  k lu  
bow e, m ę sk ie  pokoje  i w sze lk ie  n ieb ie  k a n c e la ry jn e .

2J — 
35 — 

110.— 
30.— 
60.— 

120.— 
65.— 

150.— 
2 7 5 -  

11.— 
30 — 
82. -  
14 —

CENY POTANIAŁY 
PA FUTRA I PŁASZCZE FUTRZANE
w znanym  m agazyn ie  konfekcji ubraniow ej

P. LAhiCMAN
Wilno, Wielka 56.

am że na jbogatszy  w y b ó r  p ł a s z c z  
jes iennych  na jnow szyc  fasonów  i modeli 
oraz na je iegan tszychh  ubiorów  męskich.

Dla p. t. urzędników  dogodna w arnnki spłaty  
PR O SIM Y  SIĘ P R Z E K O N A Ć !

W ĘGIEjl
N A J L E P S Z Y

górnośląski 
konetmu „PRO G RES"

o ra z  k o k s  w agonow o i od j e d n e ' to n n y  
w szcze ln ie  z a m k n ię ty c h  
i z ap lo m b o w an y c h  w o zach  

d o s ta rc z a

Przedstawicielstwo Handlowo -  Przem ysłowe
e g z y s tu je  
od r. 1890M  DEULL

B iuro- W ilno , J a g ie l lo ń s k a  3.6, te l .  S i l  
S k ła d y  w ęglow e: S ło w ack ieg o  27, te l. 14-46

B I  u S M am a g a  .m u

N A JK0RZV ST fiIEJ

S t a ‘iJj''” b7o5wu G ŁO W IŃ SK IEG O
P o le c a m y  ró ż n e  n o w o śc i sezo n o w e w b ła w a ta c h  
1 g a Ja n te r ji ,  o ra z  p o ń c zo c h y  1 s k a rp e tk i  m odne.

Uwago —  Wileńska 27.

S ST A Ł E G O  P R Ą D U  k u p u je m y
i p | .,-im y u  a  i w y ż s z e  c e n y  

„ A . SZ U R  S u k f . ”  M iko laitiw ska  l 
ro g  N ti-raieoK łej 1], te le fon  11-11.

•■iiS W . i l l l i E W i C Z
były majster firmy

„Paweł Bure“
p o lec a  n a jle p sz e  z e g a rk i,  s z tu ćc e , 
o b rą c z k i ś lu b n e  i iu u a  rzeczy . 
G w a ra n to w a n a  n a p ra w a  z e g a rk ó w  
1 b lż u te r j l  po ceu ie  p rz y s tę p n e j.
SZACUNEK KAMI ENI  -  B E Z P Ł A T N Y .

WSLNu, Adama Mickiewicza 4.

I

Ś■ąąj.Ą. V  ̂<’■

8480 j

Akwizytorzy intellgentrii, wy­
mowni, dobrze 
r»prezcntujący

się panowie p o t r z e b n i  do dobrze wprowadzonego 
artykułu, który cieszy się naMep-zem : ©wodzeniem. 
Po próbnej pracy—pensja stała. Zgłosić się d.-. Biura 

przy ul. W. Pohu anka 1 od ń—8 wlecz.

f ra n c u sk i , a n g ie lsk i ,  n ie ­
m ie c k i p ra k ty k a  i ten rja , 

ul. Ig n a e o w sk a  9 10
(p. zez b ra m ę  n a  g a le - ję )

• Axiiszer

przyjm uje  od 9 PLuw 
do 7 w. ul Miofcw- 
w icz t  80 m, 4. W l o t  

, ' Nr. 3098

12.000 złotych
fo lw a rk  32 h a ,  3 k im . 
od s t .  k o l., w p o b liżu  

W ilna, sp rz e d a m y  
o k a z y jn ie . 0 

W ileńskie Blure. 
Stemisewa Handlowe ' 

M ick iew icza  21, tel. 152 jj,

niedużej d łu g o le tn ie j  
D Z IE R Ż A W Y  z iem ­
skiej. O ferty  do  A dm . 
K u i„  Wil. pod  B. P

°/o°/o i kao ita l  na j­
pew nie j  i solidnie 
zabezp iecza  przy 

lokac.e 
Dom H.-K. „ZACHĘTA". 
M ickiewicza T, te l. 9-05

UDZIELIMY
p o ż y cz ek o d  iuOO—5000 

doi. ty lk o  so lid n y m  ,- 
osobom

W ileńskie Biuro Kemi- 
sow o-Handlow e

M ick iew icza  21, tel, 153

g o tó  vki u lu K u jem y  
n a  p ie rw sze  h ip o te k i 
m ie jsk ie  lu b  z iem sk io  

Dom H-K „ZACHĘTA" 
M lc k ie w icz a l, te l. 9-05

Z g u b io n ą  k s ią ż k ę  w o j­
sk o w ą  w y d a n ą  p rz e z  

P.K .U . O sz m ia n a  n a  im ię  
Kro p a  J u s ty n a  u n lew . s ię .

SP^LHICZKI
z n a ją c e j  s ię  d o brze  na- 
k u o liu i z n iew ie lk im  k a ­

p ita łe m  p u szu łiu ję . 
Z g ła sz a ć  s ię : u l. K alw a- 
r r i s k a  9. ja d łn d a ln ia ,  r,

e m m - . .

— OAKCM f M)MINISTRACJAi Ja£laa«ńłka X  T« efon 99, Ciyma* od f  ońz. 9—3 jrp°L Nacselay redaktor pnyjmoje od godz. 2 — 8 ?pcŁ Redaktor działa gospodr-ci go przyjmajc od godr.. 6 - - 7  wlecz, we wtorki t piątki. Rękopisów Redakcja nie awraca. Dyrektor wyda*-
■ictwa przyjmuje od *adz. 12—2 pp«L Ogwizeula przyjmają się od godz. 9—3 i 7—9 wieca. Konto czekowe P. K. O. Nr. 80,750. Drnkaraia —> ni. Ś-ło Jtńska 1, Tełefot 3-40.

A M # FRmUH,m łTTi mlestęczate * •daesaeaiem do do ara Ub praeiyiką r-KZtową 4 zl. Zagraaką 7 zL CENA OGŁOSZEŃ* Za wieris milimetrowy przed tek»:tca — 40 gr., W tekicie 1, Ił str. — 30 gr, Ul, IV, V, VI — 35 gr., za tekstem— 15 gr., kronika rekL - komairó
Łaty— 1.00 zł. xa wiersz radakcyjey, leezeeJe miezzkaalewe — 30 gr. ss wyraz. De tych <«» delrczr. się: za ogleszeai* cyfrowe I tabelaryczne —50% drożej, * zastrzeleniem misja:*—25% drożej, w aaaterach aledzieiaycłi i świątecznych—25% drożeł, zagraniczne—100% drożtfj
|amtejatewe — 25% draże}. Dla peszekająęych ęracy 30% zalżtu Za aamta dvw*t4**rj 20 gr- lala iosseń G-cie lamowy, *a tekstem 10-cio łamowy. Adminiatracja sastrzega sobie prawo zmieay tenwlae drsśts ogłoszeń.

— M W -1 r— w— — — i T — w M ia ir im n u m m m  ■ > ! » — a n ^ a i m s  w ^ a   .......................... . lan n ia n u m iw i m i i i i t  ~ ~   . . .  , i , , , , ,  m ....................................    m,, , ,  - , m , ,  |Mnwewntw i>iwi'"  Kpcrsawu.* w w t  wzwCM— — ■ HM ammmtt muaat i« —  ■ H m L M M M i n a m M M H m w m M M U 1 -r

* dawca 'nK ur|cr W lleAskl" S-ka z ogr. o<łp. Druk. „Znicz* Wilno, ul. a-to Jaósks. 1, telefon 3-40. Redaktor odpowiedzialny A ntoni W iszn iew sk i


